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K O N R A D  F R E J P U C H

• PRAWO TO 
BRZMI DUMNIE

INTROD UKCJA

Będzie to  opow ieść o  zdarzeniu 
tak  n ietypow ym , że w iększość /  
Was m oże ją  uznać za wytw ór 
fan taz ji n iefrasob liw ego  au tora , 
k tó rego  trzy m ają  * s ię  niew czesne, 
m akabryczne  żarty . Ci jednak , k tó­
rzy  uczynili mi zaszczyt zapoznania 
się  z m oim i w cześniejszym i pub li­
kacjam i, ogłoszonym i chociażby na 
tych  sam ych Jam ach, przyznaja  
chyba, że n ie  m am  zam iłow ania 
an i do  sa ty ry , an i do  groteski 
Jeśli w ięc opow ieść rozpoczęta ty ­
lom a zastrzeżen iam i przechyli się 
n ieco  w tę stronę , m iejcie  p re ten ­
s ję  do  zdarzeń , n ie  zaś do  autora, 
k tó ry  an i razu  n ie  w yjdzie  poza 
re lacjonow an ie  faktów . Jego  rola 
ogranicza  się  tu  zresztą w yłącznie 
do  pom in ięcia  nazw isk  zain tereso ­
w anych, u ło żen ia  w szystk iego w

opowieść o  trzech m etrach  k w ad ra ­
towych placu, a  la.kże do  zrobienia 
odpisów  z .dokum entów  i cytow a­
nie. ich w odpow iednich m iejscach. 
O dpisy te  zostały  zrobione z sza­
cunku d la  p raw a, p raw o  bowiem 
brzm i ja k  w ty tu le  reportażu .

AN K IETA  PERSONALNA

K obieta m a chyba la t  około  cz te r­
dziestu , chociaż n a  pierw szy rzu t 
oka  robi w rażen ie  s ta rszej. Dopie­
ro, kiedy się  p rzy jrzeć  po jm u je  się  
po ja k ie jś  chw ili, że tw arz je j nie 
jes t zniszczona, ty lk o  naznaczona 
troską. K iedy m ówi, głos m a m a­
towy, czuć w  nim  zm ęczenie. Nic 
dziw nego, życie je j n ie  oszczędza­
ło. Ód na j w cześniejszych lat, 
uśm iecha się  sm utn ie .

U rodziła s ię  w  rodz in ie  robo tn i­
czej jak o  trzecie , już  n ie  tak  ba r­
dzo pożądane dziecko. Po n ie j przy­
szło na św iat jeszcze jedno  i w tedy 
ojciec pow ażnie  zaniem ógł. M atka 
m usiała w ziąć n a  s ieb ie  cały  c ię ­
żar t r z y m a n ia  sześcioosobow ej ro ­
dziny. Dzieci chow ały  się, jak  B 'g  
da. w cześnie poszły pracow ać do 
ludzi.

Je j n ie  om inął los rodzeństw a. 
Dzieciństw o skończyło się  po 3 k la ­
sach szkoły podstaw ow ej. Potem

przyszło jeszcze gorsze: okupacja . 
W ywieziono ją  do  Niemiec.

K iedy ,.w ybuchla“ Polska L udo­
wa była ju ż  w k ra ju . M iała w tedy 
około dw udziestu  lat. Przez 
cz tery  p ierw sze la ta  poło­
żyła sw oich k ilk a  cegiełek  
w budow ę nowego zap racow ując  się 
w fabryce. Potem  w yszła za m ąż 
i p racow ała  ju ż  n ie  ty lk o  d la  k ra ­
ju , a le  i  n a  chłopa. M ałżeństw o to 
przyniosło  je j  sporo  d ługów  i p ię ­
c ioro  dzieci, z  k tó rych  jed n o  zgi­
nęło pod  kołam i tram w aju . Mąż, 
k tó ry  od czasu  do  czasu  odjeżdżał 
na  rok . dw a, te ra z  zdaje  s ię  wy­
niósł s ię  n a  dobre. M ija w łaśn ie  
pięć la t, jak  po raz  o s ta tn i pako­
wał w alizki. Dziećmi nigdy nie in­
teresow ał się , tym  bardziej w ięr 
nigdy na n ie  grosza z łam anego  m e 
w ydał.

Sam a p ra cu je  n a  pięcioosobow ą 
rodzinę. Ze w zględu na chorobę s e r ­
ca  i chorobę trzu stk i m usiała  rzu ­
cić zdjęcie w fabryce na m niej 
popłatne. P ra c u je  jak o  dozorczynl z 
pensją  m iesięczną 1300 zł p lus 300 
zł d o d a tk u  rodzinnego. Przed czte­
rem a laty  otw orzyły  s ię  przed  nut 
perspek tyw y  pew nej popraw y lo-
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J E R Z Y  U R B A N K IE W IC Z

W kraju 
zak wiia j qcych 

agaw
K iedy o tw iera  się jugosłow iańsk i sz laban  g ran iczny , słońce 

po łudn ia  uderza  tak  oślep ia jącym  b lask iem , że wszyscy się­
ga ją  po ciem ne o k u la ry  i od tąd  będą je  zdejm ow ać w tedy  
tyiko , k iedy  zaszczypie słona, a d ria ty c k a  woda i trzeb a  bę­
dzie oczy przetrzeć. W blasku tego słońca w yraziście  ry su ją  
się  podstaw ow e z n ap o tk an y ch  problem ów , a m im ow olnie 
(jeśli nie d o tykać  innych) p ro b lem y : d in a ra . Z astaw y i m elona.

Przed k ilk u  la ty  p rzew artośc iow ano  pieniądz jugosłow iańsk i 
w  ten  sposób, że sto  d inarów  sta ry ch  uzyskało  w artość  1 d i­
n a ra  nowego. Jak o ś  ta  re fo rm a  nie p rzen ik n ęła  g łępoko w ży­
cie k ra ju . W szyscy bow iem  liczą po sta rem u , to  znaczy — 
k ilog ram  w inogron ko sz tu je  500 d in aró w  (sta rych) zam iast 
5 (now ych). £ i w  obiegu tru d n o  spo tkać  bankno ty  nowe. 
Jedy n ie , jeśli k toś o fe ru je  kom uś rzecz lu b  usługę, to za­
chęca. m ówiąc, że żąda zaledw ie 4 d inarów . Ma oczyw iście na 
m yśli — nowe. Z resztą — stosow anie  podobnych w ybiegów  
nie jest w yłączn ie  specjalnością Ju gosław ii. K to m ia ł w Pol­
sce do czyn ien ia  z rzem ieśln ikam i, zw łaszcza z dow cipnym i, 
m ógł rów nież na py tan ie : „He p lącę?", usłyszeć: „Dwa i pół 
z łotego” , choć w rzeczyw istości chodziło  o dw ieście pięćdzie­
sią t. T ak czy ow ak po s ta rem u  licząc lub  po now em u, p ro­
blem  polega na b ra k u  d in aró w  zarów no sta ry ch  ja k  i no­
w ych. R a tu n ek  stanow i ow e co l, co tk w i w  słow iańsk ich  
duszach, a sk u tk iem  czego w w ąziu teńk lch  u liczkach d a lm a- 
ty ń sk ich  m iasteczek  zaw sze znajdzie  się ktoś, k to  na dźw ięk 
polskiego słow a zapyta, co jes t do sp rzedan ia , a używ ająca  
języ k a  polskiego dusza słow iańska  zaw sze znajdzie  w tu ła -  
czych tłum oczkach  coś, co do czego u d a je  się zw yk le  uzgod­
nić cenę, a  w sposób ta k i p ro b lem  d in a ra  s ta je  się m niej 
d o tk liw y .

Z anim  to jed n a k  n astąp i, trzeb a  do D alm acji dojechać. P ę ­
dzi się w ięc przez zielone rów niny , potem  sosnam i obrosłe 
góry  każą w spom nieć o d a lek ie j o jczyźnie (z w łasnym  w niej 
łóżkiem  i p rob lem em  złotów ki), w reszcie zza sosen w yw alą  
się k am ien n e  u syp iska  m a rtw y c h , p ra w ie  niczym  nie porosłych 
gór D ynarsk ich , a w godzinę później b łyśn ie  g ład k a  toń 
A d ria ty k u  poza m u ram i R ijek i. To tu ta j  zaczyna się S ło­
neczne W ybrzeże z w łasną R iv ie rą . w łasną M aderą i w łasną 
w yspą C apri i tu  zaczyna się  sza leństw o  A d ria ty ck ie j A uto­
s tra d y  przy lep ione j jak  pó łka do sk a lnych  zboczy. Po jednej 
s tro n ie  au to  trze  się o różow ą ścianę sk a ły , w k tó re j szosę 
w y k u to , z d ru g ie j — k am ien n e  słupk i z k am iennym  spokojem  
p rzy p o m in a  tą k iero w cy , że tuż  za nim  — przepaść. Zabaw ę 
m ożna zacząć od R ijeki, a  jeśli k to  woli. to jeszcze w cześniej, 
od sam ego T riestu . W ygląda zaś następu jąco . S e rp en ty n a  au to ­
s tra d y . licząc od T rie stu  do D u b ro w n ik a  m a około  700 km  
długości. N izinną szosą, w ytyczoną m nie j w ięcej prosto, m ożna 
by tej p rzestrzeń  przebyć, n ie  m ęcząc się zbytnio  — w  2 dni. 
T u z ak rę t od z ak rę tu  dzieli p rzestrzeń  zaledw ie  50-100 m etró w . 
R a i  w lew o, raz  w p raw o , często jes t to już  n ie zak rę t, 
a n iem al pe łne  koło. ozdobione n ierzad k o  p lak a tem  z dłonią 
k o śc io tru p a , n aw o łu jący m  do  og ran iczen ia  szybkości. Podróż, 
o d b yw ana z tzw . bezpieczną szybkością  trw a ła b y  w iek i. To­
też k iero w cy  s ta ra ją  się  w yciągać z wozów m ak sim u m , a  w ah a  
się  ono od 80 do  90 km /godz. W sezonie leci po au to s trad z ie  
ty le  wozów , że stanow ią  one dw a n iep rze rw an e  szn u ry  m knące 
w  dw óch p rzeciw nych  k ie ru n k ach , p rzy  czym  odstęp  po­
m iędzy wozam i wynosi 100—200 m. Te. k tó re  lecą z po łudn ia  
n a  północ, m a ją  lep ie j, bo trz y m a ją  się ska ln e j ściany. Koła 
podążających na 'p o łu d n ie  skow yczą na zak rę tach , tu ż  nad 
p rzepaścią , a le  jad ą cy  m ają  za to p rzep ięk n y  w idok na sk a ­
lis ty  b rzeg  A d ria ty k u  1 bajeczn ie  ko lorow ą toń m orza. O czy­
w iście, k iero w ca  ao w iad u je  się o cudach  p rzy ro d y  z re lac ji 
pasażerów , gdyby  bow iem  spróbow ał doznać w rażeń  este tycz­
nych sam , w rażen ia  te  p rzek roczy łyby  jego na jśm ielsze  
oczekiw ania . P a trz y  w ięc w duże „D ” pędzącego przed nim  
„O pla” i p ra c u je , z w ydajnośc ią  znacznie p rzew yższa jącą  ca ­
łoroczną, n ieu rlopow ą. D la nas, w ięc szn u r sam ochodów , 
k tó ry  śm iga po sk a ln e j półce, a le  oto coś się zaczyna psuć 
w u sta lonym  porządku . Z przodu , po d rug iej s tro n ie  zatoki 
w idać, że k ilk a  w ozów  stw orzy ło  c iasny  rząd . Po m inucie  
d o b ijam y  do niego i m y, nas dogania ją  inne wozy i szn u r 
w y d łuża  się z m in u ty  na m in u tę . P rzyczyna  podobnej p e r tu r ­
bacji leży zazw yczaj w sam ochodzie m ark i „Z astaw a 750” , 
k tó ry  jedzie  na  przodzie k o lu m n y  i n ie  może szybciej. Ze zaś 
z a k rę ty  zas łan ia ją  w idoczność, jedzie  to w szystko  ku p ą , w y ­
czeku jąc  od rob inę  dłuższego odcinka  drogi, na  k tó ry m  da 
się śm ignąć do przodu . Czasam i drogę  zas taw ia ją  też c iężarów ­
ki lu b  volksw ageny . T em at: „sam ochód jak o  ta k i” zap rząta  
dziś w iele ' głów . P rob lem  ten  w idziany  z w ysokości gó r D y­
n arsk ich  w yg ląda  n astęp u jąco : sam ochodom  chyba najczęściej 
sp o ty k an y m  na A u to stradzie  A d ria ty ck ie j jes t Skoda 1000 MB, 
ze znakam i po lsk im i, czeskim i, a u s triack im i, jugosłow iańsk im i 
i innym i. M nóstw o O pli, T aunusów , Peugeotów , spo ro  p ięk ­
nych wozów w łosk ich . Dość rzad k o  dostrzega się „O ctavię" 
czy „M oskw icza” , w idzia łem  ze d w a  „ W a rtb u rg i”, jedną  
„W arszaw ę” i — ch w ała  ci Ż eran iu! — trz y  S y reny , k tó re  do ­
b rn ę ły  na sam o p o łu d n ie  i — sądzić n a leży  — bezpiecznie 
w róciły  do baz.
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R ek lam a  Jest n ie  ty lk o  dźw ignią  h a n d lu , je s t 
o m . iak  się to  o k azu je  na  p odstaw ie  p rz ep ro w a ­
dzonej prz/eze m nie  ob se rw acji m oich przy jació ł 
1 w rogów , psychiczną po trzeb ą  człow ieka. Je s t  
tak że, co gorsza, tak że  m oją  p o trzeb ą, d la teg o  na 
p rzy k ład  ro z rek lam o w ałem  te"  fe lie ton  w ty tu le  
jak o  tra k ta t ,  chociaż n ie  Iest ani ro zp raw ą  n a u ­
kow ą. an i m ięd zynarodow ą um ow a i n ie  s ta n ie  
się  iednym . ani d rug im  n a w e t po m oje j śm ierci 
w łączony do ko lejnego  tom u d z 'e ł zb iorow ych. R e­
k lam u ję  więc z kolei m-Me dzieła zb iorow e, k tó ­
rych  n ie  m a i n ie  będzie, a le  cóż mi to  szkodzi. 
W szak re k la m a  w naszych  w a ru n k ac h  dotyczy 
zw y k le  rzeczy, k tó ry ch  n ie m a, lub  w łaściw ości 
k tó ry ch  ta  rzecz n ie  posiada j n ik t n ie  grzmii, 
a ik t  się n ie  oburza, w ięc d laczego  m nie  nie m ia ­
łoby to  u jść  na sucho. Moi m ili. tak i p ro ced er 
m ożn* zupełn ie  bez k o n sek w en cji to w arzy sk ich , 
a  co gorsza p raw n y ch  u p ra w iać  całym i la tam i. 
Z nam  na p rz y k ła d  człow ieka, k tó ry  się we 
w szystk ich  m ożliw ych i n iem ożliw ych  m iejscach  
p rzed staw ia , ja k o  n a jw ięk szy  p isa rz  w  m ieście. 
X proszę sobie w y o brazić  n ik t nde w ziął go za 
słowo, n ik t n ie  zażądał od niego, aby  n a p isa ł 
w reszcie  książkę, k tó rą  p rz y ja c ie le  p isa rza  b ęd ą  
m ogli c isnąć w tw arz  oszczercom  k w estio n u jący m  
w zruszeniom  ram io n  to  w y ją tk o w ą  pozycję ge­
n iusza  w  m ie jsk ie j l ite ra tu rz e . J a  też  tego  n ie  
zrob ię , n ie  ze  s tra c h u , że zostanę  p rzez  n iego  ta k  
fa ta ln ie  o p isany  w  następ n e j książce, że mi to  
odb ierze  chęć cło dalszego ż y d a . ty lk o  z szacu n k u  
dla  au to re k la m y . Co by się  bow iem  n ie  rzek ło , 
a u to re k la m ia rz  posiada  sp o rą  dozę cy w iln e j od­
w agi, rą b ie  p rosto  z m ostu  w szystk ie  n iespełn io­
ne  m arzen ia  n ie  b o jąc  snę p a trzeć  ludziom  w oczy, 
a poniew aż k ażd y  z nas chow a w  zan ad rzu  nie- 
sizczerość, cudza szczerość p o p a rta  tu p e te m  p rzy ­
gn ia ta  n a s  no p ro stu  do ziem i.

O w ie le  b a rd z ie j z as łu g u je  n a  n ag an ę  w ciska-

Trctkiai 
o reklamie

Jący się nach a ln ie  do re k la m ia rs tw a  konfo rm izm . 
K ażdy  z nas p am ię ta  z  dz ieciństw a głupi w ie r­
szyk  „Sam ochw ała  w  k ąc ie  s ta ła ” i  ta k  się tym  
p rz e jm u je , że w o li s ię  w yręczyć ciocią, babcią, 
w u jk iem , zam ias t sam em u , po m ęsku , urtai o t o r-  
b i głosić sw o je  zale ty , czy n a w e t p rz y w ary , pod 
w a ru n k iem , że są sym patyczne . J a k  w ażne jest 
u m ie ję tn e  w y g ry w an ie  sym patycznych  w ad , m ógł­
b y  d o k ład n ie j sprecyzow ać  k to ś. k to  lep ie j ode 
m n ie  w y zn a je  s ic  na  tom iźm ie. Ja k o  ab so lu tny  
ig n o ran t, cóż m i szkodzi ro z rek lam o w ać  i tę  m o­
ją  zale tę , pow iem  k ró tk o , że cno ty , ja k  b ry la n t, 
po trzeb u ją  odpow iedn ie j o p raw y . T ak  w ięc p o d ­
k re ś la ją c  w  rozm ow ie ze zn ienaw idzonym  w ro ­
giem  sw o ją  su b te lność, m o ra ln e  życie  i poszano­
w a n ie  p ra w a  nie zaszkodzi p rz v  o k a z ji zagrozić 
m u, że p rz y  p ierw szej okaizji zostanie  zas trze lo n y  
p rzez  n as z  re w o lw eru , je ś li to  będzie  b ro ń  Z 
po w stan ia  1863 ro k u , bo h is to ry czn e  m ili ta r ia  
w zbudzają  uczrucia p a tr io ty cz n e  i odw rócą uw agę  
od  fa k tu , że  ta k  czy inacze j f o z i  się  kom uś o d ra ­
ża jący m  m ordom . O czyw iście k o n fo rm is ta  zaw aee 
w  ta k im  w y p ad k u  w y ręczy  s ię  k im ś z  rodziny, 
ozy w  sk ra jn y m  p rz y p ad k u  p rzy jac ie lem , lu,b też  
k im ś kogo re k la m u je  jak o  sw ojego  p rz y ja c ie la  
n r  1, in® ich  bow iem  ta k  w ie lu , że m usi im  n a ­
d aw ać  n u m ery , podobnie, jak  w rogom . Z nam  
zresz tą  ludzi, k tó rz y  w sp ra w a ch  o w ie le  m n ie j­
szej w agi n iż groźba zam o rd o w an ia  człowieka* 
re k la m u ją  sw o je  z a le ty  poprzez  kuzynów , k u zy n ­
k i. a  oo goraza n ie  szczędzą w łasnych  żon. czy 
w łasnych  m ężów. Ja k o  cteiemmiikarz, p ra g n ę  te ra z  
ro z rek lam o w ać  sw o ją  p ro fes ję , ja k o  dz ien n ik arz  
w ięc, p o w ta rzam , m ogę sob ie  w y o brazić  p rzep ro ­
w adzen ie  w y w iad u  z w ła sn ą  żoną, w  k tó ry m  to 
w y w iad zie  w y ch w ala łb y m , a lb o  je j  z a le ty , a lb o  
też  n ad zw yczajność  tego, co o n a  rob i, an i słow a 
mie w spom inając , że  n a m  w m ag is trac ie  daw n o  
ręce  p rzew iąza li s tu łą , bo w te d y  b y  to  w y g lą ­
da ło  albo n a  k o n fo rm is ty can ą  a u to re k la m ę , a lbc , 
a«> raoże jeszcze gorsze n a  p ro tek c jo n a lizm , k tó - 
P>miiu społeczeństw o n asze  daw no  w y d a ło  w alkę- 
Je ś lib y  się  p rzy  ty m  okaza ło , że m oją  żona także  
tru d n i się  d z ien n ik arstw em , w  je j p ió ro  z  ko le i 
m ógłbym  w łożyć w ła sn ą  a u to re k la m ę , bo  przecież  
zaw »ze znajdzie  się  jak aś  p rzy czy n a  do p rz ep ro ­
w adzen ia  w y w iad u . K iedy  t a i  żad n e j p rzy czy n y  
n ie  m a. albo p o trzeba  a u to re k la m y  m im o to  isit— 
n ie je , n a jlep ie j w  ta k im  w y p ad k u  stw orzyć  po­
zo ry  o b iek ty w n e j, o b o ję tn e j n o ta tk i p raso w ej. 
W ielce ob iecu jący  p rz y k ła d  te j  w łaśn ie  drogi da­
ła  o sta tn io  jed n a  z  gaizet re k la m u ją c  jak o  u l tra -  
cud-befitseller d e b iu ta n ck i tom ik  opow iadań , po 
k tó ry  za leca ła  śp iesznie s ta n ąć  w  ko lejce, żeby 
go b ro ń  Boże n ie  zab rak ło  d la  spragn ionych  i po­
trzeb u jący ch . Ja k o  w y tra w n y  b ib lio fil, jeszcze 
je d n a  p ró b k a  a u to re k la m y , w iem  jed n ak , że b est­
se lle ró w  nde trzeb a  og łaszać w  p ra s ie , zn ik a ją  
bow iem  i to  spod lady . szybcie j n iż  trVba n ad an ie  
iskrów kd 7. Łodzi do W arszaw y , co  n ie  je s t  za­
rzu tem  pod ad resem  nasze j poczty ty lk o  zb y t 
n isk ich  n ak ład ó w . T en fenom en  z rek lam o w an y m  
ta k  b estse lle rem  dziw ił m n ie  czas ja k iś , dopóki 
n ie  zauw aży łem , że a u to r  k siążk i je s t  s ta ły m  p ra ­
co w nik iem  gazety , co jed n ak że  ta  * gaze ta  s ta ­
ra n n ie  p rzem ilcza ła . M am  n ad zie ję  n ie  d l a t e g o ,  
że o b aw iała  się  s tr a ty  ty ch  sw oich czy te ln ików , 
k tó rzy  zachęceni ek sc y tu jąc ą  n o ta tk ą  k u p ili  k siąż­
k ę  i p rzeczy ta li, s tw ie rd za jąc , że n ie  m a ją  ocho­
ty  n igdy  bezpośrednio , czy też  po śred n io  spo tkać  
s ię  z je j a u to rem . I  pewtnńe n ig d y  się  tego  n ie  d o ­
w iem .

JE R Z Y  DARNAL
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♦  Ź ród ła  a m e ry k ań sk ie  po­
d a ją , iż dzięki pom ocy ZSRR, 
W ie tn am sk a  R ep ub lika  Dem o­
k ra ty c zn a  posiada  obecnie jo 
den z n a jw ięk szy ch  i n a jb a r­
dziej sk u teczn y ch  system ów  
obrony p rzec iw lo tn iczej na 
św ieeic. O becnie — pisze am c 
ry k a ń sk l m agazyn „N ew s­
w e ek ” — lo tn icy  a m e ry k a ń ­
scy często  n a p o ty k a ją  nut 
p raw d ziw y  m u r z ołow iu 
s tw a rzan y  przez 83 m m  i 100 
m m  d zia ła  p rzeciw lo tn icze, 
s trz e la ją ce  ogniem  zaporo­
w ym . W m ie jsce  o fic ja lnych  
o k re śleń  natężen ia  ogn ia  p rze­
c iw lotn iczego tak ich  jak  lek  
k i, u m ia rk o w a n y  i gęsty, 
lotn icv  u ży w ają  sw e j w ład­
n e j term ino log ii w ro d za ju : 
„gęstv . n ie  do zn iesien ia , u - 
c iek a jm y  s tą d  do d iab ła”,

O D ziennik  w łosk ich  kom u­
n istó w  „ U n ita ” u w aża , iz 
trw a ją c a  a k tu a ln ie  w C hi­
nach tzw. k u ltu ra ln a  rew o ­
luc ja  jest w y n ik iem  s ta rc ia  
się dw óch różnych  ten d en cji 
w ew n ą trz  K P C hin  1 je j  g ru p  
k ierow niczych , je s t re zu lta ­
tem  p raw d ziw eg o  i isto tnego  
zw ro tu  w  po lityce  ch iń sk ie j, 
w y n ik iem  now ych  i w ażnych  
decyzji.

♦  P a ry sk i „Le M onde” sn u  
je  p rzypuszczen ia  iż w o s ta t­
nich  la tach  udało  się z Ju g o ­
sław ii n a  em ig rac ję  zarobko­
w ą około  350 ty s. rob o tn i­
ków .

♦  Jo sep h  K ra f t  — p u b li­
cy sta  a m e ry k a ń sk i:  N astró j 
p an u jący  obecnie w  W aszyng 
ton ie  n ie  je s t  l ib e ra ln y , an i 
k o n se rw a ty w n y , re p u b lik a  t- 
sk i, an i d em o k ra ty czn y , n a ro ­
dow y ajii m iędzynarodow y ■ 
n ic  odpow iada, an i pogląaoiu  
p rezy d en ta , an i K ongresu . 
N astro jem  p an u jący m  je s t  bez 
silność.

O W N R F n a s ila  s ię  fa la  
k ry ty k i  pod ad resem  k a n c le ­
rza  E rh a rd a . O sta tn io  naw et 
p rasa  chadecka  i k a to lick a  
n ie  szczędzą c ie rp k ich  i b a r ­
dziej dosadnych o k re śleń  sze­
fowi zachodniondem ieckiego 
rządu . P ism o „R hein isch er 
M o rk u r"  zarzuca  E rh ard o w i 
„zły  s ty l po lity czn y ’’, a  k a ­
to lick ie  „Echo de r Z eit” gło­
si. iż „w yb iła  d ecydu jąca  go­
dz ina  dila CDU”.

O R adzieck i m iesięczin;k 
„N ow yj M ir” w p ro w ad z ił no­
w ą ru b ry k ę  pod n azw ą  >,Bez 
k o m e n ta rz y ”. In ic ju jąc  ten  
dz ia ł p ism o w y ja śn ia : re d a k ­
cje s ta ry c h  czasopism  ro sy j­
sk ich  przed irukow yw ały  n ie ­
gdyś bez żadnych  w y jaśn i en 
lu b  u w ag  polem icznych  u tw o  
ry , k tó re  zam ieszczano w  in ­
n y ch  p u b lik ac jach . S tan o w iło  
to  najczęściej jed n ą  z m etod  
po lem ik i lite rac k ie j. W ty ch  
p rzy p ad k ach  re d ak c je  czaso­
pism  k ie ro w a ły  s ię  bezibłędną 
rach u b ą , że  ich czy te ln icy  po­
tra f ią  bez żadnych  k o m en ta ­
rz y  na leży c ie  ocenić p rz ed ­
m iot. O to f rag m e n t p u b lik a ­
c ji, k tó ra  u k a za ła  s ię  w dtaen 
n ik u  „ K ra sn a ja  Z w iezda” . a 
zam ieszczonej pośród in nych  
w  now ym  d z ia le  m iesięczn i­
k a : „W S ew astopo lu  p a n u je  
z d ro w y  lad  ideow y. N ie u d a  
s ię  w ięc  p rzem ycić  kont-raban 
dy  ideologicznej... T u ta j  jro ri- 
d u jące  w ie rsze  su p erm odnych  
p oetów  skazano  są z  g ó ry  n a

niepow odzenie . N ic zostaną 
tu  z rozum iane , a  ich  au to ­
rów  po prositu się  w ygw iżdze. 
T ak . tak ...”

♦  W  B razy lii n a ra s ta  k o n ­
f l ik t  m iędzy duchow nym i k a ­
to lick im i. a  w ładzam i w ojsko  
w ym i. T e  o s ta tn ie  d a ją  do 
zrozum ien ia , iż w je lu  księży 
ka to lick ich  s ta je  się... ko m u ­
n istam i. L ib e ra ln i p rzyw ódcy  
kościo ła  ka to lick iego  n a to ­
m ias t z ap rzecza jąc ' is tn ien iu  
w p ływ ów  kom unistycznych  
w śród księży, p rzy zn a ją , iż 
n a ra s ta  soc ja lna  św iadom ość 
w śród  szerok ich  rzesz  k a to ­
lików .

O W edług op in ii a m e ry k a ń ­
sk iego  sp e c ja lis ty  z w aazyng 
tońsk ieg o  In s ty tu tu  A naliz  
W ojskow ych, s iły  a m e ry k a ń ­
sk ie  w  W ietnam ie  p o łudn io ­
w y m  w liczbie 675 ty s. m o­
g ły b y  doprow adzić  w o jnę  do 
ł.pom yślnego  k ońca” w cią­
gu sześciu  la t ,  lecz jed y n ie  
za cenę s t r a t  w  wysokości 
100 ty sięcy  żołn ierzy .

♦  D ziennik  „L e M onde” po­
d a je , iż rząd  i p a r la m e n t ju ­
gosłow iański p rzy g o to w u ją  
d ru g ie  s tad iu m  re fo rm y  gos­
podarczej, k tó ra  rozpocznie

.fów t r e l i  V ontri»«nt*w  ew r« !
ciło  się do s e k re ta rz a  gene­
ralnego z p rośbą, ahy  pozo­
s ta ł n a  sw ym  stanow isku . Z 
tak ą  sam ą prośbą zw rócili *ię 
w cześniej do U T h a n ta  p rzy ­
w ódcy ZSR R . USA. W. B ry ­
tan ii i F ra n c ji. J a k  dotąd U 
T h an t n ic  u d z ie lił odpow ie­
dzi n a  powyższo prośby.

♦  A m basador am ery k ań sk i 
w  P ary żu  B ohlen prow adzi 
rozm ow y z m in istrem  Couve 
de M u rv illem  n a  tem a t u- 
-ządzeó  NATO na te ry to r iu m  
fran cu sk im . W W aszyngtonie  
ocen ia  się do tychczasow y p rze  
b ieg  rozm ów  scep tyczn ie . Mó­
wi się , iż rząd fran cu sk i z a j­
m u je  „ tw a rd e ” stanow isko .

O W P ek in ie  odby ł się w ie l­
ki w iec ludności n a  cześć p ro ­
le ta ria c k ie j „ rew o lu c ji k u ltu ­
r a ln e j” , w  k tó ry m  u dzia ł 
w zięli czołowi p rzyw ódcy 
C hR L z M ao T se-tung iem , L in  
P iao, S iu  Szao-tei, Czu Bn-la- 
j e m ,  n a  czele. G łów ne p rzem ó­
w ien ie  w ygłosił m in iste r obro­
ny , m arsza łek  Lim Piao. Z 
fa k tu  tego  ko respondenci za ­
chodni w n io sk u ją , iż n a stęp ­
cą M ao T se-tu n g a  będzie m a r  
szalek  L in  Piao.

<> P raw ico w y  dzia łacz  po li­
tyczny B razylii, C arlos La- 
e red a , k tó ry  b ra ł  ak ty w n y  
u tiz ia ł w  o b a len iu  rządów  
p rezydei/ta  G o u la rta  w  1964 
ro k u . w y s tą p ił o sta tn io  z  o- 
s try m  a ta k ie m  p rzeciw ko re ­
żim ow i obecnego p rezy d en ta  
g en era ła  C astello  Brando.

„M elduję 250.000 ludzi do dyspozycjt"

się  m n ie j w ięce j n a  początku 
1967 roku . Jed n y m  z g łó w ­
ny ch  e lem en tów  tego stad iu m  
re fo rm y  będzie now e u staw o ­
d aw stw o  w dziedzin ie h an d lu  
zagranicznego. P rz e w id u je  się 
m. in. stopn iow ą lib e ra liza ­
c ję  im p o rtu . W  efekcie  ocze­
k iw an e  je s t  zao strzen ie  k o n ­
k u re n c ji n a  ry n k u  w ew n ę trz ­
n ym . W  ten  sposób p rzedsię­
b io rs tw a  jugo sło w iań sk ie  s ta ­
ną  w  obliczu w y b o ru : a lbo  
ulepszyć jakość p ro d u k c ji, 
zw iększyć w ydajność  pracy
i obniżyć ceny , lub  z likw ido­
w ać się....

♦  3 lis to p ad a  b r . w yg asa  
m an d a t obecnego s e k re t  a r /,i  
g en era lnego  ONZ U Thmnta. 
S zereg  de legacji a fro -az ja ty e- 
k ioh re p re z en tu jąc y ch  H  k ra -

S tw Jerdza on, że k r a j  rząd zo ­
n y  je s t  p rzez  am ato ró w , k tó ­
rz y  doprow adzili B razy lię  do 
s k ra ju  przepaśc i.

♦  Z nany  a u s tr ia ck i a r ty s ta  
K okoschka  n am a lo w ał p o r­
t re t  A d en au era . Na p rzy jęciu  
w ydanym  w  dniu w ręczen ia  
p o r tre tu  b. k an c le rz  pow iedział 
d z ien n ik arzo m : — „K okoschka  

je s t  b. m ąd ry m  człow iek iem  i 
/  pew nością, gdyby m ieszkał 
w  NRF byłby / członkiem  p a r­
tii ch rześc ijań sk o -d em o k ra - 
ty czn ej” . K iedy jed en  z dzień 
n ik a rz y  zap y ta ł A d en au era , 
d laczego jego  zdan iem  Ko­
koschka  n ic  m ieszka  w  NRF, 
b y ły  k an clerz  o d p a rł: „ P rz e ­
cież panom  ju ż  pow iedziałem , 
że K okoschka  to m ą d ry  czło­
w ie k ”.

B om bardow an ie  W ie tn a m u

♦  B ry ty jsk ie  M in isterstw o 
Z drow ia  podało  do w iad o ' 
m ości, iż na  p rzes trzen i u b ie f  
łego roku  w A nglii zm arło 
na  ra k a  płuc 29.377 osób. O® 
roku  1960 liczba zachorow ań 
n a  ra k a  p łuc  w z ras ta  średni®
o tysiąc  p rzy p ad k ó w  rocznie- 
G łów ną zc znanych  przyczT0 
zachorow alności je s t  galenie  
ty to n iu .

♦  W  jed n y m  z londyńskich  
p en sjo n a tó w  goście są  zobo­
w iązan i do u trzy m y w a n ia  P° 
rząd k u  w  pom ieszczenia cn< 
k tó re  za jm u ją . W prospekcie  
rek lam o w y m  w łaśoiciel pen^j0”. 
n a tu  zap ew n ia ; „Pobyt, u
— to  p raw d z iw a  rozkosz. Goś­
cie  n ie  m ają  pow odu do tri"  
tacji n a  złą obsługę”.

♦  W  S tan ach  Z jednoczonych 
rozw ażan a  je s t  m ożliw ość o* 
b jęc ia  n a u k ą  szkolną  dzieci 
ju ż  < I czw arteg o  ro k u  ży c i8- 
k ied y  chłonność u m y słu  dz!pc 
ka  je s t  najw yższa. Koncepcj®  
pow yższa ro zw ażan a  b y ła  vV 
gron ie  sp ec ja lis tó w  ped ag 0'  
gów j p rz y ch y ln ie  p r z y ję ć  
przez p re zy d e n ta  Johnson**  
O becnie w y ło n ił się problen1 
śro d k ó w  n a  wprow adzeni®  
nowego sy stem u  w  życie.

O W edług  danych sta tystyce  
nych  będących  w  posiadaniu  
ONZ, w E tiop ii jeden  lekar*  
p rzy p ad a  na 100 tys. m ieś* ' 
kańców , w G órne j W olcie na 
80 tys,. w  Togo n a  50 tys,. & 
Som ali i D ah o m eju  n a  30 tys -

P esym ista  w  naszych  
czasach to człow iek , k tó ­
r y  m a  rację, ale bez 
żadnej p łyn ą ce j z  tego 
sa ty s fa kc ji. *

E D W A R D  T E L L E R , 
F IZ Y K  A TO M O W Y

O P rem ie r W ilson p rzygoto­
w u je  s ię  do  podjęcia  p e rtra k ­
ta c ji z  sam ozw ańczym , ra si­
stow skim  rządem  w  Salisbu- 
ry. U w aża się, iż kunktator* 
sk a  po lity k a  Ijondynu m ust 
choćby d la  zachow ania  pozo­
rów  u lec  pew nej zm ian ie  wo­
bec zb liżającej s ię  w e  w rześ­
n iu  konferenc ji szefów  rządów 
W spólnoty B ry ty jsk ie j.

Z Y G M U N T  A L B R E C H T

. Znaczenie pracy  
adw okata  d la  kultury

J a k  m ożna w nosić x o rzeb le  
tru ob rad  w  se jm ow ej K om i- 
sii K u ltu ry  i S z tuk i. K ongres 
K u ltu ry  P o lsk ie j zapow ie­
dziany  w  czasie od 7 do 9 
o aźd z iem ik a  b r. bedzie Jed­
n a  z w ażn ie jszych  im prez 
kończących im p rezy  m ile n ij­
ne.

W edług założeń zadaniem  
K ongresu  bedzie  n ie  ty le  do­
k o n an ie  p rzeg ląd u  h isto rii na  
szoi k u ltu ry , ilo pobudzenie 
a k tu a ln e j in ic ia ty w y  k u ltu ra l  
nei i w y w o łan ie  w  te j dzie­
dzinie  za in tereso w an ia  w  ca ­
łym społeczeństw ie . Jeden  z 
posłów  p o d k reślił, „że  K on­
g res m a sic  za jać  ocena m ie j­
sca i ro li k u l tu ry  polskiej 
w  św iecio, je j dorobku . Jej 
funkcji społeczno-w ychow aw ­
czej, a  ta k ż e  ok reślić  w  oeól

nych' zarysach ' jeH p re rs z ły  
rozw ój.”

W yw iad z m in is trem  K u l­
tu ry  i S z tu k i „D zienn i­
k a rz ” rozpoczyna zd an iem : 
„Ponoć rozm aw iać  o  k u ltu rz e , 
to  rozm aw iać  o w szystk im ...” 
M in ister p o tw ie rd za jąc  n ie ja ­
k o  to  zdan ie, a zarazem  chcąc 
jed n ak  zak re ś lić  g ran ice  roz­
m ow y. o doow iada: „Pojecie 
k u l tu ry  w iąże  sie ściśle z k u l 
tu rą  p racy  i życia społeczne­
go. z rozw ojem  naszej lu d z ­
k ie j w rażliw ości, z podnosze­
n iem  poziom u naszej w iedzy
o n as sam ych  i otaczaJacym  
nas św iecie, z rozw ojem  a m ­
bicji i in ic ja ty w , ze w zrostem  
poczucia społecznej odpow ie­
dzialności, z  socjalistyczna 
k u l tu ra  wstW>łżvcia m iedzy

ludźm i..;”  — Isto tn ie  d e fin i­
c ja  p ięk n a , n ie  d latego, żo mi 
n is te ria ln a , lecz że lite rack a  
i od d a iaea  isto tę  tego, oo ro­
zum iem y  p rzez  k u ltu rę . L lte- 
rackość n ie  iest tu ta j  z a rzu ­
tem . W rzeczyw istości n ie  m a 
m y pow szechnie uzn an e j n a u ­
k ow ej d e fin ic ji k u ltu ry .  W y­
stęp u je  tu  n ie jak o  „ k o n k u re n ­
c y jn ie”  cyw ilizac ja . T e dw a 
p o jęc ia  podlegały  różnym  prze­
kształceniom , W przec iw ień ­
s tw ie  do  twkjich tez, ja k :  „K ul- 
ii*ra — m ieczem  człow ieka 
zaw ieszanym  nad  p rz y ro d a ” 
i „cyw ilizacja  — m ieczem  
człow ieka zaw ieszonym  nad  
nim  sam y m ” , tw ierdzono , że 
k u ltu ra  to  w ew n ętrzn e  p rze­
m ian y  człow ieka, cyw ilizac ja  
zaś, to p rzem ian y  jego środo­
w iska m ateria lnego . Je s t  p ew ­
ne, że pojęcia te  zachodzą 
na  siebie, a K ongres sp recy ­
zu je  w e w łaściw ym  zakresie  
sw oje  zadan ia . D la sw oich u- 
w ag  p rz y jm u ję  tra d y c y jn y  no 
dział k u l tu ry  na duchow a 
(osiagniocia w  nauce, sztuce, 
o rgan izacji życia społecznego, 
politycznego, m oralności i o- 
byczajów ) o raz  m ate ria ln a .

Ton sk ró t re fle k s ji w ydaje  
sie celow y d la  odpow iedzi na 

Dytanie, czy ad w o k a tu ra  dzia 
ła  jak o  czy n n ik  w  zesnole

w y tw o ró w  k u ltu ry  i d la  na­
w iązan ia  do h ase ł o rgan izato ­
rów  K ongresu , oczywiście 
p rzy  zachow aniu  wszelkich 
p roporcji.

W edług b rzm ien ia  ustaw * 
a d w o k a tu ra  w spółdz iała  z sa ­
dam i I in n y m i o rganam i pa" 
stw ow ym i w zak resie  ochro­
n y  po rządku  p raw nego  Po'* 
sk ie j R zeczypospolitej Ludo­
we) i »ow oła na  iest do udzi® 
lan ia  pom ocy n ra w n e j zgod­
n ie  z p raw em  i in teresem  
m as p racu jących .

A d w o k atu rę  s tanow ią  adw ° 
kaci. ich w iec indyw idualna  
dzia łalność  zaw odow a w inna 
odpow iadać zadaniom  obo­
w iązu jącym  ad w o k atu rę , z a ' 
daniom  m ieszczącym  sic 
w  k ręg u  k u ltu ro w y m  w e­
d ług  ti$ d v cv in eg o  podzia­
łu  — k u ltu ry  duchowej- 
A dw okat ma p rzeto  szanse- 
aby  n ie  ty lk o  p rzestrzegać o- 
siagnletego Już w  społeczeń­
stw ie  poziom u k u ltu ry , lec* 
w  m ia rę  sw ych m ożliwości 
k u ltu ro  to podnosić. Znowu 
Jakże tra fn a  w y d a je  sie tu ta  i 
reeeD ta m in is tra : k u ltu ra  w 
technice p racy, pogłębianie 
w iedzy, in ic ja ty w a , am bicja- 
POczuaie odpowiedziąlnośc>- l 
.‘łocjalistyczne w spółżycie m ie­
dzy ludżn^



J A N  P A K U Ł A

O rekrutacji 
polemicznie
„ Ja k  pan śm ie nie p rzy jąć  syna 

n a  a tudia! Mój m ąż je s t  człow ie­
kiem  zasłużonym . J a  jeszcze pana 
nauczę, do G om ułki napiszę”. — P rz y ­
toczyłem  do k ład n ie  treść typow ej 
n ie s te ty  „rozm ow y" z rek to rem  
łódzkiej w yższej uczelni, k tó rej 
nazw y ze zrozum iałych względów 
n ie  śm iem  w ym ieniać. Je s t  to  je d ­
n a  z se tek  rozm ów , n a  k tó re  w 
okresie  rek ru ta c ji do  szkół wyż­
szych n a rażen i są rek torzy , dzie­
kan i, przew odniczący w ydziałow ych 
i  uczeln ianych kom isji re k ru ta cy j­
nych, ba, n aw et w szyscy, k tórzy  
m ają  z uczeln ią  cokolw iek w spól­
nego.

Rok bieżący w cale  n ie by ł pod 
ty m  w zględem  lżejszy od poprzed­
n ich , przeciw nie  po 'ra z  p ierw szy  
w  b ram y  uczelni uderzy ła  pe łna  fa­
la  wyżu dem ograficznego. M amy lu 
do czynienia ze z jaw isk iem , k tóre  
z  n iezm ienną in tensyw nością  trw ać  
będzie p rzynajm nie j sześć lat. Dla­
tego  n ic m a się co łudzić, sy tu ac ja  
ta k a  będzie istn ieć  długo i rzeczy­
w iste  konflik ty , a  naw et po jedyn­
cze trag ed ie  pow sta łe  n a  tym  tle  
są  n ie  do  uniknięcia . M am y bo­
w iem  do  czynien ia  ze z jaw isk iem  
społecznym , k tó re  m e je s t udzia­
łem  ty lko  naszego k ra ju , chociaż 
w y stęp u je  ono ze w zględów dem o­
graficznych u nas m oże ostrzej.

Z resztą  n ie trzeba pow tarzać, że 
w  Polsce Ludow ej m łodzież m a 
w y ją tkow o  szeroki dostęp  do nau­
ki. N ie kw estio n u ją  tego n aw et lu­
dzie  n iech ę tn ie  ustosunkow ani do 
naszego u stro ju . W tym  względzie 
nasza  m łodzież je s t  rzeczyw iście 
up rzyw ile jow ana  w porów naniu  z 
je j  rów ieśn ikam i w k ra ją th  za­
chodnich. Nie oznacza to jednak , 
że po w spom niane p rzyw ile je  może 
o na  sięgnąć n ie jak o  au tom atyczn ie  
i bez w ysiłku. D odatkow e kom pP- 
k a c je  w prow adzają  w spółczesne 
p rzeobrażen ia  społeczne, k tó re  aw an ­
sow i przez naukę n a d a ją  nowy 
sens. Na p rzyk ład , z n a tu ry  ogólna 
h asło  w alki „o szeroki dostęp  do 
n a u k i"  w yw odzi s ię  z czasów  w 
k tórych  zdobycie jak ie jk o lw iek  w ie­
dzy było n iezw ykle u trudn ione , a 
p rag n ien ie  je j posiadan ia  w ielkie, 
a  zostało  u trw a lo n e  w okresie, k ie­
d y  w rezu ltac ie  p rzełam ania  znacz­
nych trudności w ytw orzył się  taki 
p ęd  do  nauki, że chciano  się  uczyć 
czegokolw iek, że zdobyw ano wiedze 
z jak ie jk o lw iek  dziedziny, aby po 
p ro stu  w iedzieć w ięcej o  św iecie 
n iż  się  wie, lub  aby w iedzieć w ię­
ce j n iż inni.

Oczyw iście, w dobie powszechnego 
rozw oju  środków  k o m unikac ji, roz­
kw itu  i szerokiego upow szechnienia 
k u ltu ry  ten  sposób rea lizac ji p raw a 
d o  nau k i je s t  coraz rzadszy. Czło- 
w ek  współczesny o p anow ując  o k reś­
lone  dziedziny w iedzy, dąży do  zdo­
bycia k onkre tnego  zawodu. Przy 
tym  m otorem  dzia łan ia , jak  w ia­
dom o, n ie  je s t głów nie chęć zdoby­
cia w iedzy, a le  określonego  zaw o­
du , a  przecież to  n iezupełn ie  to  sa­
mo. I tu ta j ju ż  zaczyna się  pew na 
k om plikacja. W iadomo, że ilość 
osób po trzebna  w poszczególnycn 
p ro fesjach , w ym agających na przy­
k ład  wyższych studiów , je s t u s ta ­
lan a  sta tystyczn ie . A tym czasem  
b ard zo  często  p raw o  do nauki, ro ­
zu m ian e  jak o  p ra w o  stu d io w an ia  na 
w yższej uczelni, po jm ow ane byw a 
sub iek tyw nie , jak o  u p raw nien ie  
obyw atela, z cenzusem  do p rzy ję ­
c ia  go na wyższą uczelnię. Dla po­
p a rc ia  sw ojego stanow iska  pow o­
łu ją  się  oni na p rzykłady  z d w u ­
dziesto lecia  m iędzyw ojennego, w 
k tórym  każdy m atu rzysta  m ógł -  
p rzy n ajm n ie j teoretyczn ie  — a  ja k

się  u p a rł, to  I  p rak tyczn ie ; wstąpiA
n a  u n iw ersy te t.

Wobec tak  form ułow anych zarzu ­
tów, m ożna by zapytać: — no  i  co 
z tego? — Po p ierw sze: ilu  było 
w  Polsce p rzedw rześn iow ej ty m  
m aturzystów ? — Ilu' z nich  m iało 
m ate ria ln e  w arunk i, k tó re  pozw a­
lałyby im  na podjęcie nauk i w un i­
w ersy tecie?  Po d rug ie: w iadom o, 
że ówczesny k ie ru n ek  rozw oju  u n i­
w ersy te tów  zezw alał na  rea lizac ję  
te j za.-ady p raw ie  w yłącznie na 
w ydziałach  hum anistycznych. W ar­
to  także  przypom nieć, że w obec 
tek  zw anej nadprodukcji in te lig en ­
c ji, abso lw ent n ie  m iał żadnej gw a­
ran c ji iż o trzym a jak ieko lw iek  za­
jęc ie  zgodne z k ierunk iem  studiów . 
K ró tko  m ów iąc, jeżeli m a tu rzy s ta  
podejm ow ał stud ia , robił to w y­
łącznie na  w łasne  ryzyko, czasem  
d la  osobistej sa ty sfak c ji, a  mc* d la  
zdobycia zaw odu i stanow iska .

D zisiejsze w arunk i są  zasadniczo 
odm ienne. Cenzus m atu ry  s ta je  się  
coraz bardziej pow szechny i w 
przyszłości m oże i p raw ie  każdy 
robotn ik  będzie m iał średn ie  wy­
kształcen ie. Rozwój techn ik i d y k tu ­
je  tak ie  w ym agania, n ie  m ów iąc 
już , że n a  tym  przecież polega 
w łaściw a rew olucja  k u ltu ra ln a .

B ędzie w ięc rzeczą coraz b ardziej 
n a tu ra ln ą , że pow ażna liczba m atu ­
rzystów  szczególnie tych, k tórzy  
kończyli szkoły techniczne, po  szko­
le  średn iej podejm ie  n a tychm iast 
pracę. Będzie zm uszona rozpocząć 
pracę zaw odow ą rów nież i znaczna 
część absolw entów  liceów ogólno­
kształcących bądź zaraz  po m aturze , 
bądź też  po ukończen iu  d o d a tk o ­
wych kursów  czy szkol zaw odo­
wych.

W te j sy tu ac ji re k ru ta c ją  k an d y ­
d atów  n a  w yższe stud ia  n ab ie ra  
szczególnego znaczenia. Społeczny 
in te res  w ym aga, abyśm y m ieli m oż­
liw ie  najlepszych  fachowców roz 
nych specjalności. P o stu la t ten  m o­
gą zrealizow ać ludzie u talen tow an i, 
pracow ici i odpow iedzialn i. Cały 
w ięc system  rek ru ta c ji w in ien  byo 
ta k  opracow any, aby mógł dać  
m aksym aln ie  ob iek tyw ną odpow iedź 
n a  py tan ie : czy konk re tn y  Kandy­
d a t  rep rezen tu je  w ym ienione cechy 
i w jak im  stopniu? Z tego tez po­
wodu nie podzielam  głosów d o m a­
gających się  zniesienia  egzam inów  
w stępnych. Przy pow szechności m a­
tu ry  egzam in w ydaje  mi się  ko­
niecznym  zabiegiem  se lek c jo n u ją ­
cym . Rzecz w tym . aby ow a se­
lekc ja  była p raw idłow a. A jest to 
zadan ie  w cale n iełatw e. jeżeli 
uw zględnić, że p rzygotow anie k an ­
d ydatów  na stu d ia  budzi pow ażne 
zastpzezenia. I lu s tru ją  to w ym ow ­
n ie  tegoroczne egzam iny w stępne 
na ak ad em ie  m edyczne. W łódzkiej 
akadem ii, w  k tó rej egzam in w ypadł 
znacznie lep ie j niż w innych, ty l­
ko 53 procent zdających n ie  o trzy ­
m ało  ani Jednej oceny n iedosta­
tecznej. We W rocław iu takich , k tó ­
rzy  d o sta li dw ie  d w ó je  lub  w ięcej 
było 5;i proc., a  z jed n ą  d w oją  29 
proc. W W arszaw ie dw ie  i w ięcej 
oceny n iedosta teczne  m ia ło  45 proc., 
a  po jed n e j 24 proc. A nalogicznie 
w  K rakow ie  pow yżej dw óch ocen 
n iedosta tecznych  o trzy m ało  42 proc. 
p rzy stępu jących  do  egzam inu, a  z 
jed n ą  d w ó ją  było 39 proc. T ak w ięc 
w  w ym ienionych akadem iach  m e­
dycznych procen t kandydatów , k tó­
rzy  n ie  m ieli w ogóle ocen n iedo­
sta tecznych  w ahał się  w granicach 
od o siem nastu  do  p ięćdziesięciu 
k ilku .

A m oże zb y t w ysokie  były w y­
m ag an ia  egzam inacy jne? Moim 
zdaniem , n ie  m a podstaw  do  takich 
w niosków . M uszą w ięc być in n e  
tego przyczyny. C hyba jed n ą  z n?cn 
je s t fak t, że s tu d ia  m edyczne s t r a ­
ciły  n ieco n a  popu larności i cho­
ciaż liczba k an dydatów  w jw iązk u  
z w yżem  dem ograficznym  jes t 
jeszcze c iąg le  znaczna, to  jed n ak  
zm ien iła  s ię  ich jakość. D zisiaj uta- 
lentowaini m aturzyści częściej idą 
n a  spec ja lis ty czn e  k ie ru n k i u n iw er­
sy teck ie  lu b  po litechniczne n iż  na  
ak adem ię  m edyczną.

N iew ątp liw ie  tak ż e  p ro cen t ludzi 
w y b itn ie  uzdolnionych, przy  coraz 
w iększej pow szechności szkoły  śred ­
n iej je s t niższy, chociaż liczba bez­
w zględna zdolnych absolw entów  
rośn ie , c o  z resz tą  n ie  w pływ a na 
w skazane  proporcje , bo  w zrasta  
także  ilość m iejsc  n a  uczelniach. 
Jeżeli dodam y d o  tego  n ie  na jlep szą  
c iąg le  jeszcze pracę  w ielu  szkół 
średnich  oraz  to le row an ie  przez ro ­
dziców  n ieróbstw a w ielu uczniów  — 
„bo po co się  dzieci m ają  m ęczyć"
— będziem y m ieli przybliżony obraz 
przyczyn om ów ionego zjaw iska.

W tym  św ietle  dziw nie  nieco 
brzm ią  lam enty  w ielu  publicystów  
nad  w ysokim i w ym aganiam i s ta ­
w ianym i kandydatom  oraz ich a ta ­
ki na  system  egzam inów  k o n k u rso ­
w ych, a szczególnie na p re te ren c je  
p rzyznaw ane  dzieciom  robotników  
i chłopów , ze szkodą, jak  sie  suge­
ru je , d la  m łodzieży pochodzącej ze 
środow isk in te ligenck ich . „Zycie 
L ite rack ie"  z 7 sie rp n ia  opub liko ­
w ało  a rty k u ł K onstan tego  G rzybow ­
sk iego  zaty tu łow any  „Pochodzenie 
społeczne". Pozwolę sobie przyto­
czyć ze w spom nianego  a rty k u łu  
charak te ry sty czn y , a w moim p rze­
k onan iu  -  w ielce dem agogiczny 
p rzyk ład  tak iego  rozum ow ania: „Dla 
ośw ie tlen ia  w spółczesnej sy tuacji -  
p isze  G rzybow ski -  dw a  p rzykłady  
b y n a jm n ie j n ie  fikcyjne...

...O jciec był przed w ojną robo t­
n ik iem . Przeszedł jak o  żołnierz od 
L enino po  Berlin. U zupełnił wy­
kształcen ie. Dziś je s t  podpułkow ni­
kiem . Dziecko zdając  n a  un iw ersy­
te t  uzyskało  dw adzieścia  siedem  
punktów , gdyby o jciec  został nadal 
robo tn ik iem  mialoDy trzy  p u n k ty  
dodatkow e..."  i d a le j au to r zapy tu ­
je : „Cz> tak a  „spraw ied liw ość" by­
ła rzeczyw iście sp ra w ied liw o ść^  » o  
bec tego in te lig en ta  z robo tn ika, czy 
b y ła  zgodna z celam i i lin ią  roz­
w o ju  naszego państw a, z naszą po­
lity k ą  społeczną, z  tezą, że klasa' 
robotn icza  je s t k lasą  rządzącą?"

Na w szystk ie  te  py tan ia  pan a  
G rzybow sk iego  m ożna by sp o k o jire  
odpow iedzieć — tak . Bo isto tn ie  ta ­
k a  po lityka  je s t  zgodna z in te re ­
sem  w arstw  pracu jących  w naszym  
k ra ju  i założeniam i państw a ludo­
wego, n aw et wów czas, gdyby został 
p rzy  tej okazji narażony  na szw ank 
pojedynczy in te res  ludow ego pu ł­
kow nika. M łodzież z rodzin  robot­
niczych i chłopskich p re fe ru je  się 
p rzede  w szystk im  dlatego, że is t­
n ie ją  jeszcze isto tn e  różnice m ię­
dzy poziom em  s ta r tu  te j m łodzieży, 
a  dzieci z  dom ów  tzw . in te ligen ­
c ji. Są to  g łów nie różn ice  w p o ­
ziom ie ku ltu ra ln y m  środow isk, w 
k tórych  żyją, a ń io rzadko  także 
d y sp roporc ji w  sy tu a c ji m a te ria l­
n e j

D latego m ożna i trzeba założyć, 
że syn  ro b o tn ik a  lub chłopa, k tó ry  
n a  egzam in ie  m a ty lko  trzy  p u n k ­
ty m nie j od siyna in te lig en ta  b a r­
dz ie j zas łu g u je  n a  p rzy jęcie  na 
stu d ia : w idocznie je s t  zdolniejszy  
lu b  p racow itszy , je ś li m im o w ię k ­
szych przeszkód osiągnął tak ie  w y­
n ik i. N atom iast k an d y d a t ze środo­
w isk a  . in teligenckiego, d y stan su jący  
sw ógo kolegę ty lk o  o  trzy  punkty , 
n ap raw d ę  często  n ie zas ługu je  na  
p rzy jęcie  na  s tu d ia . N iech w ięc m a 
ra c ję  s ta ra  i m ądra  m aksym a: „k o ­
m u w ięcej dano, o d  tego  w ięcej 
będzie  w ym agane".

Z resztą m im o k rzyku  o  d y sk rym i­
n ac ji dzieci p racow ników  um ysło­
w ych, znacznie  ponad 50 proc. s tu ­
d en tów  w yw odzi się  z  te j g rupy  za­
w odow ej. B iorąc ppd uw agę liczeb­
ność w spom nianego środow iska, n ic 
n ie  w sk azu je  n a  jeg o  upośledzenie  
w  tym  względzie. N atom iast d la  
p ań stw a  ludow ego n ie  m oże być 
obojętne , czy dzieci z innych śro­
dow isk  m ają  faktyczny dostęp  do 
wyższych uczelni. J e s t  to  w  n a ­

szym  sy stem ie  społecznym  w ażny 
problem  po lityczno-ustro jow y  i spo ­
łeczny. Przecież n ie  ty lk o  w ro­
dzinach p racow ników  um ysłow ych 
rodzą się  ta len ty . Dla p rzypom nie­
n ia  w ym ien im y choćby z  o kazji ty ­
siąclecia: K lem ensa Jan ick iego , Ja ­

n a  K asprow icz?, .lu b , Ju lian a  Pfjfcy-. v 
bosta.

S tanow isko, k tó rego  bron i K on­
s ta n ty  G rzybow ski i jego  zw olen­
nicy, prow adzi w p ro ste j linii do 
p rzy jm o w an ia  koncepcji, według 
k tó re j należy  oceniać n ie pracę 
i zdolności dzieci, lecz aw ans 
osiągn ię ty  przez rodziców.

Głosząc ta k ie  zasady  m ilcząco za­
k ład a  się  po trzebę u trw a lan ia  zdo­
byczy o jców  przez zapew nien ie  od­
pow iednich stanow isk  dzieciom . Nic 
n je  m oże być bardziej obce ludo­
w em u państw u , n iż ta k ie  rozum o­
w anie. Z isto ty  dem okra tyzm u lu ­
dow ego w ynika bowiem  dążen ie  do 
zapew nien ia  w szystk im  m ożliw ie 
jednakow ych  w arunków  s ta r tu , a  o 
reszcie  w inny  decydow ać zdoln<>ści 
i p raca  poszczególnych osób, a  n ia  
ich przodków .

S połeczna szkodliw ość różnych 
rodzajów  p ro tek c ji . j e s t  oczyw ista.
I tak  np. w  czasie egzam inu do  
W yższej Szkoły M uzycznej u s ta lo ­
no, że jed n a  z k an dydatek , absol­
w en tk a  średn iej szkoły m uzycznej, 
w  ogóle n ie  m a ■ słuchu. T rudno  
uw ierzyć, by  nauczyciele  w średniej 
szkole m uzycznej n ie  w iedzieli o  
tym . No, a le  cóż — m am a lekarz , 
w idać o  m ieszczańskich am bicjach , 
zap ew n iła  n iezbędną  p ro tek c ję  i

dręczyło \ylasne dzięcko na koszt 
U&fSW<|ł> i J a ń ś w i  Albo tnny przy­
padek: — Pew ien u siln ie  p rotego­
w any abso lw ent m edycyny nie w ie­
dział ja k  zbadać chorego w przy­
padku podejrzen ia  zapalen ia  w y­
rostka. P rzy k ład y  jask raw e , a le  zu­
p ełn ie  au ten tyczne. Znalazłoby się  
ich i w ięcej. Nie m ożna się  wi-jc 
godzić z pan u jący m i w określonych 

, kręgach, społecznych snobistyczny­
m i pbgląaiim i, że dzieci lekarzy , in ­
żynierów  i archeologów  m uszą być 
lekarzam i, inżynieram i lub  archeo­
logam i. naw et gdyby b rakow ało  im  
zdolności, n aw et gdyby były skoń­
czonym i n ieukam i. Każdy zaw ód 
je s t  społecznie potrzebny: n ic n ie  
sto i na  przeszkodzie, aby młodzież 
pochodząca z rodzin in te ligenckich  
n ie  pos:adająca  w ym aganych zdol­
ności szukała  zawodów w ykw alifi­
kow anych robotn ików  lub  ro ln i­
ków. I to  n iezalężnie, czy m łodzież 
ta  wyw odzi s ię  ze s ta re j rodziny 
in te ligenck ie j, czy też z in te ligen ­
tów  w pierw szym  pokoleniu. Zaś 
kandydatów  n a  wyższe s tu d ia  d o ­
b iera jm y  z pełnym  poczuciem  od­
pow iedzialności,. aby w  przyszłości 
m ieć 'wybitnych specja lis tów  o  w y­
sokim  poziom ie wiedzy. Chodzi 
przecież o rozw ój gospodarki i ku l­
tu ry  narodow ej.

Z rozleg łe j dziedziny  zaw o­
dow ej Drący ad w o k ata , k tó ry  
zaw sze i w szedzie m a sposob­
ność sk ład an ia  egzam inu  ze 
stopn ia  sw ej k u l tu ry  o raz  sta  
ra ń  o lei nogłebianie , op ieram  
sie n a  le i fragm encie , dem on 
stro w an y m  publiczn ie  na  co- 
dzień, ła tw y m  sk u tk iem  tego 
do oceny  — na zasteostw ie  
i o b ron ie  o b y w a te la  p rzed  
try b iin a łem  sadow ym  w sura  
w ach  cyw ilnych  i ka rn y ch .

J a k  w iadom o, w sp raw ach  
cyw ilnych  w ystęp u  ie p rzew a­
ga słow a pisanego, w  sp ra ­
w ach k a rn y ch  — przew aga  
żyw ego słow a, w  obydw u ro­
dzajach  sp raw  środki odw o­
ław cze w y m ag a ją  opracow ań 
n a  piśm ie.

N ie w szystk ie  sp ra w y  da ia  
sposobność do szerszych w y ­
stąp ień  ustnych  czy p isem ­
nych. N iek iedy  w y sta rcza ia  
szab lony  w o bydw u tych  po­
staciach , s te reo typow e fo rm u ł­
ki, k tó re  nie w y m ag a ła  ani 
szczególnego w y siłk u  m yślo­
wego, an i sty lizncu . Nie zna­
czy to, aby  i one nie b y ły  
nacechow ane k u ltu ra , k tó ra  
Drzy w łaściw ym  zachow aniu  
sic ad w okata , sędziego i in ­
nych uczestn ików  procesu sk ła

da sie n a  całość nazy w an a  
k u ltu ra  rozp raw y  sadow ej.

D ostateczne sp raw d z ian y  
k u ltu ry  u w y d a tn ia ją  się p rze  
cież w sp raw ach  o znacznym  
splocie zagadn ień  n a tu ry  p raw  
net i fak ty czn e j, a tak że  psy 
chologicznei, co p rzed e  w szyst 
k im  dotyczy p rzy u ad k ó w  ści­
gania k a rnego . K u ltu ra  adw o 
k a ta  pow inna  wów czas p rze  
jaw iać  sie w szechstronn ie : w 
stosunku  do sad u  i w szyst­
k ich  osób b iorących  u dz ia ł w 
sp raw ie , w  zasobie w iedzy 
p raw nej, w dokładności p rzed  
s taw ian ia  fak tó w , w s ty lis ty ­
ce pism  i p rzem ów ien iach  
nacechow anych  rzeczowością 
i u jm u ją ca  fo rm a.

C hociaż n ie  w szyscy m oże­
m y  te  w y m ag an ia  spełn iać, to 
ied n ak  w szyscy m usim y  być 
św iadom i takiego obow iązku. 
R ealizacja  zależy  w dużej 
m ie rze  i od osobistych ta le n ­
tów , jed n ak że  u staw iczny  w y 
siłek  i rz e te ln a  p raca  nad  
soba z a s tęp u ją  je dosta tecz­
nie. P rzek o n y w a o ty m  do­
św iadczenie  bez p o trzeby  po­
w oływ ania  się na leg en d arn e  
go D em oslenesa. W iedza n ie  
u zup ełn ian a  zostaw ia  n as n a

m arginesach ' k u ltu ry ,  to  co 
piszem y, choć zaw iera  treść
o ścisłości p raw n e i, n iechaj 
m a am b ic ie  lite rack ie . P rzem ó 
w ien ia  „pod pub liczk ę” nie 
m a ja  w ie le  w spólnego z k u ltu  
ra  słow a, grzeszą p ły tkością  
m yśli, nużą  k ry ty czn y ch  s łu ­
chaczy.

T rzeba  p am ię tać , że sady  
rozstrzy g a ją  rocznie setk i ty ­
sięcy sp raw  (w r. 1964 ponad
700.000 cyw ilnych  i ponad
500.000 k a rn y ch  — w e w szyst 
kich instancjach). T ru d n o  u- 
sta lić , jak a  liczba osób p rz y ­
słu ch iw ała  się ty m  spraw om . 
P ry m a t w ty m  w zgledzie  w io 
da  sp raw y  k a rn e , jed n ak że  i 
w  cyw ilnych  prócz s tro n  trz e ­
ba w ziąć pod uw agę  św iad ­
ków , pozostających  w sali 
rozp raw  po złożeniu  zeznań. 
W każdym  razie  w k raczam y  
w m iliony  o b y w ateli, w ynoszą 
ty ch  z  ro zp raw  w rażen ia , 
k sz ta łtu jące  w  jak im ś stopniu  
ich osobista  k u ltu rę .

N iedostatecznie  doceniam y 
pilność słuchaczy sadow ych. 
D ostrzegają  oni w szystko i 
k o m en tu ją  na sw ói sposób: 
k ażd a  zm ianę w  w y raz ie  tw a

rzy  sędziego, k ażd a  uw agę  u- 
czyniona s tro n ie , św iadkow i, 
pełnom ocnikow i, obrońcy, os­
karżyc ie low i. W idza zachow a­
n ie  sie  ad w o k ata , jego stosu ­
nek  do sad u , z ap am ię tu ją  
zw ro ty  i apostro fy , jak ich  u- 
żyw a. K lienci w  rozm ow ach z 
n am i m ów iąc o sadzie u ży w a­
ją  zw ro tu  „w ysoki sąd ", np. 
„w ysoki sąd m i kaza ł" . W kon 
w ysoki sąd mi k aza ł" . W kon 
tekście  tych  rozm ów  „w yso­
k i” iest n iepo trzebny , pon ie­
w aż ied n ak  u ży w an y  jest w 
p rzem ów ieniach  adw okatów , 
w ie lu  słuchaczy  w iąże  go z 
sądem  n ierozerw aln ie .

W y m iar spraw ied liw ości 
jest w  sw ym  całokszta łcie  w y 
razem  k u ltu ry  — sk ład a  się 
na  to  tre ść  p ra w  i tech n ik a  
sądzen ia. B ędąc gw arantem  
p raw orządności spełn ia  podsta 
w ow a fu n k c je  w ychow aw cza, 
a w iec k u ltu ra ln a . G dy  jed ­
nak m ów ię w szczególny spo­
sób o adw okacie, jako  w spół­
czynn iku  w podnoszeniu k u l ­
tu ry . droga w łaściw ego w y s tę ­
pow ania  w sadzie, to  niech 
mi n ie  bedzie poczytane jako 
jednostronność akcen tow an ie  
sam ego zachow an ia  sie, ponie

w aż ono w łaśn ie  tak  łą tw o
u daiela  się  innym .

Je s t zasada, że postaw ę 
ad w o k ata  w obec sadu  w inny  
cechow ać szacunek i u p rz e j­
mość — nie p rzesad n a  uniżo- 
ność, k tó ra  w idzów  i słu ch a ­
czy razi. a sedziego chyba kro 
pu ie. P rzem ów ien ie , docierają  
ce przecież  do odbiorców  szer 
szego zak resu  an iżeli pism o 
procesow e, zbudow ane  być mu 
si na  w iedzy, logice i a u te n ­
tyczności fak tów , a n ad to  o- 
p raw ione  w e w łaściw a form ę. 
W ymogi te  obow iązu ia, m imo, 
że do słuchaczy  do c ie raią  o rze  
de w szystk im  ak cen ty  em o­
c jonalne. Słow a w vciska iace  
łzy, e fek ty  o ra to rsk ie . często 
sofizm aty . cenione sa b a r ­
dzie j: ceniona iest także  czę­
sto długość przem ów ien ia  za­
m iast po trzebnej treści. Jedno  
jest p ew ne, że nic w  proce-, 
sie  n ie stanow i tak ie j pożyw 
ki d la d y sk u sji, jak  p rzem ó­
w ien ia . D latego  m ów ca w pro 
cesie m usi zdaw ać sobie sDra 
wę, ze sw ei odpow iedzialnoś­
ci za słow a, k tó re  m oga być 
zarów no zalażk iem  pożytecz­
nych Drzeżyć in te lek tu a ln y ch , 
w ychow aw czych i estetycz­
nych , jak  i dep raw o w ać  s łu ­

chacza n ieostrożna pochw ała  
złą  i dem agogia.

O sobliw ie tru d n a  i w y w o łu ­
jącą w ie le  n ieporozum ień  fu n  
k e ja  adw okata , k tó ry  m a o- 
bow iazek obrony  każdego o- 
b y w ate la  p o w itrza iaceeo  m u 
częstokroć sw e losy, a z d r u ­
giej s trony  bacznie, aby n ie 
u c ie rp ia ł w nasteo stw ie  tei 
ob rony  in te res  publiczny, Do­
wodu je, że ad w o k a tu ra  w ypo 
sażona jest Drzez D ańs tw o w 
sam orzad. Jego  to  obow iąz­
kiem  iest czuw anie, ab y  a- 
dw okat w sw ei o racv  zawodo 
w ei za jm ow ał postaw o e lim i­
nu jąca  koliz je, k tó re  w  sw ei 
istocie m ogą być ty lko  pozor­
ne.

A dw okat św iadom y tego. że 
w yposażony został w dziedzi 
n ie  w y m iaru  sp raw ied liw ości 
w da leko  idące u p raw n ien ia  
w in te res ie  społecznym , sp e ł­
n ia jąc  p raw id łow o  sw e t r u d ­
ne obow iązki, bedzie sic p rz y ­
czyniał do podnoszenia k u ltu ­
ry  narodow ej i ogólnoludz­
kiej.

ZYGMUNT ALBRECHT,

D ziekan R ady A dw okackie j 
w Lodzi
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C ała ta  za lana  po tokam i słońca tra s a  s ta ­
nowi g igan tyczny  in te res  tu ry sty czn y , w pę­
d zający  do jugosłow iańsk iego  sk a rb u  złoci­
s te  jak  to  słońce dew izy, w ilościach n a j­
p raw dopodobn iej okazałych, skoro  w górach 
D y n arsk ich  wciąż huczą m iny , łam iące 
p rzejśc ia  d la  now ych dróg czy ro w y  d la  
kanałów  i wodociągów  stw arza jący ch  z k a ­
w ałka  k am ien istego  pola — „A uto-C am p" 
A „A uto-C am p" to 500 d in aró w  na dobę 
od sam ochodu, a sam ochodów  m ieści się 
czasem  po k ilk ase t. W yposażenie au to -cam - 
p in g u  — to u b ik ac ja  i k ilk a  ko lu m ien ek  z 
p ryszn icam i w zdłuż brzegu. B ardziej skom ­
p lik o w an ą  inw estycję  stanow ią  hotele i m o­
te le  rozsiane w zdłuż drogi po w szystk ich  
ch yba  m iejscow ościach. W m iasteczku  Ja -  
b lan ac  hotel tak i w y budow ano  na ru inach  
jak iegoś p radaw nego  zam ku. Pozostały  z 
niego kaw ałk i m u ru  i f rag m e n t baszty . Na 
m u rach  w zniesiono now oczesny | p ięk n y  — 
ja k  to  Jugosłow ian ie  po trafią  — hotel, a basz 
ta, praw om  jak iegoś zadziw iającego  Kontra­
s tu  znakom icie ha rm o n izu je  z nowoczesną 
fasad ą  i stanow i je j m alow niczą część. N i­
żej — kam ienno-be tonow a plaża i bajecznie 
ko lorow y A d ria ty k . D w uosobow y pokój w 
tak im  ho teliku  kosz tu je  n a  dobę około 700!) 
d inarów , tj. ty le  ile  p łaci się  za  p a rę  ele­
ganckich m ęskich  butów .

Za ow e d in a ry  płacone w cam pingach , ho­
te lach , re s tau rac jach  (danie m ięsne 1000—1200 
din.). bazarach  i w szystk ich  m iejscach k u p ­
na  — sprzedaży, tu ry s ta  m a dość sm ętny , 
spieczony, k am ien is ty  k ra jo b raz , ob lany  go­
rącym , złotym  słońcem  i cudow ną wodą 
A d ria ty k u , p rze jrzy stą , ciepłą, m ieniącą się 
b a rw am i — zjaw isko  n ie da jące  się opisać 
kom uś, w yroslom u nad  naszym i, m ętnym i i 
ch łodnym i w odam i.

A przecież co ro k u  po naszych szosach 
m k n ie  coraz w ięcej sam ochodów  zagran icz­
nych . B ry ty jczycy , F rancuzi, Czesi, W ęgrzy, 
A m ery k an ie  m y szk u ją  po Polsce — dow ód, 
że  b y w a ją  na św iecie i inne oprócz A d ria ­
ty k u  u rok i. Z darzyło  m i się tłum aczyć  roz­
m ow ę prow adzoną  p ry w a tn ie  przez naszą 
osobistość postaw ioną w ysoko bo w  ran d ze  
w icem in is tra  z osobistością w ysoko postaw io­
ną  w  O rganizacji N arodów  Zjednoczonych. 
T a  o sta tn ia , po  zw iedzeniu  k ijk u  m ie jsco ­
wości w Polsce, życzliw ie o rzek ła: „P o w in ­
niście rozw inąć tu ry s ty k ę ”. Na to nasza 
osobistość pate tyczn ie : „P rzed e  w szystk im  
m u sim y  budow ać p rzem ysł.,." . Na tw arzy  
obcej osobistości w y raz  zdziw ienia: „Przecież 
cnodzj w am  o dew izy  i o szybki zw ro t za­
inw estow anego  k ap ita łu ?  — A nic nie p ro ­
cen tu je  ta k  szybko ja k  pieniądz zainw esto­
w an y  w  tu ry sty k ę . Zabudujcie w  Polsce 
5—6 hoteli, tak ich  ja k  poznański „M erkury". 
P ow inny  być rozm ieszczone w cen tra ln y ch  
pu n k tach  te ren ó w  tu ry sty czn y ch . To na po­
czą tek  w y sta rczy . Z asypią w as d o la ra m i”.

I choć c iągnęło  m nie, by zboczyć z au to ­
s tra d y  i spędzić po godzin ie w  n ag rzanych  
m iasteczkach  w ybrzeża, to p r/ec ież  re fle k ­
s je  pow yższe kaza ły  sk ręcić  do... B ełchato­
w a. W łaśnie z tych  tu ry s ty czn y ch  w zglę­
dów , w ciąż u nas n ie ro zu m ianych . J a k  a k ty  
w izac ja  — to obow iązkow o fa b ry k a . 80 ty ­
sięcy n a jtań sze  m iejsce p racy! Toteż u p rz e j­
m ie  p ro p o n u ję  W -ojewódzklej R adzie  N aro­
dow ej w Łodzi zana lizow anie  następu jących  
re flek s ji, k tó re  zrodziły  się w  o lbrzym im  
kom binacie  tu ry sty czn y m  noszącym  nazw ę 
Ju g o sław ii.

B ogactw o B ełchatow a, w ęgiel b ru n a tn y  le ­
ży ba rd zo  głęboko i cala  inw estycja  m ająca 
na  celu  w ydobycie  go i p rzeksz ta łcen ie  w 
energ ię  e lek try czn ą  n ie pasu je  w tej chw'11 
do naszych finansow ych  m ożliwości. Ale, w 
czas-ie trw a jący ch  od k ilk u  la t p rac  b a d aw ­
czych, ustalono, że w trzech  m iejscach n ie­
doszłego zagłębia  m ożna stw orzyć  obszerne 
zb iorn ik i w odne k tó re  s łuży łyby  bełchatow - 
sk lem u  kom binatow i górn iczo -energetyczne­
m u. U stalenie  i zbadanie  tych  m iejsc to trud 
już w łożony to pieniądze już wydane. G dy­
by in w esty cja  be łchatow ska  sta ła  się fak tem .

jed n ą  z je j konsekw encji by łoby  pow stan ie  
ośrodków  w odno -tu ry sty czn y ch  na obszer­
nych zb iorn ikach  w odnych . P ro p o n u ję  n i­
n iejszym  odw rócenie  kolejności tw orzen ia  
ob iek tów . W tak i m ianow icie  sposób, by już  
teraz  stw orzyć  jed en  z zap lanow anych  zbior­
n ików . jak o  in w esty c ję  tu ry sty czn ą , w w y ­
padku  zaś. gdyby  e w en tu a ln ie  pow sta ł k om ­
b in a t b e łchatow sk i, is tn ie jące  jezioro  sta łoby  
się  jego zb iorn ik iem  w odnym , stw orzonym  
zgodnie z p lanem  ogólnym . B ełchatow skie 
jest b iedne i rad e  by się „zak tyw izow ać”. 
D laczego n ie przez stw o rzen ie  c en tru m  tu ­
rystycznego?

M yśli te  zrodziły  się  w  czasie drogi po 
serpen ty n ach  „C horw ackiego Pom orza" po­
tem  — D alm acji. Na zak rę tach , poprzez sko­
w y t kó ł p rzeb ija  g łośny k rz y k  cykad , k tó re  
obsiad ły  w szystk ie  p in ie  i d rzew a o liw kow e 
i p racow icie  sn u ją  sw o ją  ha łaśliw ą, sk rz y ­
p iącą  m elodię. T y lk o  nasze  św ierszcze — 
śp iew ają .

O czyw iście P o lak  jad ący  tą  drogą jedzie  
w  ram ach  czegoś, za co zap łac ił z ło tów kam i. 
U w aga ta  ma znaczenie n astępu jące . K rę ta  
lin ia  w ybrzeża sk ład a  się  z odcinków  p rze­
p ięknych . ładnych  i b rzydk ich . A n a jb rz y d ­
szy k aw ałek  w y b rzeża  p rzy lega  do s ta ro ­
żytnego m iasta  T ro g iru . W łaśnie tam  nas 
zaw iod ły  nasze zło tów ki. M otel, n ie w ia ­
dom o dlaczego n azw an y  S-M otelem , sk ro m ­
nie  nowoczesny, ładny. Pom iędzy nim  a brzyd  
kim , sk a lis ty m  brzeg iem  m orza — obóz 
k rzyżack i. O ple, T au n u sy  i V olksvageny, a  
w śród  nich przepych  tu ry sty czn eg o  e k w i­
p u n k u  N am ioty  ładne, w ygodne kolorow e 
i sk ład an y  w ygodny sprzęt. N iew ielu ju r -  
g ie ltn ik ó w  ze zn ak am i B. NL, a n aw et GB, 
a le  k ró lu je  D. R ank iem , p rzed  cam pingo­
w ym  w ychodzeniem  — długi rząd ek  k n ech ­
tów  w  co e legan tszych  w dziankach  i opa- 
laczach. O rdnting m uss sein!

Po co się jodzie na  p o łudn ie  i to  za g ru b ą , 
p rzez  rok  cały  sk rzę tn ie  zb ieraną  gotów kę? 
Po słońce, opisane ju ż  m orze i oczyw iście 
po łudn iow e owoce. Raz się. panie dobrodzie­
ju . n a jeść  do sy ta , tam  na m iejscu , n ie  z 
do jrzew aln i. a le  ze słońca, poznać, pan ie  do­
b ro d z ie ju , p raw d z iw y  sm ak  południow ego 
owocu.

Czy pam ię tacie  te  dzieci, k tó re  na szosę 
w yb iegają  z  m iseczkam i pełnym i grzybków ? 
Na w ierzchu  dw a  borow ik i, a  niżej leśne 
pospólstw o? — To sam o sp o ty k a  się w Ju g o ­
sław ii, ty le  że z ow ocam i. W ięc już  koło 
Z ad a ru  o f ia ru ją  n iedo jrza ło  figi. nieco da le j 
a rb u zy  i m elony. (O żółw iach n ie w spom i­
nam . bo do tem a tu  n ie  należą). N igdy  w ży ­
c iu  nie jad łem  ta k  podłych a rb u zó w  ja k  w 
Ju gosław ii. Co zaś do m elonów , to trze b a  
je  jeść n a  P o łudn iu , by  poznać ich sm ak  
p raw d ziw y . Są m ianow icie  m dłe  jak  osłodzo­
ny ziem niak. Z jed liśm y połow ę i zap ropo­
now aliśm y  n ie le tn iem u  dziecięciu by stan ę ło  
na szosie i w zorem  jugosłow iańsk ich  dzie­
ciaków  odprzedało  d ru g ą  połowę tu rystom . 
Ale dziecię z obrzydzeniem  odm ów iło. Za 
to  na w idok podanych n a  deser w inogron 
to  sam o dziecię zapy tało  n ie  siląc się — 
w ierzcie  ml! — na dowcip: ,,Czy to są po­
rzeczk i?”. Rodacy! C hcecie się najeść ow o­
ców  P o łu d n ia?  — jedzcie  je  w k ra ju ! 500 d i­
n a ró w  za 1 kg p rzec ię tn y ch  w inogron . 450 
d in aró w  za b rzoskw in ie  — to ceny  ta k ie  sa ­
m e ja k  w  Polsce, lu b  wyższe, a  g a tu n e k  — 
tak i ja k  w  Polsce lu b  niższy.

W ięc ty lk o  m orze je s t nagrodą  za tru d  
d o tarc ia  do m iejsc tak  d a lek ich , a ta k  ubo­
gich w a tra k c je . M ożna zw iedzać zaby tk i! 
Dom y T ro g iru  S p litu  czy Sziben ika p am ię­
ta ją  staroży tność , w alą  się. a jaszczu rk i 
g rzeją  zielone g rzb ie ty  na rzym skich  k o lu m ­
nach sterczących  dziw nie, sam otnie, nie 
w sp ie ra jący ch  nic. K o lum ny  stan o w ią  sm ę t­
na resz tk ę  czegoś, co k iedyś istn iało  i m iało  
sens. N agrzane  w  słońcu kam ien n e  bloki są 
zim ne. N ie m a  siły . k tó ra  m og łaby  je  w tło ­
czyć w  daw n y , ży w y  kształt.

Jugo sło w ian ie  sp rzed a ją  te  w idoki tu r y ­
stom . a cl żłopią Y ugo-C ockta. ocie rają  po t 
z czoła i pstryk! -  knech t w pałacu  D iokle­
c jana, p stry k ! — żona k n ech ta  p rzy  s tu d n i 
O nofrio  de lla  C avy. p stry k ! — G ro ssm u tte r  
z m arm u ro w y m  lw em , p s try k . p s try k ,

p s try k  1 b u te lk a  Y ugo-C ockta i  św ieża chu­
steczka  do obcieran ia  czoła.

N iew ątp liw ą  a  n iezapom nianą a tra k c ją  
je s t p ły w an ie  w  A d ria ty k u  z m aseczką na  
tw a rzy , o g lądan ie  w łasnym i oczami dziw ów  
m orskiego d n a  i nu rk o w an ie  po  m uszelki. 
Podłe są te  nasze polskie  m aseczki po 35 zet 
sz tuka. N iestety , po rządna  z w m ontow aną  
fa jk ą  ko sz tu je  w  Ju g o sław ii około 5 tys. 
d in aró w . Dno m orsk ie  jest p iękne , jeśli je 
oglądać da leko  od m iejsc  tak ich  ja k  T rog ir. 
Bo tu  p rzypom ina  m azu rsk ie  b iw aki i pod­
m ie jsk ie  laski w  ojczyźnie — ty le  na nim 
pap ierów , puszek od k o n se rw  i innego śm ie­
c ia. Znam  m iejsce  koło T ro g iru , gdzie le ­
ży  zatopiony... term os. N iek tó rzy  przyw ożą 
ze sobą m ałe  h a rp u n y . A pew ien Czech p rzy - 
w iązał w idelec na końcu k ija  i przy  jego 
pom ocy usiłow ał polow ać na ry b y . A by się 
dostać na głębię, trzeb a  przebyć  sk a lis ty  
brzeg i p o k ry te  o strym i kam ien iam i dw ie 
p łycizny  a w śród nich, lub  na nich — cza r­
ne kępy m orskich  Jeży grożące stopie n ie­
bezpiecznym  zran ien iem , jeśli się nadepnie

n a  o s tre  a  k ru ch o  kolce. Gdzieżeś, ach 
żeś złocisty, cudny , śp iew ający  p ia jk u  nad­
ba łtycki!...

W re p o rta żu  ty m  n ie  znajdzie  czy te l11̂  
końcow ych w niosków  poza jed n y m . Polska  
je s t pełna tu ry sty czn y ch  a tra k c ji, a tu ry s ty ­
k a  przynosi dochody. O pisany w yżej, oku­
p o w any  przez N iem ców  cam p in g  w  Trogirz® 
nie je s t u n ik a tem . Ju g o sło w ian ie  z w raca j?  
się do cudzoziem ców  łam an ą  niem czyzną. 0° 
w iadom o, że najczęściej t ra f ią  na Niemca' 
My tu ry śc i, z m ieszkan iem , w yżyw ieniem  1 
k ieszonkow ym  opłaconym  w  z ło tów kach  Je'  
steśm y o b sług iw an i w dalszej kolejności. P° 
nich. Ńa p lażach w yw alam y oczy na icih piękny 
I w ygodny  sp rzęt, w ciąż czu jem y , że nasz 
m iędzynarodow y a u to ry te t ba rd zo  by  tu 
wzrósł, gdyby  każdy  z nas m ia ł dodatkow o 
po 100 d o larów  w kieszeni. i,

Toteż już  w idzę kolosalnych r o z m i a r ó w  
agaw ę, k tó ra  mi na dłoni w yrośn ie , jeśli tam 
jeszcze ra z  pojadę. ,

JE R Z Y  URBANKIEW ICZ

PO R TR ET Foto : S zm id t

Dalszy ciqg ze słr. 1
su. D ow iedziała s ię  bow iem  o 
m ożliwościach sezonow ej sprzedaży 
kw iatów  przed  cm entarzem . Spró­
bował."

SZANSA

O tej m ożliwości po inform ow ał ją  
znajom y z M iejskiego Przedsięb io r­
stw a Ogrodniczego. Po p rostu  uli­
tow ał s ię  nad je j losem. Za poradą  
znajom ego zw róciła się  do  W ydziału 
H andlu P rezydium  D zielnicow ej Ra­
dy  N arodow ej z p rośbą  o zezw ole­
nie  n a  handel kw ia tam i p rzed  Cm en­
tarzem  W ojskow ym  na Dołach w 
o k resie  od m aja  do  listopada. Zez­
w olenie tak ie  o trzym ała . Rzecz jed ­
n ak  w tym , że prócz tego  zezwo­
len ia  dla p ro w ad zen ia  dzia łalności 
należało  zaw rzeć um ow ę dzierżaw y 
z W ydziałem  G ospodarki K om unal­
n e j, k tó ry  d y sponu je  placam i. Ł at­
w ie jsze  okazało  się trudn ie isze . 
Dość pow iedzieć, 5!e kobietę  d iugo 
zwodzono, w zyw ano d o  urzędu  d la  
sfina lizow an ia  um ow y i w osta tn ie j 
chw ili okazyw ało się, że k o m p eten t­
nego p raco w n ik a  n ie m a, albo, że 
je s t  z a ję ty , albo  że nie m a ochoty 
zajm ow ać Kię tą  spraw ą. K ob ie ta

j^rzez ponad m iesiąc  posłusznie 
d rep ta ła  po  k o ry tarzach  urzędu, nie 
m ogąc s ię  ani niczego dow iedzieć 
an i też niczego załatw ić. Z pom o­
cą przyszedł je j p rzypadek. Otóż 
n a js ta rsze  dziecko, k tó re  sp raw iało  
pew ne kłopoty w ychow aw cze, o trzy ­
m ało  k u ra to ra  z  sądu . K uratorem  
tym  był s ta rszy  pan znający  dobrzs 
życie 1 urzędy. Obiecał, że zadzw oni, 
gdzie potrzeba, a  jeśli n ie posku t­
kuje, będzie k o ła ta ł wyżej.

K iedy poszła d o  urzędu  po tym  
tele fon ie  um ow a już  na n ią  cze­
kała. O płaciła  ty lko  p lacow e i ja k  
n a  skrzyd łach  pognała  d o  domu.

NAUKA ŻYCIA

Na u licy  S trykow sk ie j, n iedaleko 
w ejścia  na  cm entarz , stoi budka 
telefoniczna. W tym  w łaśnie m ie j­
scu b o h a te rk a  opow ieści po raz 
p ierw szy  rozbiła sw ój stragan . 
K w iaty d o sta ła  na k red y t w  M iej­
skim  P rzedsięb iorstw ie  Ogrodniczym .
I s ta ła  tak  każdego dn ia  u  bram y 
cm en tarn e j po zakończeniu pracy 
n a  posadzie od  czw arte j po połud­
n iu  do  zm roku. Sezon w ypadł nie­
źle. Fosplacala d ługi ł ' odw ażyła 
się  pom yśleć o  w zięciu m ebli na 
ra ty  do  m ieszkania, k tó re  w łaśnie 
p rzydzielił je j k w aterunek . K upiła 
etół. k rzesia  i  w ersa lke . pozostały

do  kup ien ia  dw a  łóżka d la  d z ie ^  
k tó re  śp ią w spólnie, chciała 
wiem, aby  każde  dziecko spa ło  od* 
dzielnie.

W zim ie zadłużyła się znowu. a '6 
nie trac iła  o tuchy. W ierzyła, że ^  
czasie handlow ego sezonu sp łaC* 
wszelkie należności i może jesz<*2e 
coś odłoży. C ala je j nadzie ja  
w ierała  się  w podaniu , k tó re  n ap l' 
sal za n ią m ag istrack i woźny, w y ' 
staw ia jąc  sobie niezłe świadectw*’ 
operow ania  zw ięzłym  sty lem  * 
przedstaw ien ia  sp raw  w tak i11’ 
św ietle, że m ogłyby wzruszyć 
wet um arłego :

„P roszę u p rzejm ie  W ydział Go*' 
podark i K om unalnej 1 M ieszk an ia  
w ej o  w ydanie mi dzierżaw y 
sto isko  przy  C m entarzu  W ojskow y^ 
na Dolach. Prośbę sw ą motywuj® 
tym , że jes tem  w ciężkich w arurt' 
kach m ateria lnych , gdyż mam 
w yłącznym  u trzym an iu  czw oro ni®' 
letn ich  dzieci i zarobek m ój ml*“ 
sięczny n ic  w ystarcza  mi n a  u trzy ' 
m an ie  m ej rodziny".

U rząd zw lek a ł jed n a k  z de fin 1'  
ty w n y m  zała tw ien iem  podania, wy* 
n a jd y w ał jak ie ś  p rzeszkody. Jn s p c k ' 
to r  d aw ał do zrozum ien ia, że spraWj? 
może zała tw ić  k ie ro w n ik , kierow n ik  
spychał to  znów na in spek to ra .

Ja k a ś  życzliw a dusza poradziła  j^l' 
aby  poprosiła  o pomoc zastępcę p f ze'  
w odniczącego P rezy d iu m . Wysok> 
u rzędn ik  w zruszy ł się je j losern. 
chciał to zała tw ić  od ręk i. Poleci* 
w ezw ać i k ie ro w n ik a  oddzia łu  1 
sp ek to ra . a le  obaj by li n ieu c h w y tn i 
W ysoki u rzędn ik  zdecydow ał wiCc’ 
że tam ci zostana pom inięci, a to raw c
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AUSTRIACY W SPALĘ
60 0'en w dzień  gościm y w  Łodzi od 40 do 
?alat .okraiowców, p rzy b y w ający ch  tu  d la
* ro^l<?n’a SDraw han d lo w y ch . p a rę  razy  w  

zw oływ ane sa w  naszym  m ieście 
ł,e 2ynarodow e n a rad y  i sym pozja  nauko- 
Vo'arf 1 w zw iązku  z m ilen iu m  raz  do raz 
fi0 ?a do Lodzi g ru p a  rodaków  z zag ran icy . 
Cm.! • lpst oo d rodze  z W arszaw y  do...» w tochr . — -®l0’ ow y i K rak o w a. K up cy  i Drzem y-

zahaczają  o c en tra le  h and low e zw ia

(„ T ex tilim p o rt”, „C etebe”. „C onfe- 
Jfst dla resztv  zag ran iczn y ch  gości Łódź 

Punktem  tran zy to w y m .
•»°'ZyWiście n a jp ie rw  przychodzi „cy n k ” 
)6d2,a.rszaw ski „O rb is” , zaw iad am ia  „O rb is” 
Dlia °  w izvc>e eości. Czasem  zaw iad a- 
1)0 tv^!WC* na Dt̂  roku  Drzed te rm in em , 
Ho ,, ■•cynku” jed n ak  nadchodzą k o n k re t-  
flasz en 'a o k re ś la iace  ściśle u sług i, k tó re  
. ^ ; : 0 Lbls” m a św iadczyć p rzy b y w ający m . 
*rala s'.c iPtinak. że w  o sta tn ie i chw ili cen 
%yj| zm ieniła zak ład  Drzemvsłowv. k tó ry  
1)1|nkte'!*ca chce odw iedzić, czy też  inne 
*ram'V P rogram u. Czasem  zm ian y  w oro- 
eofc?le nasteo u ia  tu . na m ielscu  i w tedy  
tloć ?a m n ’G' czy w iecei zaskoczeni. Po- 
Ć<lvria' w *ecej b y w ają  zaskoczeni Chińczycy.

Dr°g ram  w ycieczki do Łodzi Iest re a li-  
SWr. • choćbv trochc  inaczej. w y raża ła  

n‘ezadowolenie.
'!orh<ia^m v led n ak  sp raw ied liw o ść  C hińczy­
c y  w. G ran d  H otelu. gdv otrzym a ia kw a  
S tyż.^lnie D rzestrzegaia  zasady, aby żaden 
la; ^ 1 n i e  b ył leoszy od drug iego , podkreś- 

na kazd.vm k ro k u , że n ik t z uczestn i- 
laltj. w vcieczki, n iezależn ie  od stanow iska  
ie ij za jm u je  i ty tu łu  lak i Dosiada, nie  mo 
leż . szczególnie u D rzv w ile io w a n v . B ardzo 
4U n‘e lubią, ieśli na sto le  w czasie obia- 

^ ‘ lawia sie w oda sodow a...
Ą j j^ y w a ja c a  o sta tn io  w  Łodzi g ru n a  
trU(|. była zadow olona z oobytu . M imo 
^ n v  " ’ak 'e to w arzy szy ły  w izycie w 
bv}0 | z zak ładów  D rzem v sło w v c h  (trzeba 
<S w m ,erw encii w Z jednoczeniu , aby  goś- 
tt^a?Uszczono do zak ład u , w k tó ry m  a k u ra t  
tze *v jak ieś w ieksze Drace rem ontow e, 

d yrektor n ie  c h c ia ł  D rzecież pokazy- 
ty J  mimo że z D rogram u w vD adła Szkoła 
*2ko] * skończyło  sie ty lk o  na Drzed-
to n u ~~ w yw ieźli w rażen ie  dodatn ie , cze- 
dj| ’? u k ry w ali. A zadecydow ało , iak  tw ie r  

te j w ycieczki, to. że w ieczorem .
Pójściem  do „P o lo n ii” . ooow iedział 

An^r1 DO ch iń sk u  treść  film u .
Ktrj- cv grym asza. ieśli w nosiłkach do- 
iejliBa e rz '',bv (jedzą n a iw v że i D ieczark i), 

s,o ich zap rasza  do w voicia filiżan k i 
< o n e g 0 barszczu, k tó reg o  w  ogóle n ie

ducu° naiwiece1 k łopo tów  by ło  z Dewnym  
l ! l , wnvm  z Polonii A m ery k ań sk ie !. P rzy  

zaw iadom ienie z W arszaw y, ab y  p rzy - 
W i'v?^ dla niego sp ec ja ln ie  szeroki taDczan, 
S0 £s|adz jest znacznej tuszy. G dy o rzy b y ł 
^„R dzl okazało  sie. że tu sza  prześcignęła  
kyc'h ,le w yobrażen ia  o ludziach tęgich , g ru  
'(iei,:., T rzeba było nap rędce  szykow ać

z tradycyjnym  Drzemysłem — w łókien

Vs/'®dzi okazało  sie. że tu sza  prześcignęła
M
kom ina D rzystaw ke do tao czan u . żeby ty l 

^ 5 'a d z  m ógł sie  iako  tak o  przespać.
Cw ‘Vm sam ym  G ran d  H otelu , w k tó ry m  

Vcy nie c ie ro ia  w idoku  w odv sodo-v<j; ___ ,______  . ____„ .
Ś d y  A-m e ry  k an ie  tocz;) tx>je o  łaeienk! 
ł6 Przyjedzie ich w iększa grupa, łazienek w 

im en tach  d la  w szystk ich  n ie starcza. 
b|Sy„l ‘Umaczvłam — m ów iła  Dilotka z „O r- 
lu, i — że rem ont, że Drzebudow a hote- 

na razie  n ie m a leszcze w szedzie ła -
* n.i • Nie Domaga. C hcieli oakować sie 

Ą .^ k a ć  z Lodzi.
( t i f .®  oto zagran iczny  gość z a ła tw ił 1uż 
'•Mapv służ.bow o-handlow e. z jad ł obiad w 
*ię ''now ei"  Dochodził do m ieście i zbliża 
^ " 'e e z ó r .  Co w tedy? W receD cii hotelo- 
tiyt . lcst ty lk o  reD ertu a r te a tra ln y . D la ied 
kiijl to a tra k c ia  zbvt oow ażna. iak  na kil*

V Dobyt w obcym  m ieście, dla in- 
A „ ~~ żadnym  urozm aicen iem  w ieczoru.

ieśli gość do zała tw ien iu  so raw  
So »,0wvch przeznaczy na nasze m iasto  i ie 

eKion jeszcze k ilk a  dn i, to  sam  s tw ie r ­

dzi, że  w  Łodzi n ie  sp o tk a  sio z żadna  
propozycja. Co zn a jd z ie  n a to m ias t w  łódz­
k im  „O rb isie” ? P ie k n e  fo ld e ry  w  obcych 
iezykach . z ao ra sza iace  go do... W arszaw y  
(„W arsaw  an d  ne ig h b o u rh o o d ”), na  iez io ra  
m azu rsk ie  („T he M azu rian  L ak e  D istric t”), 
na  ry b y  („Co za ry b y  w Po lsce” ! — zachęca 
fo ld e r ), na o iek n e  tra sy  tu ry s ty czn e , do 
G dańska , Sopotu  i G dyni, czy w reszcie  do 
K rak o w a . Bo fo lderu , k tó ry  by zachęcał 
gościa zag ran icznego  do zw iedzen ia  Łodzi, 
zab y tk ó w  zw iazanych  z trad y c ja m i i p rz e ­
szłością tego ta k  n iezw y k łeg o  pod w ielom a 
w zględam i m ias ta  w łók ienniczego  — jesz­
cze n ie  m a. N ie  m a n a w e t w  po lsk im  jeży ­
ku .

N ie  m a  też  p rzew o d n ik ó w  d ru k o w an y ch , 
k tó re  by um ożliw iły  przybyszom  zw iedzen ia  
w ie lu  a tra k cy jn y c h  m iejscow ości Ziem i Łódz 
k ie j, bogatych w  o am ia tk i h is to rii, ied y n y ch  
w  k ra ju .  A d la  gości zag ran icznych  in te re ­
su jący  m ógłby  być n aw et fak t. źe tu ż  pod 
Łodzią z n a jd u je  sie  geom etryczny  środek  
Polski (w Parzęczew ie) n ie m ów iąc  ju ż  o 
N iebieskich  Ź ród łach , S ie radzu , T um ie, Ł ę­
czycy i ty lu  innych , godnych uw agi m ie j­
scowościach. W iec w alczac o dew izy , o u rze  
czyw is tn ien ie  naszych w ie lk ich  am b ic ji tu ­
rystycznych . Dostarajmy sie  m oże p rzed e  
w szystk im  o in te resu jąc ą  in fo rm acie . będą­
cą sum ą propozycji w  sto su n k u  do gości. Bo 
iak  dotąd  — ledw o goście o rzy iech a li. już 
w łaśc iw ie  trzeb a  ich w yp raszać  — na ry b y , 
na M azury , do K rak o w a czy do uzdrow isk . 
(„Polen  d ie  Q u e lle  d e r G en esu n g ”). Bo sa ­
m i sieb ie  Dokazać jeszcze n ie  p o trafim y .

N udząc się, zaw rze  gość z ag ran iczn y  w 
k a w ia rn i ho telow ej znajom ość, n iek tó re  n ie ­
zby t dobre j s ław y  łodzianki czek a ia  na za- 
g ran iozn ików  iuż od śn iad an ia , na k tó re  
schodzą oni w cześnie ran o  ze sw vch a p a r ­
tam en tó w  (doznaiac  n iek ied y  zaw odu, bo 
m ilio ia  czasem  przec ina  te  w ęzły  i  „ g ir l­
sa m i”!. Z nudów  o rzes iad u ia  w ieczoram i w  
„M alinow ei” . zw łaszcza la tem , gdy jed y n a  
propozycia  roz ry w k o w a — re p e r tu a r  te a t ra l ­
n y  — odpada ze w zględu  na w a k ac y jn a  
przerw o.

.Teszcze pół b ied y  z naszym i P o lonusam i. 
W ielu z nich p rzy jeżdża  do Łodzi w  drodze 
do K rak o w a, gdyż tu ta j  m a sw e rodziny  
b liższe i dalsze, m a ia  w iec d okąd  pójść, 
z k im  pogadać. A le co m ia ło  zrobić pew n e  
m ałżeństw o szw edzkie? To m ałżeństw o 
w pad ło  na pom ysł, żeby k ilk a  dni soedzić 
w  górach. W iec zw rócili sie do „O rb isu ”, 
ab y  im  to załatw ić . K ierow nik  łódzkiego od 
d z ia łu  przez k ilk an aśc ie  godzin bom bardo­
w a ł te le fo n am i Z akopane  i K ryn ice , posłu­
g iw a ł się n aw et te lex em  — nigdzie n !e do­
sta ł d la  tych  Szw edów  pokoiu . Bo gdzieś 
tam  — chyba w  w arszaw sk ie j c en tra li „O r 
b isu” zapom niano  zała tw ić  p rosta  sp raw ę : je ­
śli do Łodzi p rz y b y w a ia  zagran iczn i tu ry śc i, to  
Łódź pow inna korzystać  z jak ie jś  n iew ie lk ie j 
rezerw y  w  hotelach, pensjonatach , cam pin­
gach w  co a tra k cy jn ie isz y rh  m iejscow ościach 
w  górach i nad  m orzem . Bez te i reze rw y  bo 
w iem  dochodzi do sy tu ac ji w ręcz  n ieoow aż- 
nych.

F o ld ery  w  obcych jeżykach  zap raszające  
gości dew izow ych do zw iedzen ia  m iasta  i re  
gionu to ieszcze n iew iele. W łaściw ie — te ­
go przede  m na n ie u k ry w a n o  w  „O rb isie”
— pracow nicy  o b sługu jący  zag ran icznych  
tu ry s tó w  boja  sie  fo lderów . Bo gdy iu ż  
zostaną w y d ru k o w an e , okaże sie. że czym  
o red ze i należa łoby  za ła tw ić  cała  m ase in ­
nych ieszcze SDraw. bez czego tu ry s ty k a  
zag ran iczna  do Łodzi i w ojew ództw ie  n ie 
ruszy.

Jeśli no. gość w yb ierze  sobie z fo ld eru  
jedna  z a tra k cy jn y c h  tras , to tego gościa 
trzeb a  czym ś wozić do te i trasie . A ty m ­
czasem  „O rb is” d a rem n ie  w alczy o garaż  
na  po trzeby  obsługi ruchu  tu ry stycznego  
(idea lny  d la  tych celów  lokal w podw órzu 
Drzy P io trkow sk ie j 68 zam iast „O rb isu ” do­
sta ła  spó łdz ie ln ia  „T ap ice r”). A tym czasem  
n ie  zała tw iono  c e n tra ln ie  sp ra w y  przew od­

n ik ó w  ze znajom ością Języków  obcych.
— T ak i p rzew odn ik  w ład a jący  obcym i ję  

zykam i — słyszę w  „O rbisie” — m oże u  
nas o trzy m ać  n a jw y że j 1600 zł m iesiecznie, 
w iec n ie d z iw m y sie. że chętnych  n ie  m a. 
C hyba, że z a tru d n ilib y śm y  go jak o  ekono­
m istę . to by  sie  coś leszcze w ykro iło . P o  co 
jed n ak  c a ły  ten  k ra m  i kom binac je?  C en­
t r a le  h a n d lu  zag ran icznego  p o tra fiły  sobie 
sp raw ę  zała tw ić , tw o rząc  sp ec ja ln e  bodźce 
p rzy c iąg a jące  poliglotów . Czy naszą  c e n tra ­
le  w  W arszaw ie  n ie  stać  n a  podobny  w y s i­
łek?

N ie m a  w iec g a raży , to  i o  sam ochody 
d la  obsługi zagran icznych  gości w  te re n ie  
n ik t sie  w Łodzi n ie  s ta ra . A przecież  n ie 
sa  to chyba sp ra w y  n iem ożliw e do za ła tw ię  
n ia, jeś li pow ażnie  t r a k tu je m y  nasze tu ­
rystyczno  - dew izow e am b ic je . Podobnie  — 
ze sp ra w a  s ta łe j in fo rm acji p rzeznaczonej 
d la  tu ry s tó w  ze św ia ta , p ro p o n u jące j n ie  
ty lk o  te a t ry  łó d zk ie  (obecnie zam kniete), 
a le  i k ilk ad z ie s ią t innych  m iejsc, zab y tków , 
curiosów  — i w  sam y m  m ieście  i w  reg io ­
nie. U trzy m an ie  tak ieg o  in fo rm a to ra  (n a j­
w ygodn ie j b y łoby  za in sta low ać  go w  re ­
cepcji ho telow ej) m ogłoby obciążyć so lid a r­
n ie  i „O rb is” j ho te l. O bciążenie to  w y d a ­
je  sie  z resz tą  ty lk o  e ta to w o  — fo rm a ln e  od 
s tro n y  fin an so w ej — sk u tk i działalności in 
fo rm a to ra  bow iem  i k o n sek w en tn e  ro zw in ię­
cie  u sług  tu ry sty czn y ch  d la  gości w k ró tce  
podw oiłoby chyba nasze w p ły w y  z  z ag ra ­
nicznej tu ry s ty k i.

N iezbędna 1est rów nież  w e ry fik a c ja  z 
p u n k tu  w idzen ia  po trzeb  ru c h u  zag ran icz­
nego w szystk ich  zasługu jących  n a  to  re s tau  
ra c ji i ho te li w  Łodzi i w ojew ództw ie , cam  
pingów  czy n aw et pól nam iotow ych (w M iel 
n ie  tego la ta  b y liśm y  św iad k am i d rasty cz ­
n e j iuż  w p ro s t „niem ożności”  z  naszei s tro ­
ny  — pew ne! g ru p ie  zm otoryzow anych  tu ­
ry stó w  n ik t z tu b y lcó w  nie p o tra fił w skazać 
m ie jsca  na rozbicie nam io tu). P rzecież  i w 
Sp a lę  i w  S ie rad zu , i w ie lu  innych  u ro ­
czych zak ą tk ach  Ziem i Ł ódzkiej m ożna 
stw orzyć reze rw e  „n a  w sze lk i w y p a d ek ”.

Tycfi w y p a3 k ó w  bę3z!e coraz  w iece!, 3e?li 
tu ry s ta  zag ran iczny  dy sp o n u jący  choćby 2—>
3 d n iam i dow ie sie w reszcie  dokąd  m oże 
pojechać, co ta m  na n iego  czeka itp .

R ek lam e  d la  naszego reg io n u  zrob ią  ł po  
lo w an ia  dew izow e, k tó re  po  raz  p ierw szy  
zo rgan izow ane zostaną iuż  w e  w rześn iu  b r. 
w  S p a lę  I Soko ln ikach . P rzy b ęd ą  n a jp ie rw  
m yśliw i z A ustrii. Z w ab ien i p ięk n em  po l­
sk ie j ziem i i... cenam i. Za pobyt bow iem  
(k w a te ry  w  lesie, ca łodzienne  u trzy m an ie  
o raz  tłum acz) płacić będą  ty lk o  od 6 do 10 
do laró w  dzienn ie  zależn ie  od w ielkości g ru ­
py  ło w ieck iej. D la  g ru p  od 6 do 14 osób 
s ta w k a  jest o  d o la ra  niższa. O czyw iście do 
chodzą jeszcze kosz ty  u p o lo w an ej zw ierzy n y
— w  sum ie  jed n ak , ieśli w eźm ie  sie  pod u- 
w ag ę  pow odzenie  dew izow ych p o low ań  ju 
in n y ch  w o jew ództw ach  P o lsk i, m yśliw ych  
z  zag ran icy  sporo  p rzy b y w ać  będzie  i  do 
lasów  podłódakich .

* *  *

Czas w iec n a jw y ższy  realizo w ać  nas*e 
am bic je . Że m am y  co pokazać obcym , czym  
się pochw alić  — w spo m in am y  n a  n a rad ach , 
ko n fe ren c jach , gdy m ów i sie o ran d ze  m ia ­
sta  i reg ionu , o m ożliw ościach rozw oju  tu ­
ry s ty k i k ra jo w e j i zag ran iczn ej. W  te i p ie r  
w szei z ro b iliśm y  iuż w ie le , ta  d ru g a , — d e ­
w izow a 1est leszcze w  p o w ijak ach . N ie  dzi 
w iłem  się też  ocenie sy tu ac ji, ja k ą  u sły ­
szałem  od sw ych rozm ów ców  zain teresow a 
nych rozw ojem  zag ran iczn ej tu ry s ty k i:

— Je s t  Jeszcze ty le  do  z ro b ien ia  w  t e i  
sp raw ie , że w łaśc iw ie  n ie  w iadom o od  e tę  
go zacząć.

W y d aje  sie. że sp ra w a  do jrza ła  na  ty le ,
aby  naszą  turystyczno-dew iz,ow ą eks­
pan sją  za jąć  się  b a rd z ie j zdecydow anie 
i kom pleksow o. Z ain teresow anych  zaś sp ra  
w a n ie  b ra k : i m iasto  i w oiew ództw o. i n a ­
w e t T ow arzystw o  P rzy jac ió ł Łodzi. N ie m ó 
w iąc  już  o sam ym  „O rb isie”.

 ̂ atwj k iero w n ik  w ydziału . N astęp- 
j dnia b o h a te rk a  tej opowieści 

d,l ®MI w oczach odb iera ła  um ow ę
V Vrzaw y nie w ied?ąc jak  dzięko- 
tin, nieznanym  ludziom , k tó rzy  jej 

$ ° f i l i .
dj sezonie ty m  przed cm en tarzem  
ftHn już  sam a, było ich w su -
^ie L,s‘°dem  sprzedających  k w ia ty . 
ja„chętnych sobie naw zajem , rach u - 

zyski k o n k u ren tó w . T ylko  
by,16 h an d la rk i trzy m ały  się razem , 

siostram i. W ięzy k rw i oka- 
ii;,y się m ocniejsze niż k o n k u ren cy j- 

s -^ a lk a .
tjj ° s t r y  dąży ły  do z likw idow an ia  
flv0r ’t,'ek . P roponow ały  pożyczki na 
lik r nych w aru n k ach  w zam ian za 
^^■ 'dację lub  ogran iczen ie  in te resu ,

t w a ie k - r
liku>?HnyChO w a c j ę  JUD ograniczenie im eiesu  
kj °Wały dzieci przeciwko matkom, 
0 y zaś nic nie skutkowało, dały^0 " **aa ,1IU 3i\u ii\uw aiw ,

R ozum ien ia , że sobie i ta k  pora- 
<>bn .boh aterk a  naszej opowieści z 
p i e ś c i  innych h an d la rek  w iedzla- 
pj Już co to znaczy. S iostry  m iały  

n,3dze i m ogły płacić.
Sf i O sta teczn ie  um ow a została 
Sltn®llzowana na zasadzie kom prom i-■•ŁUWdiii i
H,i Pomiędzy b o h a te rk ą  naszej opo- 
by? a siostram i, k tó re  jed n ak  nie 
tyy z°dow olone z  tak iego  obrotu  sp ra  

Jedna  z nicli w ręcz obiecała, że 
w y s tę p n y m  ro k u  ją  z tego m iejsca 

w u rzy.
IłjJl m iędzyczasie w y k ry ło  się, że 
i ^ to r  b rał. U sunięto  go z u rzędu  
^•/Sadzono do w ięzienia. I ty lk o  nie 
V ,  no 3ak to si<: s ta ,°  wszyscy 
hał •t?1> uw ażać, że zasypała go bo- 

a n a s łe i opowieści. To szpic- 
bfj, *a . d a ły  do zrozum ienia siostry  

Pstrzega jac  innych handlarzy . Mó-

wipmo je j ,  że  rob i b u rd y  przed  cmen-_ 
ta rzem  i że trzeb a  będzie pozbawić 
je j dzierżaw y. K iedy h a n d la rk i po­
b iły  pod cm en tarzem  je j syna . w 
urzędzie  poszło to tak że  na  je j n ie­
korzyść. Z nią zaw sze kłopot, s tw ie r­
dza  n ie  p isana opin ia.

TESTAM ENT

W zięła w ted y  na ra ty  te lew izo r z 
m aleń k im  ek ran em . P łaciła  także  
ra ty  za m eble , k iedy  spad ły  na  nią 
dodatkow e w y d a tk i: podatek . Toteż 
w p ierw szych dniach ro k u  nie m ia ­
ła 240 zł na opłacenie dz ierżaw y w 
W ydziale G ospodarki K om unalnej, a 
k re d y t u znajom ych  też m ia ła  zam k­
nięty .

J a k  ży ła  z rodziną w  czasie tych 
czterech  p ierw szych  m iesięcy roku , 
lep ie j nie m ówić. Był to najgorszy 
o k res w  je j życiu, w  dom u b rak o ­
w ało  n aw et Chleba. Co gorsza w 
W ydziale znow u n a tra f iła  na  k łopo­
ty. o ferow ano  je j stoisko w gorszym  
m isjscu , n ikom u n ie  m ogła w y tłu ­
m aczyć sw oich racji. T ak  zas ta ły  ją 
św ię ta  W ielkanocne.

C hw yciła  się o sta tn ie j deski r a ­
tu n k u , poszła do przew odniczącego 
P rezyd ium .

Woźny za opłatą znowu n ap isał je j 
rzeczow e i w zruszające  pism o. A le d ro  
gę do przew odniczącego ty m  razem  
zagrodziła je j se k re ta rk a . Po p ro stu  
w y ję ła  je j pism o z r ą k  i zaniosła „na 
dzienn ik  podaw czy”.

N ie dopuszczona do przew odniczą­
cego w róciła  do dom u. Szła ja k  p i­
jana . W dom u b y ła  ja k  sparaliżo ­

w ana. d rę tw ia ły  je j ręce  i nogi. Uszy 
m ia ła  p rzepełn iono p o krzyk iw an iem  
u rzęd n ik ó w  W ydziału  G ospodarki 
K o m unalne j. „Pani tu  n ie będzie 
rządzić, m y o w szystk im  d ecydu­
je m y ”.

W ieczorem  n ap isa ła  te s tam en t:
„H ela. jak  dostan iesz  ten list i jak  

pobierzesz p ien iądze  n a  m ój pogrzeb, 
to  n a jp ie rw  u re g u lu j m o je  długi. 
Spłać zaraz pożyczkę, żeby ludzie  za 
m nie  nie płacili i oddaj pani J .  600 
zł i B. 200 zł. I jeszcze m am  dw ie 
ra ty , to  je  spłać, a re sztę  obróć ha 
pogrzeb, bo ja  n ie m ogę d łużej żyć, 
bo ja k  sam a w iesz, że co ro k u  m am  
k łopoty  z tym  zezw oleniem . W tym  
ro k u  też m i S. n ie  chce dać a  ja  
w ięcej ju ż  go prosić  n ie  będę,’ w olę 
umrzeć z dziećmi aniżeli chodzić i 
płakać, ale myślę, że moja śmierć 
wzruszy jego sumienie i na przysz­
łość będzie miał więcCj litości nad 
samotnymi kobietami, które nie ma­
ją warunków do życia tak jak nic 
mam ja.

Hela. o ile by  Ci b ra k ło  p ieniędzy 
do pogrzebu, to  sp rzed a j w szystko 
to. co się n ad aje  i p roszę  Cię bardzo 
ub ierz  m j ład n ie  D. (córkę — przy- 
p isek  K, F.), a resztę , ja k  będziesz 
m og ła”.

NIECO P 0 2 N IE J

O jed en aste j w ieczorem  odkręciła  
trz y  k u rk i w  k u chence  gazow ej, 
czw artego  n ie  m ogła, by ł zepsuty . 
Drzwi do pokoju  dzieci zostaw iła  
o tw a rte . O p ierw szei w  nocy leszcze

żyła, słysza ła  jak  k toś dzw onił do 
drzw i. O czw arte j p rzebudził się 
n a js ta rsz y  syn. W yszedł do kuchni i 
spostrzeg ł m a tk ę  leżącą bez czucia 
na  podłodze. O tw o rzy ł okna, za­
m k n ą ł gaz i zbudził rodzeństw o. Sio­
s trę  w ysła ł do te le fonu , sam  zają ł 
się ra to w an iem  m atk i. Zaciągnął ją  
do najodleglejszego pokoju  j stoso­
w ał sztuczne oddychanie. Po p ię tn a ­
stu  m in u tach  p rzy jechało  pogotowie. 
Po zas trzy k u  kobieta  o tw o rzy ła  oczy. 
K rzyczała, aby jej nie ra tow ać , nie 
chciała  żyć. W szp ita lach  spędziła  
ponad dw a  m iesiące.

W URZĘDZIE

U rzędn ika  p rzesłuchano  w  p ro k u ­
ra tu rze , p rzesła ł też p isem ne w y ja ś­
nienie. w k tó ry m  czy tam y : „S praw a 
została  przez W ydział zała tw iona  
praw id ło w o ”. N ie ulega n a jm niejszej 
w ątp liw ości, sp raw a  została  za ła tw io ­
na zgodnie z p rzep isam i p raw a, k tó ­
re  ca ły  szereg  decyzji pozostaw ia 
kom petencji u rzęd n ik a . Czy jed n ak  
została zała tw io n a  n a jw łaśc iw ie j, po 
zostaw iam  to ju ż  ocenie czy teln ików .

W urzędzie  op isany  przeze m nie  
w y p ad ek  u s iłu je  się  zbagatelizow ać.

Sugerow ano  m i, że przyczy­
ny  sam obójczego zam achu były 
chyba  inne. N ie pow iedziano 
w y raźn ie  jak ie , dano jed n ak  do zro­
zum ien ia , że b o h a te rk a  rep o rtażu  nie 
jes t zapew ne tak ą . za jak ą  uchodzi 
w  m oich oczach. K toś m ia ł ją w i­
dzieć p ija n ą  po w yjśc iu  ze szp ita la , 
za taczającą  się  pod gruszą. W p raw ­
dzie nie mflpa (stwierdził* s ta ­

nowczo, sam  pan rozum ie, tru d n o  
jest spam ię tać  tw a rze  w szystkich p e ­
tentów . tJe  coś w tym  chyba jest. 
S iedziałem  ja k  na szp.lkach.

ZAKOŃCZENIE

K obieta odzyska ła  w ia rę  w sp ra ­
w iedliw ość. W ystarczy ła  odrob ina 
pom ocy ze s tro n y  Ligi K obiet, w y ­
sta rczy ła  a k c ja  w ydziału  opieki spo­
łecznej k tó ry  u lokow ał dzieci na ­
szej b o haterk i na ko loniach  letnich. 
A le je j spokój jes t ty lk o  pozorny. 
W następnym  ro k u  czeka ją  odno­
w ien ie  d z ierżaw y . Boi się t.ej chw i­
li, boi się, że k o ło m y jk a  zacznie się 
od now a. Po rozm ow ie w u rzędzie  
podzielam  te  obaw y. Jeśli u rzęd n ik a  
n ie  w zrusza n aw et śm ierć, cóż go 
jeszcze m oże w zruszyć  i przekonać? 
Cóż m oże go skłonić, ab y  ze sw ej 
w ładzy danej m u przez p raw o, zro­
b ił uży tek , k tó ry  n ie  skrzyw dzi in ­
nego człow ieka? Czy zechce go zro­
zum ieć. czy zechce w y jść  nap rze ­
ciw  jego na jżyw otn ie jszym  p o trze­
bom? W sy tu ac jach  zareze rw o w a­
nych d la  d y sk rec jo n a ln e j w ładzy 
u rzęd n ik a , każda decyzja je s t de­
cyzją  zgodną z p raw em , każda  jest 
decyzją p raw id ło w ą. P ro k u ra to r  się 
do n ie j n ie  m oże przyczepić. P a ra ­
frazu jąc  G orkiego: „P raw o , to  brzm i 
d u m n ie”. J a k  to  zrobić aby  b rzm ia­
ło n ie ty lk o  dum nie , a le  i serdecz­
nie?

KONRAD FR EJD LIC H

PS: W szystkie nazw iska  i ad resy  
■w posiadaniu  au to ra .
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W Ł O D Z I M IE R Z  Ś N IA D E C K I

MAZURY

POSTAW JULKU PIWO
P ch n ą ł d rzw i. Z aw arcza ły  lak  z łv  Di os. Za toda  m ężczyzna 

suchy  z o lb rzym im  nosem . P rzy  sk rzy n ce  z Diwesm sto la  w ko­
żuchach. o rzech y la ia  cza rn e  b u te lk i. G dy 80 zobaczyli w 
drzw iach . opuścili rcce. Na szy jkach  fio letow e, g ru z ło w ate  p a l-  
ce. N aftow a lam  Da na ścianie p rzy k ręco n a  do gw oździa d ru ­
tem . D ru t rzuca o lb rzym i cień. Z am k n ął d rzw i. P łom ień w y ­
d łu ży ł sic. zafa low ał, do tw arzach  p rze lec ia ły  cienie. Jed en  
oodniósł bu telko . G rd y k a  podnosi sie i ODada. bulgocze w  n iej 
iak  w  ry n n ie . W ierzchem  rek i w y ta r ł  m o k re  w a rg i. P u s ta  b u ­
te lk ę  o d staw ił do p rzeg ródk i. Podszedł do niego.

— Postaw  oiw o to cl D okaże drogę do san a to riu m .
— Skad nan wie. że ide do san a to riu m ?
Pochylił sie nad nim . Czuć go ben zy n a  i p iw em . G ruzłow a- 

ty m  D a lcem  d o tk n ął po liczka chłonca.
— Postaw  Ju lk u  Diwo to ci D ow iem .
— N ie iestem  żadnym  Ju lk iem . Niech oan  zab ierze  rek e .
Daj m u sookói — Dow iedział m ężczyzna o rzy  sk rzynce .

M iał p rze traco n y  nos i n isk ie  czoło.
— D zicku ie  — D ow iedz ia ł  w lego stronę .
— Nie m asz co dziękow ać. P ostaw  oiw o to  Dokażemy ci d ro ­

gę- Tu tru d n o  tra f ić  Bvł tak i m ad ra la , Doszedł sąm. zab ła- 
dził, ch o le rn ie  o rzem arz ł 1... p rzesad n ie  rozłożył rece, w y ­
w rócił b ia łk a  Dociete czerw onym i ży łkam i.

— T ak , tak  koleś n ie badź ch y try . Dostaw oiw o.
— No to iak? — sp y ta ł sprzedaw ca.
W y ją ł p ien iądze. Po łoży ł na  lade. R ozsypany  c u k ie r  p r ry -  

leo ił sie do m okrych  Dalców. M eżczyżnl w y jm ow ali ze sk rz y n ­
ki b u telk i. P rzew raca li w  ustach  brazow v  Dłyn.

R ozpiął D taszcz i schow ał reszto. T en . k tó ry  go zaczepił pod­
szedł do niego.

— S łu ch ai Ju le k  pójdziesz  ta k :  n a jp ie rw  w  p raw o  — re k a  
pokazał na  o d rap an a  ścianę — ca ły  czas droga. Dojdziesz do 
krzyża. T am  beda dw ie  drogi, w ask a  i szeroka, ta  w ask a  doi- 
dziesz do san a to riu m . Poniał.

— W praw o, do k rzyża , w ask a  do sa n a to riu m  — pow tórzy ł. 
G dy był iuż przy  d rzw iach .

— T y lk o  uw ażaj, ch o le rn ie  naw iało .
O tw orzy ł d rzw i. Na ścianę w skoczyły  cienie. P łom ień  w  lam ­

pie  znow u urósł. W yglada iak  m a leń k a  topola.
— Tv Ju le k  — chłopiec odw rócił głowę. S ta n ą ł p rzy  nim .
— Czego pan jeszcze chce ode m nie?
— Chce cl pow iedzieć skad  w iem . że idziesz do sanatorium.
— Ju ż  m n ie  to nie in te resu je .
— Ale 1a ci to m usze pow iedzieć, d a łem  słowo.
— No w iec skad  pan  w ie?
P op a trzy ł na k u m p li. Z arecho ta li. Sprzedawca bawi sie  ołów­

kiem .
— S k ad  — k rz y k n ą ł!
P ow iedzia ł p rzy cisk a jąc  k ażd e  słowo.
— Bo jesteś b lad y  iak  tru p  m ały  sk u rczy b y k u ..;
Z am y k ajac  d rzw i tra c ił dzw onek. Pod nogam i zakręcił sic

lodow aty  obłok k u rz u .
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M IE C Z Y S Ł A W  M I C H A Ł  S Z A R G A N

OPOWIADANIA
PROSTO W SŁONCE

Rozłożyli koc na p o lan ie  za lan e j słońcem , D orota weszła J
zaro śla , ażeby zd jąć  su k ie n k ę  ; założyć opalacze. N ad nierucn 
m ym i, p raw ie  p rzezroczystym i lis tk am i w idzi je j d e llk a tn ' 
k sz ta łtn e  dłonie. C zubkam i palców  chw yciła  suk ienko  1 .DrZ:a 
w lokła  przez głowę. Z atrzepo tała  w górze p s tro k a ta  c h o r a ł  
opuściła  rcce i zn ik ła  w gestw inie.

A gnieszka niesie  szyszkę, ro zw arta , w yschła. R zuciła  
k e  na koc. roześm iała  sie. pobiegła do św iergoczących. żółt^ 7  
kuleczek . W yciagneła raczke. K u ra  u rosła , dziobnęła raczKj 
Pew na, że A gnieszka została dosta teczn ie  u k a ran a , odeszła 
żółtych ku leczek , stan ę ła  na k a w a łk u  nag iej ziem i i zac*®* 
tłu c  dziobem  w rozgrzana skorune .

Z k rzak ó w  w yszła  Dorota. Od le i ram ien ia  o d erw ała  sic 
ta tn ia  pa łazka. Z czoła zsunęła  w łosy. N iesforny k o sm łk  ^ 
pa rc ie  w y m y k a  sie  z palców . P rz y trzy m a ła  go i ze złosc 
w su n ęła  t>od soinke. J

P io tr rzucił sie  na koc. Zaszeleściło zeschłe d rew no. ChT 
nie  znalaz łby  na całej ziemi niczego, tak  Jałowego ja* , 
szyszka. Wz.ór jałow ośri. Poczuł cień. D orota stoi krok 
koca z głow a odchylona w  słońce. K ocham  ia — p r z e n i k n ę  
m u przez głowo. Ja k b y  usłyszała  jego m yśli. O dw róciła  
ł u siad ła  p rzy  nim  na kocu. j

A gnieszka p rzy k u cn ę ła  nad żółtym i k u lk am i. Jed n a  k u lk a  , 
re k u  człow ieka w czarnym  g a rn itu rze , p rzeb ie ra  n ó żka '^  
b u n tu je  sie p rzeciw ko  b ru ta ln e j p rzem ocy Daluchów, paWcn 
n ac iera  ia sk rzy d ełk o  czerw ona szm ata. ,,

A gnieszka p rzyszła  i oznajm iła. — Ta duża k u ra  pogf? 
ku rczaczk a. Podniosła gałaż. goni s ta ra  k u ro . C złow iek 
nv nn czarno  nogroził palcem . A gnieszka zaw róciła , cię ła  
we. Ma to n iby  znaczvć. że w cale  n ie goniła k u ry . a w f* . 
czywistości 1est m aleń k a  złością na człow ieka, ub ranego  3} 
czarno za to że przeszkodził je j w w y m ierzen iu  k a ry  

pask u d n e j s ta rusze .
P o lana  p rzy leg a  rzędem  sosen do gospodarsk iego  o b e j^ 1* 

Dom jest d re w n ia n y  z oszklona w eran d a . Pom iędzy wieko?! 
mi linam i zaw ieszony ham ak . Leży w  nim  m ężczyzna w „ 
łe j koszuli podw in iete j do łokei. Noga założona na noge. rC ^  
zw isa z s ia tk i, raz  d o  raz  do tyka ziem i, w p raw ia  h a m a k  
ledw o w idoczne ko ły san ie  W cleniu  gestej gałęzi twarz-

Podw órze  czysto w ym iecione. Na m u rk u  stu d n i w iad ro  
na brzegu . Do w iad ra  podeszły dziew czyny. W yższa uniosła  w , 
dro . w sp ię ła  się  na palce, p rzech y liła  opalone c ia ło  i nim  ., :■ 
sk rz y p ia ł łańcuch, k rz y k n ę ła  w  betonow ą głąb. G los poWT®®'1 
dziew czyny  z  uciechy  k la sn ę ły  w dłonie. P rz y  w yclagan iu  
da ro zp ry s ła , ch w ile  trw a  na sp iek łe j ziem i, potem  w siaka 
a tra m e n t w b ibu łę . P rzech y liły  w iad ro  n ad  b u te lk ę , srebn*. 
s tru g a  so łv w a  po zielonym  szkle, dziew czyny  fik a ła  noęaPj 
w y n in a ia  b rązo w e  pośladk i, chichoczą, n a  stopach sk rzy  z W  
rosa.

C h m u ra  zasłon iła  słońce — rozczap ierzony  k u rz y  pazur, 
łaź kolrznstego k rz ak a , m oże zu p ełn ie  co innego, ta k  wV^!y  
da ta  chm ura . Nagle. Jak b y  sie k ie ra  spad la  na  p ień  — dr2a  ̂
ffi słońca. G łow a D oroty  p rosto  w słońce. Od s te r ty  gałęzi V9 
chnący . leśny  sk w a r — ig liw ie , żyw ica i b ia ły  odór akaw

Przez  roznarzona  po lan e  łd a  dziew czyny  z b u te lk a . 
m a ja  w  sobie czystość ź ró d lan e j w ody. S topy ostrożn ie  st 
w ia ja  na traw ę , tam  gdzie sa  gałazki. a lbo  k am v k i, nodku.
czaia palce, Ida jak  kozice. S p o jrza ł na  D orotę. Pom yślał. pt*
m ógłbym  bez n iei żyć. a le  zaraz, jednocześnie z ta  m vśla. 
zad an ie  iednei z tych  odda la jący ch  sie dziew cząt. D orota o j*  
niosła sic i p odparła  łokciem . S tru żk a  po tu  sn łvw a pom ie“ 
p iersi. O czym  m yślisz P io trze  — so y ta ła . S k łam ał.

A gnieszka p rzyb ieg ła  m ocno zm a ltre to w an a . U m orusana 
nieboskie stw orzen ie . M am usiu  pić. N ie zab ra li ze soba
prócz książk i i koca. B ardzie i niż k s iążk ą  p rz y d a łab y  sie te­
raz  b u te lk a  o ran żad y . M am usiu  pić. D oro ta  sp o jrza ła  na  dr® 
n ian y  dom ek i pow iedziała  do P io tra : idź m oże m ała  zsif"1 
m leko . P io tr  n a rzu c ił na b a rk i koszule. Z w lókł sic z koj-. .̂ 
N ie lu b ił chodzić do chłopów  1 o coś ich prosić , n aw et za P 
n iadze. czuł. że w  każdym  w y p ad k u  robią łasko. M lnał. * 
sny. W h am ak u  p ra w ie  na b rzegu  siedzi siw a tega kobu?1"’ 
tak  lak  p rzed tem  m ężczyzna w p raw ia  h am ak  w  kołvsn'jVj 
G ałęzie o k ry w a ją  1a cieniem . Oczy zap a trzo n e  przed j , 
w y ra ża ła  b ezm ierny  spokój. P io tr szedł do niej. pom yślał ie 
n ak . że chyba  n ie  jest gospodynią i odw rócił sic... J j

...o śc ianę o p a rte  w iek o  tru m n y . Stoi p rosto  w słońce. Cte  , 
Z ch łodnej sieni w yszła  dziew czynka. T rzy m a w  rę k u  k 1-0!1! 

kc  chleba. Podnosi Chleb do ust, odgryza  kcs, żu je , uśm ieC 
sic do P io tra ..

Hnzinawiiuny z Us. rir Leonardem Świderskim

„WALCZĘ Z SYSTEMEM 
DWULICOWOŚCI..."

T a  w karkonosk iej P rzesiece pa­
n u je  cisza, w tym  niezm  e rn ie  s ta ­
ra n n ie  u trzym anym  dom ku, położo­
nym  u podnóża zalesionego pagór­
ka. W n iew ielk im  ogrodku  sto i k il­
k anaście  uli, na progu donośnym  
u jad an iem  w ita ją  p rzybysza trzy  
ja m n ik i G ospodarz, wysoki 6twy 
m ężczyzna w szarym  g arn itu rze  
zap rasza  gościnnie do  w nętrza .

To tu. p rzy  tym  rozłożystym  dę­
bowym  b iu rk u  n ap isan e  zostały  dw ie 
książki, k tó re  — m ożna U> pow ie­
dzieć bez p rzesady  — w strząsnęły  
naszą opinią publiczną. N iedaw no 
w łaśn ie  ukazał się  d rug i tom  
w spom nień księdza L eonarda Sw i­
d ersk iego  pt. „O glądały oczy m oje". 
A u lo r spędził 40 la t w s ta n ie  k a ­
płańsk im  za jm u jąc  w h iera rch ii 
kościelnej szereg  pow ażnych s ta n o ­
w isk.

D oktor filozofii (Paryż) 1 teologii 
(Rzym) był: k ierow nik iem  duchow ­
nym  w yższego i niższego sem i­
n ariów  w  Płocku oraz kanclerzem  
k u rii b isk u p iej w K ielcach.

— Chciałbym  przede w szystkim  
spy tać  księdzu d o k to ra  o tych lu­
dzi, k tórzy  po opublikow aniu  wspom ­
n ień  okazali się  przyjació łm i.

— T o in te resu jący  w achlarz. Są

w śród nich  księża  1 zakonnicy, 
k tó rzy  tu  byw ają, ro zm aw iają  zo 
m ną n a  tem aty  poruszone we 
w spom n4eniach, a le  z różnych 
w zględów  n ie  chcą się  u jaw n iać , 
choć rep rezen tu ją  poglądy zbliżo­
ne do  m oich. Rozumiem  1 sza.nu ję 
to ich ciążenie d o  zachow ania  ano­
nim ow ości.

W śróo „p rzy jac ió ł” , k tó rzy  chcie­
li się  d o  m nie  zbliżyć, b łędnie in ­
te rp re tu ją c  m oje w ystąp ien ie, zna­
leźli się  także  różnego  ro d zaju  sek - 
ciarze. Sądzili np. że będzie m nie 
m ożna „ska,perow ać“ do  sek ty  
Św iadków  Jehow y. Spotkali się  ze 
zdecydow aną odpraw ą. Byłem i je ­
stem  księdzem  kato lickim . Jestem  
przeciw ko części h iera rch ii, a  n ie  
przeciw ko Kościołowi. W alczę z sy­
stem em  dw ulicow ości, n a  k tó rym  
się  o n a  op iera .

— A w rogow ie? Ozy za  s tro n y  
części fan a ty czn y ch  ludzi, nie rozu- 
m iejącyoh sensu  w y s tą p ien ia  księdza 
d o k to ra , na p rz y k ła d  ze s tro n y  Są­
siadów . czy n ie  by ło  w rogich  w y­
stąp ień ?

— Nie. M oje sto su n k i z  sąsiadam i 
u k ład a ją  się  bardzo  popraw nie. 
Je s t  w ie le  o kazji do  u trzym yw an ia  
dobrych k o n tak tów , A le  ze  s tro n y

b isk u p a  zaw iadu jącego  d iecezją  
w rocław ską było kalka w rogich wy­
stąp ień . O skarżano  m nie  m. in. o 
a  teizm , choć w iem , że w ładze koś­
c ie lne  są  po in fo rm ow ane iż m am  
w dom u kap licę  i o d praw iam  m szę 
św iętą.

— Ozy decydując  się  n a  opubliko­
w an ie  w spom nień nie obaw iał się 
ksiądz doktor, jak o  kap łan , k a r  w 
rodzaju  ekskom unik i?

— O czyw iście w iedziałem , i e  s!« 
na  m nie  posypią. I rzeczyw iście. 
,.M ój" b iskup  k ielecki, K aczm arek, 
d aw niej p rzy jacie l, a  później gdy 
ośm ieliłem  się m ów ić praw dę, za ­
c iek ły  wróg, zdążył to uczynić przed 
śm iercią. Ale an i K aczm arek, ani 
kardynał W yszyński an i razu  n ie 
odpow iedzieli n a  m oje  zarzu ty  sfo r­
m ułow ane  w  pism ach, k tó re  do 
n ich  w ysłałem . C zekałem  n a  p ro­
ces o  zn iesław ienie. Procesu nie 
m a, co rów nież  po tw ierdza fakt, 
że m oje  zarzu ty  są  p raw dziw e.

W iem, że postąp iłem  dobrze  1 
uczciwie. Przez w iele  lat s ta ra łem  
się w ykorzeniać zło „w  rodzinie". 
Bez sk u tk u . Zdecydow ałem  się wie? 
u jaw nić  je  publicznie. Nie w olno 
bowiem  człow iekow i pa trzeć na 
nadużycia i so lidaryzow ać się  z n i­
m i p rzez m ilczenie.

— O /y to  zło n ie  je s t  pow szech­
n ie  zn an e  polskiem u duchow ień­
stw u ?

— N a pew no  tak . J e s t  w ie lu  ta ­
kich, k tó rzy  je  w idzą, a  k tó rzy  
z konform istycznych w zględów  n ie  
reag u ją  i  są obo jętn i. Ale ja  prze­
cież m iałem  dobrą  p a ra fię  w  N aw a- 
rzycach, k tó ra  d aw ała  roczn ie  ok. 
100 tys. zł dochodu. A jed n ak  zde­
cydow ałem  się podjąć  tę  walkt*. 
Bowiem  kom u w ięcej dano , od  te ­

go w ięcej s ię  oczekuje . Ten sam  
w ystępek, k tó ry  je s t  do  d a row an ia  
zw ykłem u człow iekow i, n ie  m oże 
u jść  płozem  człow iekow i, k tó rem u 
dan o  „rząd  dusz", p rzyw ile je , k tó ­
ry  je s t całow any w rekę...

— Czy zam iarem  księdza doktora  
było m. in. udow odnić, iż członko­
w ie  h ie rarch ii kościelnej i k le r w 
ogóle, to  po w iększej części zw ykli 
ludzie, często m ali.

— Na podstaw ie  dośw iadczen ia  ca­
łego sw ojego życia pow iedziałbym , 
że wic-cej spo tkałem  ludzi w artoś­
ciow ych m ora ln ie  w śród św ieckich 
niż w śród księży. T o p raw d a  d ia  
m nie  bardzo bolesna. W ynika to 
stąd , że księżom  narzucono  sztucz­
n e  życie. A jeś li n a rzuca  się  lu ­
dziom  m ałym  i ni{>zdolnym do po­
św ięceń tak i w łaśn ie  try b  życia — 
to  wychodzi szopka: w erbaln ie  
uzn ają  i  g e sty k u la rn le  w yznają. 
Uw ażam , że 12 aposto łów  dokonało  
w ięcej niż 12 tysięcy  księży. Bo 
księża to  ludzie, często  i n ie  n a j­
gorsi, a le  banaln i, szczególnie w 
Polsce. A przy  tym  to  zak łam anie : 
O fic ja lne  sfo ry  kościelne  np. po­
sługu ją  się  liczbą ok. 25 m in k a to ­
lików  w Polsce. J a  w iem , na  pod­
s taw ie  40-letniej p rak ty k i kap łań ­
sk ie j, że spe łn ia jących  m inim um  
obow iązków  kato lick ich  je s t w 
Polsce ledw ie  cząstk a  te j liczby. 
R eszta to  fikcja.

— T eraz in n e  py tonie . Co ksiądz 
doktor sądzi o  konflikcie  m iędzy 
h iera rch ią  kościelną, a  w ładzą pań­
stw ow ą w  naszym  k ra ju ?

— Podziw iam  c ierp liw ość 1 ta k t 
w ładz państw ow ych. P rzecież k a r­
dy n a ł W yszyński u s iłu je  zm obilizo­

w a ć  ep isk o p at i  kato lików , by 
w prząc ich w  ryd w an  po lityk i za­
chodniej i  lekcew aży fak t, że fak ­

tyczn ie  dz ia ła  sprzecznie  z  l‘n,pr^, 
sam i Polski. A le to  n ie  p ierw sza , 
na. Kościół je s t  m oją  ..piesrw®* 
m iłością" i stąd  tak  w ielkie 
teresow a.nie jego  sp raw am i i st ^  
m o ja  n ienaw iść  do  zla, k tó re  
nim  istn ie je . Przygotow uję  w łasfL  
do  d ru k u  w oparciu  o dokum cf 
h isto ryków  kościelnych, p racę S  
ty tu ło w an ą  „K ościół — polityk ' 
W książce te j chcę  pokazać. J* j j  
Kościół na  p rzestrzen i sw ych d& Z  1 
jów , dążąc  d o  określonych cC. 7iy 
politycznych, n ic  stro n ił od fols ... 
w an ia  dokum entów , z ry w an ia  
tatów , k rzyw oprzysięstw , nadu^y 
w ania  św iętości itp . Inną Prj\ ̂  
k tó rą  p rzygotow uję  zaiy tu łow a,c 9 
„Ś w ię te j Joanny  D‘Arc -  h istoj ‘ 
p rzedziw na". W iadomo, że św. 
annę  po tęp ił try b u n a ł złożony Z . , 
b iskupów  (za w iedzą Rzymu). j 
tego  w ym agała  polityka. W sk’^, 
try bunału , k tó ry  później zxehat»
tow ał Jo an n ę  w chodzili m. in. b>'
skupi, k tó rzy  ją  polepili. W re,1v 
b ilitac ji, ja k  w potęp ien iu  
ra c ją  decydu jącą  by ła  polityK 
H andlow ano człow iekiem . .

— A inne prace  księdza dokto1̂ ,
— Złożyłem  w L udow ej SpołdZ£.,

ni W ydaw niczej trzecią, a w ła^,1'
w ie  chronologicznie p ierw szą 
w spom nień, ob e jm u jącą  ok res tnjZ. 
dości do  11)35 r. Znaczne p a r tie  jrj 
św lęcam  w spom nieniom  z 
k tó ra  je s t  m oim  rodzinnym  m iaste "1 

J a k  P an  w ięc  widzi, a tm o sfe ra  . 
kół m ojej osoby w ytw orzona 
h iera rch ię  kościelną  n ie  przesz*.* 
dza  m l w  pracy. S p rzy ja  Jej t* k £  
p ięk n a  okolica i p an u jący  tu  
kój...

— D ziękuję księdzu doktorow i 
in te resu jącą  rozm ow ę.

Rozm awiał: 
JO ZEF POTĘGA



T E R E S A  W O J C IE C H O W S K A

Posucha w Esiradzie
P u s ty n ia  te a tra ln a  w  m iosiacach letn ich  

na leży  iuż do trad y c ji i ieśli w tei sp raw ie ' 
odzyw ają  sie głosy p ro tes tu  to ty lk o  z p rzy ­
zw yczajen ia. bo w zm iano w szyscy o rze­
k a li  iuż w ierzyć. N atom iast dobra  trad y c ja  
E strady  było o rgan izow anie , w tym  w łaśn ie  
okresie, im prez  a rty s ty czn y ch . A tym cza­
sem w  E stradzie  toż posucha. B rak nw  
ty lk o  im p rez  m asow ych, co to  k iedyś całe  
m iasto  o raz  M PK  sta w ia ły  na nogi. b rak  
rów nież tych  m nie jszych , b ardzie j k a m e ra l­
nych.

Dw óch k o n trah e n tó w  m a E strad a  do o rg a n i­
zo w an ia  sw ych im p rez : H alę  S p o rto w ą  (w łaś­
ciciela locum ) i P a g a r t  (dostaw cę gwiazd). 
W H ali S p o rtow ej od k w ie tn ia  trw a  rem ont, 
a le  n ie  jest to  s tra ta  zby t w ie lk a , bo w tym  
czasie P a g a r t  o fe ro w ał jed y n ie  H o llid ay ’a, 
a le  by ł on i tak  d la  E strad y  za d rogi. Ten 
Estradow y zastój im prezow y  trw a  już  od 
dość d aw na. W c iaeu  całego ro k u  ubiegłego 
Zakupiła E strad a  od P a g a rtu  ty lk o  pięć im - 
brez, w tym  jedna  w y łączn ie  d la  w ojew ódz­
twa (H elen  S h ap iro , K a lan ag , A nim alsów , 
Heinza K u n e rta  i d la  w ojew ództw a zespół 
Kuczery). W tym  roku  — a m am y już w rze  
sień  za pasem  — jed y n ie  H allles, k tó ry ch  
obejrzaw szy  m łodzież usiłow ała  pokasać słu - 
bv na  PI. W olności, co w p raw d z ie  n ie  u m y ­
k a ło  sic  do „w ystępów " w G dańsku , a le
■ tak  w p raw iło  w  n iepokó l w ładze m iasta .

Co m ów i o tym  E strad a?  Po p ierw sze : 
P ag a rt p rzed k ład a  m ało  p ropozycji, po d ru ­
cie: nie w szystk ie  sa dla nas do  p rzy jęcia , 
Do trzecie : H a la  S portow a iest w  rem o n ­
cie, po czw arte : n a w e t wów czas. gdv iest 
czynna, n ie  zaw sze m ożem y z n ie j k o rz y ­
stać.

Jed y n y m  n iem a l m iejscom  im prez  E strad y  
iest w łaśn ie  H ala  Sportow a. Im p rezy  pa- 
E artow skie sa d rog ie  i dop iero  ta  liczba 
m iejsc pozw ala  n a  u sta le n ie  jak ich ś godzi­
wych cen b ile tów . A le H ala  iest ob iek tem  
sportow ym . Z lodow iska k o rzy sta  k a d ra  ho­
kejow a, tu  o d b y w a ia  sic  tren in g i i- zaw o ­
dy. H ala  m a sw ói p ro g ram  zaieć i im prez  
sportow ych, zap lan o w an y ch  na d ług ie  m ie ­
l ą c e  naprzód  i w ypożyczenie iei przez 
E stradę  w ym aga uzgodnienia  te rm in ó w  na
2—3 m iesiące w cześniej. A P a g a rt z aw ia d a ­
m ia o ew en tu a ln y ch  im prezach  w te rm i­
nach kró tszych . Zaś o d w oływ an ie  im prez 
sportow ych iest n iezw yk le  kosztow ne.

In n a  sp raw a , to w a ru n k i odb io ru  w  H a­
li. W praw dzie  n iek tó rzy  nazyw a ia ia  P a ­
l c e m  S portow ym  (akcent na — sportow ym ), 
W arunki aku sty czn e  na pew no  n ie  b y ły  naj 
isto tn ie jszym  p rob lem em  ro zp atry w an  vm 
Przy jego budow ie. Nasza H a la  m a bardzo 
dobra rad io fon izac ie  — m ożliw ie na jlep sza  
d la  tego ty p u  ob iek tu  i n a d a je  sie zn ak o m i­
cie na im p rezy  ty p u  zespołow ego, czyli m ó­
w iąc do p ro stu  — głośnieisze (iak  no. cho­
ciażby M ariniego). N ie n a d a je  sic na tom iast 
tia im prezy  k a m era ln e , czy ty m  b ardziej 
recita le  solistów . szczególnie tych  am b it­
n iejszych. D latego w łaśn ie  nie o s iad a liśm y  
W Łodzi np. M arlen y  D ietrich , k tó ra  odm ó­
w iła w ystępu  w  te i w łaśn ie  sali. Była n a ­
tom iast za droga na sale  m nieisza, w  k tó re i 
b ile ty  o siągnęłyby  c y fry  astronom iczne, jak  
ha nasze kieszenie.

Im n rezy  organ izow ane  p rzez  P a g a rt  sa 
bardzo drogie, p rzew ażn ie  s ięg a ją  su m y  100 
tvs. zł. D latego  n iek tó re  z nich odrzuca 
E strad a  ieśli nie m a pew ności, że „chw ycą” . 
O drzuciła  na p rzy k ład  rec ita l A zn av o u ra  do 
sm utnych  dośw iadczeniach z G ilb ertem  Be- 
caud. k tó reg o  w ystęp  trzeba  było odw ołać 
n iem al w dn iu  w vstcpu . bow iem  kasa  sorze  
dała ty lk o  około 500 biletów . K oszty w ypo­
życzenia H ali sa bardzo w ysokie, tak , że w 
sum ie n aw et Drzy p e łne j frek w en c ji E strad a  
Zaledwie p o k ry w a  kaszty  im prezy . E s tra ­
da boi sie  odpow iedzialności finansow ej, boi 
Kie deficy tów  i  to  je s t ch y b a  g łów na p rz y ­

czyna ie i n a d m ie rn e j ostrożności. Np. E s tra ­
da n ie  iest zain te re so w an a  w  sp rzedaży  b i­
letów  zak ładom  p racy  i in sty tu c io m . W w y ­
n iku  tego w szystk iego  dochodzi do sy tu ac ji 
tak  p a rad o k sa ln y ch  jak  ta , że E strad a , bo­
jąc sie  ry zy k a  finansow ego  n ie  zak u p iła  
rew ii lodow ej „H o llid ay  on ice”, n a to m ias t 
zak u p iła  ja bezpośrednio  H ala Sportow a 
i chyba całk iem  n ieźle  na ty m  zarob iła .

Im p rezy  p a g arto w sk ie  sa  d rogie. D lacze­
go? Bo drog ie  sa zag ran iczne  sław y . K u ­
p u je  sic je za dew izy, a  iest to sz tu k a , do 
k tó re j p ań stw o  n ie  chce  dopłacać. P a g a r t  
m usi być w iec sam o w y sta rcza ln y  fin an so ­
wo. P a g a r t  drogo  p łaci, P a g a rt  drogo  so rze  
da je . Kogo n ie  stać — niech n ie  k u p u je . To 
nie iest a r ty k u ł  p ierw sze j po trzeb y  i ponoć 
rozw ój k u l tu ra ln y  spo łeczeństw a n a  tym  
n ie  strac i jeśli o b y w ate le  tego n ie  ob e jrzą  
Z resztą  i ta k  b ierzem y  gw iazdy, k tó re  p rz e ­
ży ły  iuż  sw o je  najw yższe  sukcesy , a n ic  m o 
żem y na p rz y k ła d  sprow adzić  do P o lsk i an i 
B eatlesów , an i A rm stronga .

P a g a r t  o rzy  ty m  isto tn ie  z a k u p u je  o sta tn io  
m n ie j im orez, niż w  poprzednich  la tach . I 
zapow iada, że bedzie  sp ro w ad zał jeszcze 
m n ie j.

P ie rw szy  głód P o lak ó w  na zag ran iczn e  
gw iazdy  e s trad y  został już w  dużym  stop­
n iu  zaspokojony , za in te re so w an ie  ty m  ty p em  
ro z ry w k i zm nie jszy ło  sie  znacznie, zw łasz­
cza, że  jest to ro z ry w k a  ba rd zo  droga. 
K toś, k to  od k ład a  na  książeczko m ieszk a­
niow a, czy  sam ochodow a, dobrze  sio zas ta ­
now i czy  w ydać  40—100 zł n a  b ile t. M oże­
m y dodać od siebie, że k toś, k to  n ie  od k ła ­
da na sam ochód  bedzie  s ie  zas ta n aw ia ł je ­
szcze d łuże l.

T ak  w iec  o przyszłości im p re z  zag ran icz ­
n ych  P a g a r t  w ypow iedzia ł sio dość jedno­
znacznie. Czy oznacza tó  zm ierzch E strady?  
No bo jeśli im p rez  bedzie coraz  m n ie j, je ­
żeli w  d o d a tk u  (tak  jak  w p rzy p ad k u  
„H o llid ay  on lice”) o rg an izo w an ie  ich o p ła ­
ca sio lep ie j H ali Sportow ej, k tó ra  n ie  po- 
trz e b u ie  do tego po śred n ictw a  E strad y , to  
co zostaje  d la  E strad y ?

M yślc. że in s ty n k t sam oobrony  E strad y  
pom oże je j znaleźć iak ieś  w y jśc ie , podsun ie  
jak ieś  pom ysły . Jeśli m ożna zaproponow ać 
tu  coś od siebie, to: chłonność naszego kon- 
su m p cy in o  - a rty s ty czn eg o  ry n k u  w cale  nie 
jest m ała . Is tn ie je  c iąg ły  głód p ro g ram ó w  
rozry w k o w y ch  rew ii, k ab are tó w , k a b a re c i­
ków  itp . P op u la rn o ść  Bogdana Ł azuki, .Tac 
ka Fedorow icza, Iren y  S an to r, S ław y  P rz y ­
by lsk ie j, M arian a  Z ałuck lego  i w ie lu  w ie ­
lu  innych  jest u  n a s  chyba  n ie m nie jsza  
niż p o pu larność  ek sk lu zy w n y ch  G ilb e rta  Be 
caud, czy Ju lie t te  Greco. M am y sw oie  w ła s­
ne gw iazdy  i w cale  nie za dew izy, ty lk o  
za zło tów ki. I w cale  n ie trzeb a  ich p okazy­
w ać w  9-tysiecznei H ali S po rto w ej, a le  w 
salach  m nie iszych , b a rd z ie j k a m e ra ln y c h , w 
w aru n k ach  bard z ie j k u ltu ra ln y c h , gdzie w 
szatni n aw et płaszcz m ożna zostaw ić. Je ż e ­
li u m ie liśm y  zm ontow ać rew ie  — gigant 
(na i eden czy na  w ie le  w iocei w ystępów ), 
to m oże ud a ło b y  sie zm ontow ać k ilk a  
m nie iszych , a le  za to sensow nych  zespołów  
y a rie te , k tó re  p o k aza ły b y  co p o tra fią  n a ­
rodow i po lsk iem u? M ożna przecież zapraszać 
zespoły is tn ie jące , np . k a b a re ty , k tó ry ch  w  
Polsce w cale  n ie  iest tak  m ało. I tu  a p ro ­
pos. E strad a  m a przecież  sw ego „ K p ia rz a ”, 
na dobra  sp raw o  jed y n y  k a b a re t w Łodzi, 
ty lk o , że p rzygo tow any  d la  w oiew ództw a
i w y s tęp u jący  w w ojew ództw ie . W Łodzi 
dał ieden k u r tu a z y jn y  w ystęp . A szkoda. 
K a b a re ty  — podobnie iak  m y ślen ie  — m a ja  
ko losalna przyszłość. Może i w Łodzi, cho­
ciaż Łódź nie ma do k a b are tó w  szczęścia.

T ak  czy inaczej. E strad a  m usi pom yśleć
o jak im ś w y jśc iu  z im pasu . N im  sie od n iej 
ca łk iem  odzw yczaim y.

A N T O N I  S Z R A M

Biennale 
przez oko 

EL -104
O B iennale G ra fik i w  K rakow ie  w iem y 

w szystko lu b  p raw ie  wszystko. Dużo a r ty ­
kułów. dużo opinia, dużo hałasu ... Jak ie  
konkluzje?  Początkow o nasuw ało  s ię  k ilk a  
im presji ogólnych. Na przyk ład : jak ą  też 
Polska za jm u je  pozycję w konfron tac ji z 
g ra fik ą  św iatow a? Czy i co  w iąże ze sobą 
na  przyszłość? K tóry  ok ręg  przoduje?  K to  
je s t  n a jlepszy  itd.

Z darza s ie  często, że rozk ładam y rooe. n ie  
p o trafim y  -  m im o najlepszych  chęci -  
udzielić odpow iedzi. Py lań  było coraz w is- 
cej, nasuw ały  sie  tym n a trę tn ie j, że w ielo­
le tn i sp ó r o  p e rw m eń stw o  m iedzy K rako­
wem a W arszaw ą przerodził sie w r. 19S0 
w k rakow sk ie  B iennale  G rafik i o  zasięgu 
ogólnopolskim , k tó re  w r. 1966 osiągnęło  
rangę  m iędzynarodow ą. W okół tak  pow ażnej 
im prezy  narosło  w iele m itów . K ażdy je  po 
sw ojem u rozum ie  i po  sw ojem u d la  swońoh 
potrzeb chciałby  w ykorzystać. Tym czasem  
w ystarczy  s ta ran n ie  p rzejrzeć  obszerna do­
k u m en tac je  orpz kata log , aby do jść  do  w nio­
sków bard z ie j kon k re tn y ch , 7. w yliczeń wy­
łuskać pew ne uogólnienia  reg ionalne, ktń- 
re  uszły uw agi recenzentów , a  stanow ią 
c iekaw y m ate ria ł w łaśn ie  d la  przecietncpo 
konsum enta  sztuk i. Słowem , chce dotknąć 
n ie  m eritum  spraw y, lecz re je s tru  e fek ty w ­
ności w ysiłków  artystycznych .

A w iec trzeba w ykonać p ro sty  rach u n ek  
Pom ysł na  ty le  pow szedni, że pow ielany 
w  tysiącach re fera tów . N ik t jed n ak  -  m 
m o to  — n ie  odw ażył sie  po rów nania  cy fr 
zastosow ać przy  ocen ie  B iennale. Choć "  
spraw ozdaniach  n ie  raz  uc iekano  sit; do 
tych obliczeń, tabe l i  liczb: m aszyn e le k tro ­
now ych El-104.

N iezupełnie  żartem  naw iązałem  do  m a­
szyn e lek tronow ych ; czy ten  sposób in te r­
p re tac ji d y sk w alif ik u je  cyberne tyczne  spoi- 
rzen ie  na z jaw isk o  arty s ty czn e?  B ynajm niej. 
P rzypom ina  ty lko , abyśm y ciesząc sie  » 
rozszerzen ia  horyzontów , ja k ie  d a je  ten  
p u n k t w idzenia, n ie  zapom nieli o  konsek­
w encjach  c iągk  go rozw oju  w iedzy i ifinych 
dy.wcypHn nau k i pom ocnych w tak  skom pli­
kow anych dziś m etodach oceny sztuki. Po* 
p róbujm y. W ybrałem  dziesięć m iast rep re ­
zen tu jących  sekc je  po lską n a  K rakow skim  
B iennale  G rafik i w  roku' bieżącym . W zięło 
tu  u dzia ł praiwie 500 a rty s tó w  z  40 kra jów , 
łącznie w y staw ia jąc  1000 prac. W tym  Pol­
skę rep rezen to w ało  123 au torów , p rzed sta ­
w ia jąc  238 prac.

I  M IĘDZYNARODOW E BIENNALE

kowa,' Pom ijam  W arszaw ę (niech *!« o  
pom artw i k;ol. M arian  Bogusz i rozw aży  na 
k o le in y m  posiedzeniu  K lu b u  K ry ty k i w  
Dom u P lasty k a), a le  K atow ice, Łódź, T oruń, 
W rocław , G dańsk  — Sopot, L u b lin  itd? To 
k iesk a . Ł atw o  sie dom yślić, że ta k a  uw aga 
o tw iera  dop iero  d y skusje . S tw ie rd zen ie : 
je s t  źle, w yzw ala  w  nas fa le  szczerego e n tu ­
zjazm u , n a ru sza  m arazm  p row in c jo n a ln eg o  
życia a rtystycznego, pobudza do  sporów , n ie  
pokoi i p ro w o k u je , zachęca do w yp o w ie­
dzen ia  sie po jak ie jś  s tro n ie . W reszcie sp ra ­
wa o sta tn ia : iak  p rzedstaw ia  sic syfuacia  
łódzkiei sz tuk i pow ie lan e i?  W szodzie m nie  
p y ta ia , dlaczego łodzian ie  o sta tn io  n ie  „b ły ­
szczą”. T ak w ysoko no tow ani .a rty śc i p las­
tycy  o k ro p n ie  b lado  ry su ją  sie n a  tle  g ra ­
fik i św iatow ej. T ym  razem  o b serw ow aliśm y  
bardzo  w n ik liw a  analizo  zestaw ów . B ienna­
le p rzep row adzona  przez ju ro ró w  O kazało  
sie, że za tr iu m fo w a ły  p race  n a jlep sze  tech ­
nicznie, fa scy n u jace  k u ltu ra  opow iadan ia  i 
zap isu  graficznego w łasnych re flek sji. H an- 
nes Postm a, K um i Sugai i inni). Miłość, 
sm ak, gusty , m oda, zm ien ia ia  sie jak  sam o 
ż.yrie. P rzed  rok iem  S tan is ław  F iia łkow sk i 
m ia łb y  szanso n aw et na w yróżnien ie, dziś 
został ty lk o  z ak w a lif ik o w an y  na  w ystaw ę. 
N a tegorocznym  B ien n a le  ceniono przede 
w szystk im  „ k u lt  rzem iosła” i p recyzio  za ­
rów no  od s tro n y  w a rsz ta tu  jak  i an a lity cz ­
na, w yrażona  w  określo n y m  sto su n k u  do 
życia. T ak  sam o Iren eu sz  P ie rzg a lsk i („W sta 
p ien ie” — litog rafia ). I.eszek Rózga, H en ry k  
P łóciennik . R om uald  P łonka . Ja n in a  T w o­
rek  — P ie rzg a lsk a , m oże oni? T ru d n o  zn a ­
leźć jednoznaczna odpow iedź. W licznych 
a r ty k u ła c h  o B iennale  zam ieszczanych w  sze 
regu czasopism  k u ltu ra ln y c h  z tru d em  u d a ­
ło mi sic odszukać dw a nazw iska: P łócicn- 
n ika  i Rózgi. A wiec jednak?... N iew ątp li­
w ie  ich ry c in y  bom b ard o w ały  w idza n ie ­
zw ykłością i ok ru c ień stw em  m istrzow sko  
znaczonej k re sk i. W idzow ie m ogli liczyć na 
m om ent zaskoczenia i n iespodziank i ogla- 
d a iac  p lan sze  L. Rózgi. D ow iódł on  raz  ie ­
szcze. że uczciwość rzem iosła  na  k tó ry m  
la ta  pozostaw iły  sw ói dodatn i ślad , sta ła  
sio te ra z  ideałem  poszuk iw anym  przez ju ry  
B iennale . W idać to  na w szystk ich  nagrodzo  
nvch pracach  (w ym ien ić  tu  ty lk o  -polskich 
au to ró w  — M ieczysław  W ejm an , Jacek  G aj, 
Józef G ie ln iak). Poprzez w a tek  ooow iada- 
jacy  k ażd y  zam ierza  tu  stw orzyć środkam i 
ściśle graficz-nym i (czerni i b ieli) n iezw y k ły  
św ia t w ła sn e j w yobraźn i.

Z u znan iem  po d k reślam  n iezw y k ły  ta le n t
I sub te lność doskonale  w ykonanych  w ła sn o ­
ręczn ie  „k lisz” g raficznych  łódzkich  a r ty s ­
tów  i w ie rn y  ich duchow i d ialog z otocze­
niem , z  rzeczyw istością, w  k tó re j egzystu ją, 
m iastem , w  k tó ry m  ży ją , z  życiem  sam ym . 
Cóż, k ied y  fa k te m  jest, że ci św ietn i a r ty ś ­
ci n ie  t ra f i l i  ja k  do tąd  do  p rzek o n an ia  k r y ­
tyków .

W m ia rę  fascynacji k ra k o w sk a  Im preza 
gaśnie p rześw iadczen ie  o  is tn ien iu  a rcydzie ł 
reg ionalnych . P o trzeb a  dop isyw an ia  tych  
przew ro tnych  u w ag  stanow i sy e n a ł n iepo­
k o ju , lek  przed  p o rażk a  d n ia  ju trzejszego .

G R A FIK I, KRAKÓW  1966

Ip. m iast* liczba
au torów

ilość
p rac

liczba autorów  
z m aksym alną  3 
p raoe n a  w yst
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n ag ro d y
rów norzędne

regu lam inow a

1.
2.

KRAKÓW
W ARSZAW A

51
20

95
42

17
9

— 2*)
3. KATOW ICE 10 71
4. LODZ 7 lfl *
5. TORUŃ 6 14 2 X
6. NOWA HUTA 5 12 3
7. WROCŁAW 6 10
8. POZNAŃ 3 5

a*.
9. GD ANSK-SO POT 2 4

10. ZIELONA GORA 2 2 - - -
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*) Józef GicLniiaik, Bukow iec, pow. Je len ia  G óra -  indyw idualista! 
rożniotnyeh Polaków  „N agrodą rów n o rzęd n ą '1,.

T abela  d o b itn ie  ilu s tru ­
je  m iażdżącą przew agę 
O kręgu K rakow skiego. To 
ju ż  n ie  przew aga, że  u- 
ży ję  term in u  sportow ego, 
to  rep re z en tac ja  pań­
stw ow a. T a ..re sz ta"  dzi­
w nie w ym ydliła  się  o- 
s ta tn io . Co o  tym  są­
dzić? Czyżby pozostałe 
o środki ń ie  dysponow ały  
k ad rą?  Oob, nie! To po­
zory. B iennale  obesłano
i to  jeszcze jak. Potem  
d okonano  pow ażnej se­
lekcji. u łam ek  zakw alifi­
kow ano n a  w ystaw ę. W ie­
lu iednak  k ry tyków  do 
dziś ieszcze uw aża, że 
podczas p ierw szej elim i­
n ac ji panow ała  zbyt d u ­
ża to le ranc ja , że w yboru 
dokonano  n'ie jak  na  
B iennale  (rodzaj o lim p 'a - 
dy. gdzie decydu je  ka ­
d ra). a iak  na zw ykłą 
ogólnopolska w ystaw ę, cc 
7. kolei m u» 'ało  ehn*źvć 
ogólny poziom 
polskiego.

Myśl o 
rodzim ej grafik i, 
n ik u  dopingującym  in n e  
n ra s fa  (też w Polsce) 
w y d a je  f/ie. cenniejsza.
N ie m ożna pochopnie 
k ry tyczn ie  w nioskow ać.
P rzygnębiający  n a to m iast 
w y d a je  sie  inny  fakit, że 
na  238 p rac  graficznych 
zaledw ie  143 rep rezen tu ją  
..resztę" k ra ju , p raw ie  
50 proc. pochodzi z  K ra­

Ttaeci z  wyJ

• *» * • .
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M A R IA

K O R N A T O W S K A

Kanikuła 
a  film

K a n ik u ła  je s t  o k resem  u- 
p rz y w ile jo w an y m . W ty m  
błogosław ionym  czasie p o ja ­
w ia ją  się  obficie  w ęże m or­
sk ie , różnego rodzaju  potw o 
r y  i la ta ją ce  spodk i. A u n as 
ja k o . że  je s te śm y  naro d em  
p ry n c y p ia ln y m , rozpoczęta 
d y sk u s ję  nad e k ran iza c ją  T ry ­
logii S ienk iew icza . K onse­
k w e n c je  i w niosk i p łynące  z 
d y sk u s ji (k tó re j uczestn ikom  
użyczy ł sw ych gościnnych ta 
m ów  ty g o d n ik  „ K u ltu ra ” ), 
w y d a ją  się  znacznie pow aż­
n ie jsze  niżby na to  wskazy* 
w a la  sam a okoliczność k a u >  
k u ły . S ą  bow iem  ludzie , któ 
rz y  u w aża ją , że p rzen ies iea ie  
n a  e k ra n  dzie ła  znakom itego  
p isa rza  stan o w i obow iązek n a ­
ro d o w y , có b rzm i ju ż  ca łk iem  
g ro źn ie  i w cale  n ie k a n ik u la r  
n ie .

Może p o w o d u je  n im i p rze ­
k o n an ie , że sko ro  sko ń czy ła  
s ię  tzw . p o lsk a  szkoła, należy 
s tw o rzy ć  szkó łkę  głośnego 
czy tan ia  a lbo  u ży w ając  m od­
n iejszego  i now ocześniejszego 
te rm in u  — k lu b  dobre j ksiąz 
k i.

T rzeb a  jak  n a jszy b c ie j sfil­
m ow ać T ry log ię , bo to dobra 
l i te r a tu ra  — o rzek ł jed en  z 
d y sk u tan tó w . Co m a p ie r ­
n ik  do  w ia tra k a  — chcia ło ­
by  się  z ak rz y k n ąć  języ k iem  
szko lnej d z ia tw y . A le by łby  
to  głos w ołającego  w p u s ty ­
n i i w puszczy. Za g ran icą  t il  
m u je  s ię  b e sfse lle ry  bo gw a 
ra n tu ją  pow odzenie kasow e, 
a  u  n as , bo to narodow y 
o bow iązek  i n ie  m a gadan ia .

O k a zu je  się jed n a k , że n ie ­
ła tw y  je s t żyw ot narodow ego 
a rcy d z ie ła . Bo to  m usi i w y ­
chow yw ać i p o k rzep iać  i 
w a lo ry  o d p o w iedn ie  posiadać, 
znaczy  się poznaw cze i po­
lityczne . D latego  też d y sk u ­
tan c i bardzo  se rio  zaczęli roz 
w ażać p ro b lem  czy m ożna 
t ra k to w a ć  T ry lo g ię  jak o  pod­
ręczn ik  h is to r ii  d la n a ro d u  i  
p ró b ę  w ie lk ie j sy n tezy  in te - 
le k tu a ln o -h is to ry cz n e j. , Nie­
k tó rz y  dosizli do w n iosku , za 
n ie  n a le ży  i o k ru tn y  sitąd w y  
p a d ł d la  p an a  H enrykow eijo  
dz ie ła  dyshonor. Z na jc ięż ­
szych d o  n iego  s trz e lan o  ko- 
lu b ry n .

Je d e n  nauczycie l języ k a  poi 
sk iego , n ie ja k i p an  G rzybów  
sk i zao b serw o w ał n aw et, że 
T ry lo g ia  w y ch o w y w ała  p rzed ­
w o jen n ą  m łodzież „w  d u ch u  
n iech ęc i do m as ludow ych I 
c iasnego  szow in izm u’* i dodał 
z  całą pow agą, ja k a  w tak  
w ażk ie j k w estii p rzy sto i, ze 
p rzec ież  n iew oln icza  e k ra n i­
zacja  np. „O gniem  \ m ieczem ” 
b y łab y  ab su rd em  poznaw ­
czym  i po litycznym . Ż y je ­
m y w  św iecie so c ja lizm u , a 
to do czegoś zobow iązuje . W-- 
z ia  h is to ry czn a  S ienkiew icza 
m u si w ięc  być skorygow ana
■ eśli zaś n iek tó rzy  spośród od 
b iorców  p o tra k tu ją  to jak o  
sk andal 1 sza rg an ie  św ię to ś­
ci, to  tru d n o . Czasem  trzeb a

Tęczy! ! m eto d ą  E u rac jf
w s tr z ą s o w e j” . P rz y p u sz c z a m , 
że  ś w ia t ły  te n  i  s u ro w y  m ąż  
n a d e r  {skutecznie w y le c z y ł  u - 
czo n ą  p rz e z  s ie b ie  m ło o z ie ż  
z  w s z e lk ie g o  ro z u m ie n ia  i m i 
ło śc i d la  u ro k ó w  o jc z y s te j li­
t e r a tu r y .

S w oia  droga, c iekaw e czy 
np. F rancuzi p rzed  sfilm o w a­
n iem  „Trzech m u szk ie te ró w ” 
ro z trząsali trafność  i a k tu a l­
ność w izii h is to rycznej p an a  
D um asa. Czy np. w e w łaśc i­
w ym . z dzisiejszej p e rsp ek ­
ty w y . św ie tle  p rzed staw ił on 
postać k a rd y n a ła  R ichelieu  a l ­
bo k ró lo w ej?  A le F ran cu zi to 
naród  n iepow ażny. frv w o ln v , 
żadnego  re sp ek tu  d la  obowiaz 
ków  narodow ych  n ie  Dosiada 
jacy. 1 k to  w ie , m oże h isto rii 
ucza sie  ze sp ec ja ln ie  w 
tym  celu  w y d aw an y ch  pod­
ręczn ików  a n ie  z powieści 
a lb o  film ów ?

In n a  rzecz, że nasi a rty śc i 
zaw sze nam  moc kłopotów  
sp raw ia li. W ciężkich d la n a ­
rodu  chw ilach , tak i nie p rz y ­
m ie rza jąc  F re d ro  p isan iem  nie 
pow ażnych i zgoła zabaw nych  
kom edii sie  zajm ow ał. C ho­
pin m iast tw o rzy ć  iak  p rz y ­
s ta ło  opery  narodow e, nie­
p rzy sto jn e  jak ie ś  w alce  a  m a­
zu rk i w y g ry w ał. No i te raz  
ten  S ienkiew icz... N ap isa łby  
dosto jny  i n u d n aw y  epos h is ­
to ry czn y  z nersD ek tyw a i syn 
teza. n ik t bv  tego  n ie czy ta ł
i by łb y  spokój. A tak  w szys­
cy sa w  rozterce .

Pow ieść b a rw n a , a w a n tu r ­
nicza. p asjo n u iaca . a le  co tu  
d u ż o  gadać, n iepogłeb iona n a ­
leżycie. bez w ie lk ich  am bic ji 
filozoficznych i w d odatku  z 
h istorycznym i z a  fałszow ania mi. 
A przecież w iadom o: a rcydzie  
ło. T co z tv m  fan tem  zrobić? 
Jed n i m ów ią: niech b ed z ie  
f ilm  przygodow y. b a rw n y . dv 
nam iczny , z u rzek a jący m i no 
s taciam i b o h aterów . In m  na 
to  ze  słusznym  oburzen iem , 
że tak  n ie m ożna. A rc y d z ie ło  
l i te ra tu ry  n a rodow ej n ie m o­
że przecież baw ić  an i in te re ­
sow ać. Uczyć m usi. o d zw ier­
c ied lać , a w ychow yw ać. Chcąc 
zw aśn ione s tro n y  D ogodzić, p. 
T reD C zyńsk i w y b ra ł trzecia  
m ożliw ość — „pow ażny  film  
przygodow y, o b razu iacy  legen 
de n a ro d o w a ” . Przygodow y, 
a le  pow ażny  — bard zo  słu sz ­
n e  i p rzew id u jące  ro zw iąza­
nie.

M ożna ieszcze Dowieść p rzy  
k ro ić  do w y m ag ań  dzisiejsze­
go gustu . W y p raw a  Dana 
S k rze tu sk ieg o  ze Z b araża , a l ­
bo śm ierć  W ołodyjow skiego 
posłużyłyby ja k o  przyczynek 
do d y sk u s ji nad  sensem  h e ­
ro izm u. P e rv o e tie  Z agłoby 
s tan o w ią  św ie tn y  m a te ria ł  
d la  rozw in ięcia  i w zm ożenia 
k am p an ii an ty a lk o h o lo w ej. 
D zieje K m icica p o trak to w ać  
m ożna iak o  h isto rie  re e d u k a ­
cji ch u lig an a  .— D atrioty. Nie 
w a tp ie  też . że g łęboka w n ik li 
wość naszych scenarzystów  i 
reży se ró w  p o tra fi w ydobyć na 
law  w ew n ę trz n y  d ra m a t 
S k rze tusk iego . iak o  człow ieka 
w alczacego o  n iesłuszna  sp ra  
we. W ten  sposób o trzy m am y  
dzieło o jak że  a k tu a ln e j p ro ­
b lem atyce. N a w szelk i w vna- 
dek. żeby  u n ik n ąć  h isto ry cz­
nych n ieporozum ień  i nieścis 
łości m ożna do film u  dodać 
k o m en ta rz  ODracąwany przez 
w ybitn ie jszych  n iż S ien k ie ­
wicz znaw ców  histo rii. Na c- 
k ra n ie  toczy sie film  orzygo- 
dowy. oczyw iście Doważny. a 
głos sn ik e ra  ob jaśn ia , że to 
w szystko n ien raw d a , bo w rze 
czyw istości było zupełn ie  ina-

czeT. S a lw u jem y  w ów czas h a ­
sze sum ien ia , czyniąc zadość
i S ienkiew iczow i 1 h isto rii.

D ziw ie sie  ty lk o , dlaczego 
n ik t z d y sk u tan tó w  n ie  zw ró ­
c ił u w ag i na  w y raźn ie  a n ty -  
szw edzkie  ak ce n ty  „P o to o u ” . 
..Ogniem  i m ieczem " wszyscy 
odczytali jak o  paszkw il na  lu  
dow e Dow stanie u k ra iń sk ie , a 
Czeszko o b raził sie  n aw et w 
im ien iu  sw ego im ien n ik a  
C hm ieln ick iego  za n iezbyt po­
ch leb n y  k o n tre fe k t, jak i m u 
S ienkiew icz w y m alo w ał. (Oczy 
w iście C h m ie ln ic k iem u ._ a  n ie 
Czeszce). N ik t jed n ak  n ie  u ją ł 
sie za do b ry m  im ien iem  Szw e 
dów. k tó ry m  p isa rz  czarnych  
b a rw  nie szczędził, szk a lu jac  
o k ru tn ie . A jeżeli Szw edzi o- 
be jrzaw szy  e k ran o w y  „Po- 
too” . o d n a id a  w  nim  historycz 
ne  zafa łszow an ia , ob raża  sie
i p rzestan a  orzy jeżdżać  do 
Św inoujścia. G rozi n am  u t r a ­
ta bezcennych dew iz, zm n ie j­
szenie ru ch u  tu rystycznego . 
S trach  pom yśleć. N ie zam ie­
rzam  jed n ak , w b re w  Dozorom, 
w łaczać sfe w  SDÓr nad w a r ­
tościam i h isto rycznych  sadów  
S ienkiew icza . M yślę, że  n ie  
w ty m  tk w i n a jw ięk szy  szko­
p u ł D rzvszłei ad ap tac ji film o 
w ei, ani też w a lo ry  książk i. 
B ardzo m ożliw e, że sam  Sień 
k iew lcz n ie  tra k to w a ł p rz ed ­
staw ionej p rzez  sieb ie  w izji 
h is to ryczne! rów nie  pow ażnie  
iak  iego an tagoniści. B ył p rze  
de w szystk im  p isarzem , a 
dopiero  ootem  ideologiem , 
czego m u w ie lu  m n ie j odeń 
u ta len to w an y ch , n ie m ogło i 
n ie  m oże przebaczyć. A le n ie 
zapom inajm y , że bv ł tak że  au  
to rem  k ilk u  u tw o ró w  d em as­
k a to rsk ich  SDołecznie. iak  to 
sie te ra z  zw y k ło  Dicknie m ó­
wić. N ie w a rto  b ron ić  S ien ­
k iew icza. O broni sie  sam . 
W yidzie  cało  z najcięższych 
op resji, m ie jm y  nadzieje , że 
tak że  i z tych . jak ie  m u zgo­
tu ją  dzieln i ry cerze  k am ery . 
Z aciek łym  zw olenn ikom  h is­
to ry czn ej p ra w d y  w a rto  jed ­
n a k  zw rócić uw ag ę  na p a rę  
d ro bnych , a  jak że  istotnych 
sp raw . S p raw , k tó re  sk ąd in ąd  
sa tru iz m am i.

S ienk iew icz  p isa ł „O gniem
i m ieczem " z pozycji w spół­
czesnego epoce k ro n ik arza . 
Św iadczy o tv m  dob itn ie  spo­
sób p ro w ad zen ia  n a rra c ji ,  
s ty l pow ieści.

N a rra to r  n ie  podk reśla  sw e­
go d y stansu , wobec p rz ed s ta ­
w ionych w ydarzeń, tak  ja k  
to  czynił np. P ru s  w  „ F a ra ­
on ie”. W ręcz przec iw n ie , jego 
w idzen ie  zd e term in o w an e  1est 
sposobem  m y ślen ia  1 m en ta l­
nością b o haterów  pow ieści, 
św iadom ością epoki. ^W ystar- 
czv przecież porów nać  T ry lo ­
gię 7. P am ię tn ik am i Paska , 
m ia s t c iag ie  pow oływ ać się 
na a u to ry te t  G órk i a lbo  Brzo 
zow skiego. O graniczoność w i­
dzen ia  S ienk iew icza, k tó rą  m u 
tak  w szyscy w y n o m in aia . by  
ła  zatem  w  w ie lu  o rz y p ad - 
kach  ograniczonością zam ie­
rzona. S ienkiew iczow i n ie  ty ­
le  zależało  na  h is to rii, ile  na 
e fekc ie  a rty s ty czn y m  na od­
dan iu  k lim a tu  epoki.

N iezależn ie  zaś od ow ych 
o b iek ty w n ie  słusznych rac ji 
(k tó rych  p isa rz  z resz tą  n ie 
u k ry w a ł) i w  postęoow ości. 
b u n t C hm ieln ick iego  zag raża j 
dobru  i D o litv czn v m  in te re ­
som XVTT-wiecznei RzeczyDOS 
no lite j. To k ażd y  h isto ry cz­
nie m vślacy  człow iek Dowi- 
nien  rozum ieć. I ów czesne p ań  
stw o m usia ło  w szelk im i s iła ­
m i dążyć do s tłu m ien ia  go.

b r  t l s tn e ć  Sie S rzed  ze ­
w n ę trzn y m i n iep rzy jac ió łm i i 
groźba u tra ty  b y tu  pań stw o ­
w ego. I  tak  to  w łaśn ie  p rzed ­
s taw ia ł S ienkiew icz ro zu m u ­
jąc, iż sp ra w a  a r ty s ty  nie 
jest ro zw ik ły w an ie  k rę ty ch  
ścieżek h isto rii. N ie sadze że­
by  z tego pow odu na leżało  
m u zaraz  p rz y k le ja ć  e ty k ie ­
tk ę  reak c jo n isty .

Coś m oże być bow iem  i po 
stępow e i słu szne  i zarazem  
w określonych  okolicznoś­
ciach  — szkodliw e. Rzecz w  
ty m , że nasi dom orośli h is- 
toriozofow ie t ra k tu ja  h istorio  
iak o  a b s trak c y jn a  w a lk ę  do­
b ra  ze złem . posteou  ze 
w steczn ictw em . W szystkie 
z iaw isk a  w idza w y łączn ie  w 
k a teg o riach  czerni i b ieli. Ja k  
z w y k le  sz w a n k u ie  d ia lek tv k a . 
Postępow ość sp raw d za  sio w  
p e rsp ek ty w ie  h isto rycznej. W 
m om encie staw an ia  sie. h isto ­
r ia  iest ty g lem  k ip iącym  od 
sprzeczności i in try g  a nie 
o d a rty m  z żyw ego m lesa w y ­
d arzeń . ab s trak c y jn y m  sche­
m atem  in te lek tu a ln y m .

Któż z nas odgadn ie  czym  
k ie ro w ał sic  C hm ie ln ick i, w y 
w o łu iac  pow stan ie  ludow e na 
U krain ie . P ry w atą  czy pobud­
k am i n a tu ry  ideow ej? A może
i ty m  i ty m ?  Był k ry sz ta ło ­
w ym  „p o zy ty w n iak iem ” o w v  
sokim  stopn iu  uśw iadom ien ia  
społecznego czy też m ów iąc 
słow am i Czeszki „opoiem , 
bandzio rem  i z d ra jc a ” ? Z 
p e rsp ek ty w y  h isto rii n ie  m a 
to  na jm n iejszeg o  znaczenia.
I żadna  m ia ra  n ie  um nie jsza  
niezaorzeczalności Dostępowe­
go c h a ra k te ru  ludow ego po­
w stan ia  na  U k ra in ie . T y le  na 
m arg in es ie  sz tuk i h isto ry cz­
nego m yślen ia , pod ad resem  
ty ch , k tó rzy  w im ię  św iętej 
m iłości d la  p ra w d y  h istorycz 
n e j, w idza w okół sieb ie  w y ­
łączn ie  pom nik i i p aszkw ile .

N ajgorsze  iest jed n ak  przed 
nam i — to znaczy e w en tu a l­
ność ek ran iza c ji T ry log ii. Je  
stem  a b so lu tn ie  p rzeciw  i- to 
z w ie lu  w zględów . T ry log ia  
iest dziełem , k tó reg o  zasadn i­
cza w artość  a r ty s ty czn a  spo­
czyw a w  Dłaszczyżnie p a r 
ex ce llence  lite rack ie l. Jeśli 
chodzi o kun sz t słow a, k tó re  
iak  pow iedział Dieknie K la- 
czyński — m oże bvć n rzestrze  
n ią, barw ą, zapachem  — 
w szystk im  — nie  m a sobie 
rów nego w D olskiei l i te ra tu ­
rze. O d a rty  z m agii niedo­
ścignionego stv lu . u rzek a iace j 
n a r ra c ji  iron icznej, n ie fra so ­
b liw ej i serdecznej zarazem , 
św ia t S ienk iew icza okaże sic 
Dłaski. ubogi 1 szary . Ja k  
p rzenieść  na  e k ra n  Dostać 
W ołodyjow skiego by oddać 
ie i w ielkość i śm ieszność za­
razem ? T ry lo g ia  i ie i b o h a te ­
ro w ie  ży ją  w  słow ie i po ­
p rzez  słow a. M ożna b y  oczy 
w iście, zadow olić sie  schem a­
t em  f ilm u  czysto p rzygodow e­
go polskiego w este rn u , gdzie 
sz lach etn y  sze ry f S krze ttisk i 
w a lczy łb y  w  im ie  p ra w a  i 
sp raw ied liw ości z dzik im  w a 
tażk a  B ohunem . a le  przecież 
w  w aru n k ac h  narodow e! ce­
le b ry  i p rv ncvp ia lności. iest 
to p rak ty czn ie  n iem ożliw e.

O czym a duszy  w idzę Iuż 
tw órcza  dz ia łalność sDeców 
od h isto rii i Doprawiania n ie ­
ścisłości, rzeczn ików  in te lek ­
tu a ln y ch  am bic ji i a sp irac ji. 
W ich rek ach , k ru c h a  rzeczy 
w istość dzieła sz tu k i ro z trzas­
k a  sie w  k a w a łk i iak  łeb  
T a ta rz y n a  pod n iechybnym i 
ciosam i p an a  M ichała.

J a k  słuszn ie  zau w aży ł z

K rakow a’, J a n  M asłow ski —•
po co podejm ow ać próbę, m a 
iacą  z góry  n ik łe  szanse su k  
cesu.

E k ran izac ja  T ry lo g ii w y m a ­
ga ogrom nego w y s iłk u  p ro d u k  
cy inego  i finansow ego. n ie ­
w spó łm iernego  z d a jący m  się 
p rzew idzieć  e fek tem  a rty s ty cz  
nvm . N ie d y sp o n u jem y  an i 
odoow iednim i środkam i tech ­
nicznym i ani dośw iadczona w 
te i dziedzin ie  k a d ra  rea liza - 
to rsk a . an i scen arzy stam i zdol 
n ym i zręczn ie  o rzy k ro ić  po­

w ieść do w y m ag ań  e k ran u .

a n i w reszcie  w łaśc iw ym  ze­
społem  ak to rsk im ! Jed n a  * 
p rzyczyn  k lęsk i „Popiołów  
by ł w szakże fa ta ln y  dobór 
a k to ró w . H oloubek n ie  zagra  
przecież  S krze tu sk ieg o , Ła­
p icki — B ohuna, a  H anuszk ie­
w icz K m icica. Jed en  M ikulski 
r»ie r a tu je  sy tu ac ji. Zm ityguj" 
c ie  się  w ięc  w aszm ościow ie. 
O staw cie  pan a  H enrykow e 
p isan ie  w  spoko ju  i zab ierz­
cie sie do  uczciw ej roboty, 
do jak iegoś dobrego, w spół­
czesnego film u .

k r o i\ iik amma te  ewc< 
'sZ.UlD.3 '

KANIKU ŁY C. D.

K atow ice o trzy m ały  now e 
studio , a le  k a to w ick ie  p ro ­
g ram y  rzad k o  k ied y  dociera 
ia  do n as  bez uporczyw ych 
zakłóceń. To w idocznie stan  
techniczny  p rzek azu  w ym aga 
Doważnej in te rw en c ji. I  w o­
bec tego „A utostop" z cy k lu
— „T ele  — V arie te” — nie 
m oże być p o ddany  p e łn e j oce 
n ie  w łaśn ie  ze w zględu  na 
zak łócen ia. Śp iew  p rzy p o m in ał 
zd a rta  p ły tę  sły szana  przez 
za rd zew ia ła  tu b ę  g ram ofono­
w ą. S cen ariu sz  b y ł pom yśla­
ny w cale  dorzecznie choć n a ­
stręczał. p rz y n a jm n ie j w  te i 
realizacji, zby t w ie le  dow ol­
ności, w łaściw ie  m ieściło  sie 
w  n im  w szystko. W spółczuje 
w ykonaw com , k tó rzy  w  cza ­
sie  p rzed staw ien ia  m usieli 
sie dow iedzieć, że ich w ysił­
ki niszczone sa przez s ła w e t­
ne u s te rk i.

L ek k o a tle ty k a  i p iłk a  nożna 
d o starczy ły  k ibicom  niew atDli 
w ie  dużo em ocji, a k ie ro w n i­
kom  pro g ram o w y m  TV znacz 
n ie  u ła tw iły  życie.

Pon iedzia łek  n ie  p rzyniósł 
ko le in eg o  sp e k tak lu  w ram ach 
fe s tiw a lu  tea tra ln eg o  z pow o­
du . iak  w olno  przypuszczać, 
u rlo p ó w  tea tra ln y ch  trad y c y j 
n ie p rzy p ad a iacy ch  w szedzie 
na ten  sam  m iesiąc. Z am iast 
tego o trzy m aliśm y  pow tórze­
n ie  „W iele h a ła su  o n ic” . Wy 
p ad a  ieszcze raz  zauw ażyć, że 
S zek sp ir jakoś n ie bardzo  
m ieści sie na m ałym  ek ran ie , 
Drzypominaiac o iego — m a ­
łego e k ra n u  — m ożliw ościach
i jednocześnie ogran iczen iach  
czyli o specyfice, choć u  nas 
tak ie j czy innej specyfik i n ie  
lubi sie  b rać  pod uw agę, a 
ta k ie  posteoow an ie  n a jc h ę t­

n iej o k reśla  się  m ianem  eks­
p e ry m en tu . (Nie tak  daw no 
przecież .W ojciech S iem ion za 
decydow ał, że w ystarczy  
w ziąć k ilk a  opow iadań , by 
stw orzyć z nich  p rzed staw ie ­
nie. I sp u d łow ał, o czym  p i­
sał m ói Szanow ny  Zastępca).

No w iec b y ły  m ag azy n y  * 
pow tórzen ia : „S taw k a  w iększa 
n iż życie” . „D iy ertim en to  C- 
m oll"... itd . P ow tó rzen ia  sa 
czym ś z ro zum ia łym , zw łasz­
cza jeśli chodzi o pozycje w ar 
tościow e. W d o d a tk u  p rz y b y ­
w a telew idzów , w ięc  n ibv  
w szystko  w p orządku . Ale 
p ro g ram y  m ontow ane  z po­
w tó rzeń , to  całk iem  inna 
k w estia .

Sołtys K ierdzio łek  jeździł 
do R u m u n ii, jed n ak  m ogłoby 
to  być jego p ry w a tn a  sp raw a . 
W iejska o dm iana  w iechow ­
skiego pana  P iecy k a  jakoś 
n ie  b y ła  zabaw na.

„M elodie cygańsk iego  tabo­
r u ” z K atow ic w  opracow a­
n iu  znanego noety  i cygano- 
loga Je rzeg o  F icow skiego do­
s ta rczy ły  au ten tycznego  zado­
w olenia. F ro g ram  podano w 
sposób b ezp re ten sjo n a ln y , pod 
staw ę  stan o w iły  m elod ie  i ta ­
niec z w s taw k am i z poetyc­
kich  tek s tó w  P apuszy .

P rz y  te j okazji, w a rto  so­
b ie  pow iedzieć, że na leży  ża 
łow ać, iż TV zbyt rzad k o  sie 
ga do fo lk lo ru  zarów no pol­
skiego iak  i „m niejszościow e­
go”. N ie w y k o rzy stu je  też  a- 
m ato rów . R adio  p row adziło  k ie  
dvś (a m oże i prow adzi?) au  
dvclo  „M ikrofon d la  w szyst­
k ich ”. Czasem  am ato rzy  m a ­
ja w iecei w d z ięk u  niż pseudo 
zaw odow cy, k tó ry ch  ty le  bie 
rze udzia ł w  rozm aitych  im ­
prezach rozryw kow ych .

P ro g ram  ro z ry w k o w y  z B er 
lina Dolegał na doskonale 
zrobionym  film ie  w ed ług  stan 
dardów  zachodnich. Poza do­
b ra  robota nic w  n im  jednak 
n ie zw raca ło  uw agi.

Proszę P ań stw a , s ie rp ień  sie 
kończy, m oże w iec p rzesta ­
n iem y  być, 1ak to  tra fn ie  
nazw ały  „S zp ilk i” , s i e r  p i e t 
n  i k  a m  i?!

o  F i m o i  d o b k z z  m z
F ran cu sk o -w ło sk o -jap o ń sk i film  

„KIM  PAN JE S T  DOKTORZE SO R ­
G E ?” oczek iw any  by ł u n a s  z du­
żym  za in te reso w an iem . A u ten ty cz­
n a  postać R y szarda  Sorge  zyskała  
sobie już w cześniej dużą p o p u la r­
ność dzięki n ieocen ionem u ..P rze­
k ro jo w i” . k tó ry  zam ieści! opis jego 
n iew iarygodn ie  burzliw ego, n iebez­
piecznego. pełnego przygód i k a rk o ­
łom nych  czynów  życia. P oznaliśm y  
w ted y  d r  Sorge. jak o  je d n ą  z naj* 
b a rd z ie j fascynu jących  postaci o k re ­
su II w o jn y  św ia to w ej, człow ieka 
o bdarzonego  n iezw yk ła  osobow oś­
cią. in te ligencja  i sp ry tem . R yszard 
S o rg e  — syn  N iem ca i R o sjank i, 
d o k to r socjologii. o f ic ja ln :e — dzien­
n ik a rz  i p racow nik  am basad y  nie­
m ieck ie j w Jap o n ii, by l w rzeczy­
w istości ag en tem  w y w iad u  rad z iec ­
k iego. Był led n y m  z n a jb a rd z ie j 
g en ia ln y ch  szpiegów  naszych cza­
sów  k tó reg o  dz ia łalność w p !y n ę’a 
w p ew nej m ierze  na k o le je  o s ta t­
n iej w ojny . Im p o n u jąca  osobowość 
d r  Sorge budzi tym  w iększe  z a in te ­
re so w an ie  u w spółczesnych, że lo­
sy  "-ego oloczone są tajem niczością. 
N iek tó re  fa k ty  z życia tego szp ie­
ga do dziś pozositają zagadką. Ży­
c io ry s d r Sorge sam  — bez żadnych  
u p ięk szeń  i udz iw n ień  — uk ład a  
s ie  w p asjo n u jącą  opow ieść p rzygo­
dow ą trzy m ają cą  w nap ięciu , jak  
n a jlep szy  k rv m :n a ł i p rz e jm u je -a , 
bo p raw dziw a. M ówić o R yszardzie

Sorge — to  rów nocześnie m ów ić o 
w ie lk ie j po lityce  tam ty ch  czasów. 
Z n ią  n ie ro zerw aln ie  zw iązana b y ­
ła jego  dzia łalność. Nie sposób oce 
n iać  jego  czynów , jeśli nie dokona 
s ię  sy n tezy  h is to ry czn ej w ypad k ó w  
d ru g ie j w ojny , jeśli n ie  szuka «ię 
sp ręży n  w p raw ia jący ch  w ru ch  

ów czesna p o litykę .
P ozorn ie  w y d aw ało b y  się , iż n ic 

ła tw ie j zego. niż n a k ręc ić  f ilm  o 
d o k to rze  Sorge, że to te m a t ..'sa­
m o g ra j” . Nic podobnego, fran cu sk o - 
w ło sk o -jap o ń sk i film  dositarcza d a ­
leko  m nie j w rażeń  n iż  zw y k ła , o- 

..szczędną p u b licy sty k a . Jego  tw ó '-  
cy  n ie  um ie li sie  zdecydow ać, co 
w łaściw ie  chcą pokazać w idzowi. 
Czy zaprosić  go n a  em ocjonu jący  
film  p rzygodow y — ro z ry w k ę  osnu­
ta  na  au ten ty czn y ch  fak tach , czy 
też  apelow ać do jego in te le k tu , 
zm usić do d o szuk iw an ia  sio sprężyn 
ów czesnej po lity k i, do oceny  sy ­
tu ac ji z d y stansu  la t. R ysow ałoby  
sie  też d ru g ie  a m b itn e  rozw inzanio 
te m a tu : postaw ien ie  w szystk iego  na 
osobowość R yszarda  Sorge. stw o­
rzenie film u  psycholosi^z.ne^o p ró ­
bu jącego  rozgryźć ta jn ik i psychiki 
człow ieka w y ją tk o w eg o , w sp ó łtw o ­
rzącego h is to rię . B yłby to  film . w 
k tó ry m  p ierw sze  sk rzy p ce  g ra łb y  
a k to r  o d tw arza jący  postać d r  S o r­
ge. Jeg o  g ra  m u sia łab y  być rów nie  
fascy n u jąca  i gen ia ln a , ja k  fascy ­
n u jący  i g en ia ln y  b y ł Sorge. F ilm

n ie  zdecydow ał się n a  żadne z tych  
rozw iązań . A lbo raczej — próbow ał 
dać  w idzom  n am iastk ę  każdego  z 
nich. W stępne  założenie tw órców  
było  chyba tak ie , że będzie to  
w idz m asow y i m ało  in te lig en tn y , 
że w szy stk o  trzeb a  m u będzie do­
pow iedzieć do końca i w tożyć ło­
p a tą  do  głow y: bieg w ypadków , 
p sy ch ik ę  b o h a te ra  i w ie lk ą  p o lity ­
kę. P o stanow iono  też sk o k le to w ać  
nieco odbiorcę  — stąd  sceny p rz y ­
p o m in a jące  la n d ry n k o w e  rom anse. 
A le n a jg o rsza  jes t w tym  w szyst­
k im  postać sam ego  d r  Sorge  — sipł? 
eona. zrobiona na tu z in k o w a . Aby 
sp ro stać  te j  ro li trzeb a  było n a ­
p raw d ę  zn ak o m ite j g ry  doskonałego 
a k to ra . N ieste ty  — nie  d a ł nam  jej 
T hom as H o ltm an n . k tó ry  w  film ie  
b a rd z ie j w yg ląda  na a m a n ta , zw y­
k łego  b aw id am k a  niż szp iega o 
w ie lk ie j indyw idualnośc i. K to  nie 
zn a ł p rzed tem  lo 'ó w  R yszarda Sor­
ge, w y jdz ie  — być m oże -  z k i­
na u sa ty sfa k c jo n o w a n y  dzięki a tra k  
cyjności n a w e t ta k  u k azan y ch  fa k ­
tów . uzupełn ionych  w łasn ą  św iado­
m ością h isto ryczna. D la b a rd z ie j 
w y b red n y ch  w idzów  polecam  jed ­
n ak  le k tu rę  sta ry ch  „P rz ek ro jó w ” , 
zam ias t dwócii godzin w k in ie . Na 
pew n o  w ięcej sk o rzy sta ją .

M ARIAREL



Kto, co, kiedy?
l e g e n d a  i p r a w d a
O ŻYCIU HERMANNA 

BROCHA

O statn io  ukazały  się  w 
języku niem ieckim  dw ie 
m onografie pośw ięcone 
tyciu  i tw órciości Her­
m anna Brocha. W iele 
faktów  z jego  życia by­
ło dotąd  albo  niezna 

nyeh a lbo  przedstaw ia­
nych fałszyw ie, zw łasz­
cza jeś li chodzi o jego 
lata pobytu  w S tanach  
Zjednoczonych.

H erm ann Broch, któ­
rego krytycy literaccy i 
historycy lite ra tu ry  s ta ­
w iali w jednym  rzędzie 
* p isarzam i tej m iary  co 
Kafka, Joyce, Proust, 
Musil. był postacią n ie­
zwykłą,

U rodził s ię  w  ro k u  
1860 w bogate j rodzin e 
p rzem ysłow ca, żydow ­
skiego pochodzenia. Jego  
oiciec, w łaścic ie l fab ry k  
tek s ty ln y ch  ok. 1900 ro­
ku by ł m ilionerem . H er­
m ann o trzy m ał s ta ra n n e  
w ychow anie i m ia ł kon­
tynuow ać zajęcie  sw ego 
ojca. W ykszta łc ił się  na 
in ży n ie ra  w łókienn ika i 
W ty m  zaw odzie okaza ł 
się bardzo  zdolny, doko­
nując  n a w e t jak iegoś 
W ażnego w y n a lazk u  w 
Zakresie w łók ienn ic tw a. 
W ro k u  1008 H erm an n  
P rze jm u je  jed n ą  z ojców 
fckich fab ry k . Ale oto w 
życiu H erm anna  B rocha 
Zaczynają się zm iany. 
Budzą się  w nim  głębo­
kie za in te re so w an ia  dzie 
dżinam i n ie m ają - 
icymi n ic  w spólnego z 
Przem ysłem , w łók nia r- 
stw em  i in te re sam i. Ja k o

w olny słuchacz  zaczyna 
uczęszczać na w y k ład y  
filozofii, psychologii i fi­
zyki prow adzone na w ie 
cteńsk-m u n iw ersy tec ie . 
Uczy się  łaciny. K u p u je  
b ib lio teko  sk lad a iącą  się 
z  3.000 tomów. Z aprasza  
do sw ego dom u p rofeso­
rów  m atem a ty k i i filo­
zofii, zap rzy jaźn ia  się  z 
w iedeńsk im i p isarzam i.

Po p ierw szej w ojn ie  
św ia tow ej in te re sy  Bro­
chów zaczynają  się  po­
garszać. W ro k u  1327 
s ta ry  Broch sp rzed a je  
fab ry k i. H erm an n  uw ol­
niony od zajęć  zaw odo­
w ych. w ów czas 41-letni, 
zaczyna p racę  nad sw vm  
p ierw szym  dziełem  p i­
sa rsk im  pow ieściow ą try  
logią pt, „L u n a ty cy " . Po 
w ieść odzw ierc ied liła  n ie  
m ai w sposób encyk lope­
dyczny eu ro p e jsk ie  n u r ­
ty  in te lek tu a ln e  epoki. 
„ S c h la fw a n d le r” (L u n a­
tycy) u k azy w a ła  się d ru  
k iem  w la tach  1030—32 
w Z u ry ch u . K siążka 
przynosi B rochow j w ie­
le  uznania w śród p isa ­
rzy , a le  ogólnym  za in ­
te re so w an iem  się n ie c ie ­
szy. B roch, k tó reg o  za ­
soby finansow e to p n ia ły  
z  każdym  rok iem , popa­
da w  biedę. P ró b u je  bez 
sukcesów , p isy w ać  dla 
film u  i te a tru .

Po „an szlu sie"  A ustrii 
z o sta je  a resz tow any . Po 
trzech  tygodn iach  odzys- 
k u je  w olność i w yjeżdża 
do A nglii. P racu je  nad 
now a pow ieścią pł. 
„Ś m ierć  W erg iliu sza”. 
Je s t  n iem a l bez grosza. 
Dzięki pom ocy Tom asza 
M anna przenosi się do 
S tanów  Z jednoczonych. 
O tym  o k re sie  życia p i­
sa rza  u trw a liła  się  le ­
genda, że pow odziło m u 
się św ie tn ie . W istocie 
o trzy m y w a ł bardzo
sk ro m n e  w sparcie . M im o 
n ies ły ch an ie  ciężkich  wa 
ru n k ó w  m ate ria ln y ch  pi­
sze n au k o w e  dzieło p t. 
..M assenpsychologie” i 
kończy pow ieść ..Śm ierć 
W erg iliu sza” . K siążka 
u k azu je  się  d ru k iem  w 
1945 ro k u  w  N ow ym  
Jo rk u . W roku  1050 To­
m asz M ann w y su w a  R ro 
cha  do n ag ro d y  Nobla. 
N ie o trzy m ał jej Broch, 
jak  n ie  o trzy m a ł żadnej 
nag rody  lite rac k ie j.

W o sta tn ich  la tach  sw e 
go życia H erm an n  B roch 
p ra cu je  aż do k o m p le t­
nego w y cze rp an ia , n ie -

relacie
niedyskrecje

ra z  po 18 godzin na do­
bę. R ank iem  30 m a ia
1951 ro k u  zn a jd u ją  go 
n ieżyw ego na podłodze w 
jego m ieszkan iu . H er­
m ann  Broch zm a rł na  
a ta k  serca.

D opiero po jego śm ier 
ci okazało  się. w jak ie j 
ży ł biedzie i jak  by ł za­
dłużony. Aby sp łac ić  dłu 
gi trzeba  by ło  sp rzedać  
jego b ib lio tekę, p onad to  
w szystk ie  dochody do
1952 roku  z książek B ro 
cha jjoszły rów nież  na 
sp ła tę  długów . Ż adnem u 
ze sw ych p rzy jació ł 
Broch n ie  u sk a rż a ł się  
na sw ą biedę. Nie chciał 
innych  zajm o w ać  sw ym i 
tro skam i.

PO CZĄ TK I t e l e w i z j i  
W G R E C JI

A teny  n a leża ły  do n ie ­
d a w n a  do jednego  z  rzad  
k ich  m ias t e u ro p e jsk ich  
n ie  (w siadających  te le w i­
zji. W m ieąpie ty m  nie 
w idziało  s ię  na dachach 
dom ów  te lew izy jn y ch  an 
ten. O późnien ie  to  po­
w s ta ło  n ie  ty le  na  sku ­
tek  tru d n o śc i techn icz­
ny ch . czy finansow ych 
ile  z  pow odu sprzecznoś 
ci, pom iędzy  in te resa riy  
p o litycznym i, ekonom icz 
nym i i k iu ltu ra ln y m i, 
trw a ją cy m i p rzez  sze­
reg  la t.

O s ta tn io  N arodow y Iu 
s ty tu t  R ad ia  G reck iego  
podijął in ten sy w n e  w ysił­
ki w celu  w prow adzen ia  
w k r a ju  te lew izji. Juz  
w e w rześn iu  ubiegłego 
ro k u  rozpoczęła p racę  
e k sp e ry m e n ta ln a  s ta c ja  
nadaw cza. Je j p ro g ram y  
sk ła d a ły  się jed n ak  głów 
n,ie z  film ów  d o k u m en ­
ta ln y ch  i re p o rta ży  sp ro ­
w adzanych  z zag ran icy , 
g łów nie  z F ra n c ji. Po 
p ierw szych  osiągnięciach 
grecka  te lew iz ja  zaczęła 
n a d aw a n ie  w łasnych  r e ­
g u larn y ch  j'Uż audy cji. 
Od tego  m om entu  w zro ­
sła  w G rec ji g w a łto w ­
n ie  sp rzedaż  te lew izorów . 
O becn ie  p ro je k tu je  się 
d a lsze  ro zsze rzen ie  sieci 
s tąc ji n ad ąw ęzych  i p rze  
k ażn ik o w y ch , ta k  aby  
o b ję ły  one c a ły  ob szar 
k ra ju .  P raco w n icy  N a ro ­
dow ego In s ty tu tu  R ad ia  
G reck iego  <a In s ty tu c ja  
ta  m a m onop ol w sp ra ­
w ach te lew iz ji)  p rzew i­
d u ją , że w  p rzyszłym  
ro k u  będzie  w G rec ji ok. 
200 ty s . o d b io rn ik ó w  te ­
le w iz y jn y c h .

BYC ŁADNĄ — TO JU Z 
NIEMODNE

M ire ille  D arc, jed n a  z 
b ardziej p o p u larn y ch  o- 
s ta tn io  a k to re k  fran c u s­
kich  n ie  jes t ty p em  k ia  
sycznej p iękności. Jest

ZABAW A 
W NEKROLOGI

A ngielski p isa rz  Obe­
ron  W augh, d w u dziesto ­
sześcio letn i syn znanego, 
zm arłego  n iedaw no  p isa ­
rz a  E velyna W augh, p o ­
stanow ił w  c iągu  jedne­
go tygodnia zam ieszczać 
w „D aily  M irror" n ek ro ­
logi sław nych  ludzi, 
obecn ie  żyjących. T w ier­
dzi on, że ro b i to  d la ­
tego, ab y  osoby te  w ie­
d zia ły  ju ż  teraz  co  bę­
d z ie  się  o  nich  m ów iło  
i  p isa ło  k iedy  um rą. Oto 
np. ja k  w ygląda nek ro ­
log sły n n e j m odelki Jean  
S hrim pton , c ieszącej się  
z resz tą  jak  najlepszym  
zdrow i om : ,, Obecn ie k ie- 
dy  Shrim pton  opuściła  
te n  św iat, m usim y się 
pocieszyć m yślą, że w łaś­
c iw ie  n ig d y  do  niego n a ­
p raw d ę  n ie  na leża ła. J e ­
d y n ą  je j  p asją , poza in ­
teresow an iem  się  w łasną 
osobą i zw ierzętam i z je j 
ferm y, było chciw e p o ­
ch łan ian ie  ilustrow anych  
m agazynów . P o tra fiła  j« 
czytać  jednocześn ie  w 
ilości około  d w u d z ies tu " .

URBAN1ZM PA R Y SK I

B ardzo c iek aw a  wy­
s taw ę  pośw iecona u rb a ­
n istycznem u rozw ojow i 
P a ry ż a  w okresie  dwóch 
tysięcy  la t, zorganizow a 
no w  p a ry sk ie j galerii 
M ansart. Zgrom adzono tu  
bezcenne p lan y , ry su n k i, 
p ro jek ty , m ak ie ty , ksiaż 
k i, rozporządzen ia  k ró ­
lew sk ie , fo tog rafie . M .in.

sm u k ła , ale  m a nieco  za 
duże u s ta . k ró tk i nosek, 
n iezb y t duże oczy. A 
tym czasem  k o b iety  iej 
zazdroszczą, m ężczyźni 

u w ie lb ia ją . G dy w f i l ­
m ie  „G a llia ” w ystąpH a 
ze  sz tucznym i p iegam i, 
sa lo n y  piękności zaczęły

sp rzed aw ać  o łów ki do 
m alo w an ia  piegów. M i­
re ille  D arc tw ierd z i że 
„być ładną  — to  już  dziś 
n iem o d n e” i że kob iety  
pow inny  p o d k reślać  r a ­
czei n iedoskonałości sw ej 
u rody , bo to w y w o łu je  
rozczu len ie  u  m ężczyzn.

pokazano  re la c je  z  w izy 
ty  L u d w ik a  II A ndega­
w eńskiego, dw a w ie lk ie  
o b razy  u k a zu iac e  bu rze ­
n ie  dom ów  p rzy  m oście 
N o tre  D am e i m oście au 
C hange. W iele m iejsca  po 
św iecono p rzebudow ie  P a  
ryża  w  dobie  H ausm an- 
na. gdy liczba ludności 
podskoczyła n ag le  do mi 
liona i gdy znaczn ie  prze  
budow ano w ie le  ulic. 
C iekaw e sa p lan y  d o ty ­
czące P a ry ż a  przyszłości.

Z ab aw n y  szczegół: gdy 
L u d w ik  X IV  chciał P a ­
ry ż  „u p iększyć” (jak  w te  
dy m aw iano) p rzez  z b u ­
dow an ie  w ielk iego  p la ­
cu publicznego, in tenden  
tu ra  bu d y n k ó w  o trzy m a 
ła aż 120 różnych  o ro iek  
tów  dotyczących te i in ­
w estyc ji. K ró l odrzucił 
w szystk ie, gdyż n ie  go­
dził sie n a  b u rzen ie  b u ­
dynków  zam ieszkanych , 
k tó ry ch  w y m ag ała  re a li­
zacja ow ych planów . Za 
m iast tego  rzucono p ro ­
jek t stw o rzen ia  p lacu  na 
p e ry fe riach  m iasta , w  
m iejscu  pusty m , n ieza- 
m ieszkanym . T ak  pow sta ł 
p lac C oncorde, jeden  z 
p u n k tó w  cen tra ln y ch  dzi 
siejszego m iasta .

M ICHEL PO LN A R EFF 
— JESZCZE JEDEN 

FR A N C U SK I 
TRU BA D U R

P o  b ły sk o tliw e j k a r ie ­
rz e  Antoi.ne’a , obecnie 

inny  p io sen k arz  w s tęp u ­
je  w  jeg o  ś lady . J e s t  
nim  M ichel P o ln a reff. 
M a 25 la t ,  w y g ląd a  ja k

średniow ieczny  tru b a d u r , 
k a r ie rę  p io sen k arza  za­
czął śp iew a jąc  na u li­
cach M <wU nartre’u. W 
k ońcu  1965 roku  zjawi* 
się w jed n y m  z w y d aw ­
n ic tw  p ły t. B ył b lady , 
szczupły, o  d ługich  w ło ­
sach . przyszedł w zbyt 
dużych b u tach . # na p le 
cach m ia ł przew ieszoną 
s ta rą  g ita rę . Dzięki w sta

w ien n ic tw u  siwego p rz y ­
jac ie la , k tó ry  p racow ał 
w  ty m  w yd aw n ic tw ie , 
zgodzono się  na nag ra ­
n ie  p ły ty . P o ln a re ff  za ­
śp iew ał p iosenkę  o „L a l­
ce, k tó ra  m ów i n ie ” . 
P iosenka zrob iła  k a r ie ­
rę . P ły tę  sp rzed an o  w 
ilości 400.000 eg zem pla­
rzy. M ichel P o ln a re ff  
sita je  się postacią  n ie ­
zw y k le  p o p u la rn ą . Za­
uw ażono, że jest podob­
n y  do pisanki,. Sag aa.

0 liiln ik j
k u l t u m m m m / w

N IED ZIELA

W poprzedn ią  n iedzie­
lę  te m p e ra tu ra  pobiła  
sw o je  w łasne rekordy , 
a  frek w en c ja  n a  b ase ­
nach i  w kąp ieliskach  
osiągnęła  szczyty. We­
d ług  zaokrąglonych d a ­
nych w  A rtu rów ku  BO 
tysięcy  osób zabaw iało  
s ię  n a  im prezie  sporto - 
wo-rozirywkowo - e strado- 
w o - koncertow o -  ką­
pielow ej. W P ark u  1 Ma 
ja  znalazło  wypoczy­
n e k ^ )  50 tysięcy  osób, 
n a  basen ie  Ara Lany — 
10 tysięcy, n a  basen ie  
W łókniarza ty leż  cia l 
m iało  do  dyspozycji w o­
d ę  do  p ły w an ia  1 w 
p rysznicach, bo  o  te j do  
p ic ia  n ie  by ło  w  ogóle 
m owy. Je ś li się  doda  do 
tego inne  baseny, m ie j­
scowości podłódzkiie (po­
ciągam i i au tobusam i) i 

t podsum uje, to  się  oka­
że, że m iasto  opuściło  
w ięcej osób niż Lódź li­
czy m ieszkańców .

n ie. K lienci się  pocą, 
sp rzedaw czyn ie  ledw ie  
trzy m ają  się  n a  nogach. 
W tym  p ięk n ie  zap ro jek ­
tow anym  pom ieszczeniu, 
n a  p a r te rze  n ie  m a  an i 
jednego  okna, and jed ­
n ego  ok ienka , kitóre 
m ożna by  o tw orzyć. 
S łońce p raży  n iem iło­
sie rn ie , w ia tr  n ie  m a 
dostępu. W entylacja ?
Jest, oczywiście, d z ia ła  
n a jlep ie j, gdy obok je j 
w lotu n a  zew n ą trz  za ­
trzy m a się  sam ochód. 
W szystkie gazy spa lino ­
w e rozchodzą s ię  w ów ­
czas po  całym  Klubie. 
W ram ach  akcji ra to w a­
nia p racow ników  KM PiK  
p ro jek tu je  się w y b i­
cie dwóch okien oraz 
150 o tw orów  w blasze 
b iegnącej wzdłuż podło­
gi. T y lko  jak  zabezpie­
czyć te  o tw ory  na zim ę, 
żeby n im i n ie  w iało? 
(dalszy ciąg o K M PiK  w

czw artek)

W TOREK

Sezon tu rystyczny  n ie  
PO N IEDZIAŁEK oszczędza nawet, sjacow

nego urzędu  m iejsk iego  
W K lubie  M iędzyna- k o nserw ato ra  zabytków , 

rodow ej P rasy  i Książ- O sta tn io  ruch tu  p an u je  
k i upał p a n u je  Oddaleń- nieopisany. konserw ato r

w y d a je  bow iem  zezw o­
le n ia  (albo ich  n ie  wy­
d a je ) n a  w yw óz dziel 
sz tu k i za  granicę. Z po­
czynionych tu  obserw a­
c ji  m ożna by  uzyskać 
pew ną w iedzę o  geogra­
fii za in tereso w ań  sz tu ­

ką. A w ięc  n a  p rzyk ład  
do  F ran c ji p rzesta ło  się  
już  w yw ozić obrazy  Ni­
kifora, k tó re  teraz  w ę­
d ru ją  do  Izraela . Do 
F ra n c ji n a to m ias t w 
dalszym  ciągu  wyw ozi 
się  obrazy  am ato ró w  — 
naiw nych realis tów , któ­
rych  podobno m am y  w  
Łodzi w ięcej niż b yś­
m y się  dom yślali. Z 
p rac  łódzkich p las ty ­
ków  n a jc h ę tn ie j n a  Za­
chód zab ieran e  są : K on­
stan teg o  M ackiewicza, 
Je rzeg o  K raw czy k a , B a r­
b a ry  Szajdz ińsk iej, Le­
ch a  K unki, K ry sty n a  
Z ielińskiego i  H enryka  
P lóclennika.

T e  p reaen ty  i  upom in­
ki, w yw ożone do  k ra ­
jów  eu ro p ejsk ich , S ta­
nów  Zjednoczonych, Ka­
nady, A ustra lii, pocho­
dzą z Desy, od osób p ry ­
w atnych , is tn ie je  p o d e j­
rzenie, że rów nież z 
bazarów . Bo tra f ia ją  sl?  
i je len ie  n a  rykow iskach .

ŚRODA

W ydział K u ltu ry  P re ­
zydium  Rady N arodow ej 
opracow ał p lan  budżetu  
na  1967 r. i przedłożył 
go W ydziałowi F inan­
sow em u. co jak  każde­

go rokiu, ni© je s t  m o ­
m en tem  p rzy jem nym . 
A lbow iem  W ydział K ul­
tu ry  chciałby  p rzek o ­
nać W ydział F inansow y, 
że pow inien  dostać jak  
na jw ięce j, a W ydział F i­
nansow y chciałby dać 
ja k  n a jm n ie j. Rzecz 

zakończy się  p raw d o ­
podobnie kom prom iso­
wo. P ew ien  m ój zna­
jo m y  tw ierdzi, że  
k u ltu rz e  i sz tuce kom ­
p rom isy  n ie  w ychodzą n a  
zdrow ie.

CZWARTEK

Na. I p ię trze  K lubu 
M PiK , w zdłuż k a w ia r­

n i, is tn ie je  ta ra s , n a  k tó ­
rym  śm iało  m ogłoby się  
zm ieścić k ilk a  sto lików . 
Mogłoby, a le  n ie  może, 
bo n a  ta ras  k ap ie  sm o­
ła. K ap ie  o d  p ierw szego 
słoneczka, k tó re  p rzy- 
g rzało  now y gm ach. Ca­
ły  ubiegły  ro k  w alczono 
2 n ią, do  w alk i w łączyły 
się  n aw et na jw yższe 
szczeble ad m in istrac ji 
m ie jsk ie j. A le sm oła  
je s t n ie  do  pokonania. 
K apie z dachu , k a p ie  z 
tarasu  n a  II p iętrze . 
P ro jek tan t gm achu inż. 
Łobacz polecił założenie 
ry n ien k i, a le  ry n ien k a  
n ie  pom ogła, bo  sm oła 
w ycieka  z  m uru . T rze­
ba by  w ięc  rozebrać  ta ­
ra s  n«  II  p ię trze , a  dach 
gm achu pokryć blachą, 
żeby osta teczn ie  zlikw i­
dow ać „problem  sm oły". 
I pom yśleć, że je s t to

dom  odznaczony ,, Złotą 
Kiełndą"J

PIĄ TEK

T ak  w iec dow iedzie­
liśm y się  osta teczn ie, że 
rozpoczęta  zosta ła  p rze­
budow a cen tru m  m iasta  
— śródm ieścia, obszaru  
ob ję tego  u licam i: N aru­
tow icza, T argow ą, G łów 
n ą  i  M ickiewicza. Ś ród­
m ieście, to n ieb ag ate ln y  
szm at ziem i, zam ieszka­
ły  przez 263 ty siące  ło ­
dzian. D ługo toczyły s ię  
d y sk u s je  n a d  w yborem  
pokonkursow ych  koncep­
c ji i  p rzez  ca ły  te n  czas 
d łu g i rzecz by ła  ow iana  
gęstą  m głą  tajem nicy . 
Ani m ow y, by  w ydusić 
z W ydziału A rch itek tu ­
ry  jak iek o lw iek  w iado­
mości n a  tem a t planów , 
p ro jek tów , zam ierzeń. 
D opiero w  o sta tn im  m ie­
siącu d z ienn ik i opubl i- 
kow ały  w iadom ość jak  
będzie w yglądało  nasze  
śr<V3mieście za ileś tam  
la t. T rzeba dużo w yo­
braźni. by  uzm ysłow ić 
sobie na  podstaw ie  tych 
in fo rm acji 1 szkiców  jal-j 
to  będzie. A zresztą, po 
co  sob ie  w yobrażać? Z o­
baczym y k iedy  bedzia  
gotowe. W ten  sposób 
spraw a, k tó ra  ta k  b a r­
dzo in te re su je  w szyst­
kich  łodzian, .. p rze ­
szła obok". Mówti się. że 
w arszaw iacy  ba rd zo  ko ­
ch ają  sw o je  m iasto . N ic 
dziw nego. uczestn iczy ł’ 
w  jesjo budow ie, dy sk u ­

tu ją  nad  p ro jek tam i no­
wych dzieln ic, pozwolo­
no  im  n aw et w ypow ia­
dać  n a  ten  tem a t wwoje 
zdanie. Ba, czasam i 
uw zględniano  ich uw a­
gi. Nile dziw nego, że p a ­
trzą  te raz  n a  now e dziel 
n ice  ja k  n a  ew oje dzie­
ło. A m y za to  będzie­
m y m ieli n iespodziankę,

SOBOTA

D la nas K ongres K u l­
tu ry  odbędzie się  do­
p ie ro  w  październ iku ,
d la  o g ran izato rów  zaś — 
ju ż  w  październ iku . O r­
gan izacy jne  p race  przy­
gotow aw cze do  te j  gi­
gantycznej im prezy  trw a  
ją  1 są  w  polnym  tolku 
40 de legatów  i  15 zap ro ­
szonych przez  m in istra  
n a  K ongres gości o trzy ­
m ało, poprzez W ydział 
K u ltu ry , ank ie ty , k tó re  
po w y pełn ien iu  pow ró­
cą  d o  W arszaw y. A nkie­
ta  tak a , to  is tn y  skarb , 
albow iem  w y p isane  jes t 
n a  n ie j m ie jsce  w  ho te­
lu , au tokarze , n a  im pre­
zach, n a  K ongresie. 
O brady  kongresow e od­
byw ać się  będą w  T e a t­
rz e  W ielkim , a  „delega­
c ja  łódzka zasiadeie : na  
p a rte rze  w  rzędzie  12 i 
13. n a  II  b a lkon ie  w  rz  
d 2i e  3 1 4  o raz  w  am fi­
tea trze . w  rzędzie  16. Co 
oczyw iście n ie  będzie 
m ia ło  żadnego w pływ u 
n a  p rzeb ieg  obrad .

T. W OJ.

P O L O N I C A

PA M IĘC I MORSTINAi

„N eue ZUricher Zei- 
tu n g ” (z 16 czerw ca br.) 
przynosi w spom nien ie  o 
zm arłym  w  W arsza­
w ie p isarzu  — L udw iku 
H ieron im ie  M orstinie. 
D ziennik  podaje  n a jw aż ­
n iejsze  dan e  biograficzne, 
a następn ie  om aw ia p ra ­
ce lite rac k ie  p isarza, 
zw raca jąc  głów nie uw agę 
na  jego d ram a tu rg ię . 
W arto  w spom nieć. że 
w ła śn ie  w  Szw ajcarii g ra  
no ch ętn ie  sceniczne u tw o 
ry  M orstina , a  „O brona 
K san ty p y ” , w y staw io n a  
przed  dw om a la ty  w  L u ­
cern ie , c ieszy ła  się  d u ­
żym  pow odzeniem . W spo­
m nien ie  kończy się  sło­
w am i: „W raz z M orsti­
nem  odszedł od nas p i­
sa rz  i rzeczn ik  h u m an iz ­
m u , pe łen  dobroci i m i­
łości”.

UZNANIE DI,A JERZEGO 
GROTOW SKIEGO

W  rozm ow ie ze w spół­
pracow niczką  ,,N ouvelles 
L ittś ra ire s” , C olette  Go- 
d a rd , m ów ił d y re k to r 
fran cu sk ieg o  C en tre  D ra- 
m atiq u e  de l ’E st ze 
S tra sb u rg a , H u b e rt G 'g- 
noux o m etodach w ycho­
wawczych, stosow anych 
w p row adzonej p rzy  jego 
te a trz e  szkole: „N ie m o­
żem y ignorow ać B rech ta  
i G rotow skiego. W łaśnie 
G ro tow ski opracow ał no­
w ą tech n ik ę  gestu  1 gło­
su, k tó ra  k o m p le tn ie  od­
św ieża sz tu k ę  te a tra ln ą . 
W ysłałem  doń z resz tą  na 
s ta łe  dw óch m oich  p ro ­
fesorów , by  się nauczy li 
te j tech n ik i i p rzystoso­
w ali ją do tem p eram en tu  
ak to ró w  fran c u sk ic h ”. 
C en tre  D ra m a tią u e  de 
l'E st w ystępow ał przez 
cały  czerw iec gościnnie w 
tea trz e  p a rysk im  „A the- 
n&e im . Louis Jo u v e t”.

SENSACYJNE
ODKRYCIE

Ja k  donosi „ Jo u rn a l de 
G enćve” . polska h isto ­
ry czk a  sz tu k i, ,A nna Szy­
m ań sk a . odnalazła  w Ho­
land ii p rzy  sposobności 
badań  nad dzieciństw em  
V an G ogha, zu pełn ie  n ie ­
znane  ry su n k i tego gen ia l 
nego a r ty s ty , Chodzi tu  
o trz y  tek i m ałego  fo r­
m atu , z ry su n k am i rob io­
nym i o łów kiem  i p ió r­
k iem . P ie rw sza  te k a  za­
w ie ra  s tu d ia  zw ierzęce, 
d ru g a  sceny  w ie jsk ie , 
trzec ia  szkice z życia  co­
dziennego. Ż aden z ty ch  
ry su n k ó w  n ie  jes t p racą  
szkolną, w ie le  z  nich  za­
pow iada ju ż  — przyszłe ­
go w ielk iego a r ty s tę . Do­
tychczas uw ażano, że V an 
Gogh rozpoczął w ie lk ą  
sw ą tw órczość dopiero  od 
27 ro k u  życia, a  p rzed ­
tem  rob ił ty lk o  kop ie  m i­
strzów . O d k ry c ie  naszej 
rodaczk i o ba la  to  p rz y ­
puszczenie i w y k azu je  d o  
nioslość pierw szego o k re ­
su  w  tw órczości V an  
G ogha. t j .  z la t  1869— 
1873.

„SOWIECKI.T E K R A N "
O GUSTAW IE 
HOLOUBKU

P isząc  o naszym  czoło­
w ym  ak to rze , radzieck i 
k ry ty k  p rzy p o m in a  czy­
te ln ik o m  o  drodze Ho­
lo u b k a  do f ilm u . B ędąc 
ieszcze a k to re m  scen k a ­
tow ick ich  — H oloubek  
tra f i ł  na p lan , n ie  w ie­
dząc jak ą  ro le  bedzie 
grać. D opiero  gdy doko­
nano  c h a ra k te ry za c ji, k u  
iego zdziw ien iu  okazało  
sie, że m a k reow ać F e­
lik sa  D zierżyńskiego. I  
ta k  to  sic  zaczęło... Dziś 
H oloubek jes t jednym  z 
n a jp o p u la rn ie jszy ch  ak-< 
to rów . Z n aia  go i cenią' 
w idzow ie M oskw y, L enin  
g rad u , K ijow a 1 in n y ch  
m iast ZSRR. „W idzow ie 
dobrze  z n a ją  — pisze „So 
w ieck ij E k ra n ” — tę  
tw arz , tro ch ę  m elancho lii 
na. zam yślona, zw rócona 
do św ia ta  uczuć osobis­
tych, p e łn a  w spom nień , 
ro z te rek ”.

T enże d w u ty g o d n ik  za­
m ieszcza w iadom ość, że 
na e k ra n y  k in  ZSRR 
wchodzi film  A lek san d ra  
Forda  „P ierw szy  dzień  
w olności” .

i

P O L O N I C A  
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W sam o Dołudnić u p a ln e  
BO sierpn iow ego  dnia 
w  A ustin , w s ta n ie  Te 
x as, m łody  człow iek 

d o k o n y w ał n ikogo  n ie  dziw ią 
cvch zakupów . Sprzedaw ca za 
p ak o w ał k ilk a  pudełek  am u - 
n ic li k a rab in o w e i, a s tuden t, 
w ysoki, barczysty , o dobro ­
duszne) i trochc tep aw e j tw a 
rzy  w y p isy w ał czek na  pow aż 
na sum o. Po co pan u  ty le  
am u n ic ji?  — sp y ta ł sprzedana 
ca. — Chce polow ać na św i­
n ie , o d rzek ł m łody człow iek. 
O dpow iedź n ie  w y d aw a ła  sie 
dziw na, k ilk an aśc ie  k ilo m e­
tró w  za p iiastem  w  ecstych 
zaroślach  ro i siię od dssikich 
św iń i 25-letni s tu d e n t budów  
n ic tw a C h arles  Joseph  W hit­
m an  m ógł być jed n y m  z 
licznych am a to ró w  polow ania.

W kró tce  potem  W hitm an  od 
w iędził ieszcze dw a sk lepy  
by kup ić  k a ra b in y  i leszcze 
w iększa  ilość am un ic ji. 
C ały  te n  a rse n a ł za,pako­
w a! w  p lec ak  i  w orek  po 
śpiw orze, n iep o strzeżen ie  d la  
n ikogo  w niósł n a  w ie­
żę g ó ru jącą  n a d  m iastecz­
k iem  u n iw ersy teck im . S tad  
rozpościera sie op iew an y  
p rzez d z ien n ik arzy  w idok na 
cała  okolice, u liczk i m iastecz 
k a  un iw ersy teck ieg o  leża iak  
n a  dłoni. W hitm an  b y ł na 
te i  w ieży  w raź  z b ra tem  
p rzed  10 d n iam i. W tedy w ie ­
le  czasu pośw iecił n a  dokład  
n e  p rzestud iow an ie  tego cza- 
ru iaceg o  w idoku . D zisiai n ie  
m ia łb y  ju ż  n a  to czasu.

N a ip ie rw  C h a rlie  rozłożył 
w okół sieb ie  sw ój a rsen a ł: 
d w a  k a ra b in y  m ark i „R em ing 
to n ” — 700, jeden k a rab in  
USM, jeden  szy b k o strzeln y  
k a ra b in  Savage, p isto le t m a r­
k i S m ith  an d  W esson, m ały  
b ro w n in g  I p isto le t L ug er, a 
p rócz tego sz ty le ty  i noże 
m y śliw sk ie , lo rn e ty  sn ip e r- 
sk ie  i m orsk ie  j dziesiątk i pu 
delek  z a m u n ic ja . W hitm an  
w szy stk o  u k ład a ł z  p edan­
tyczn a  dbałością, w  z góry 
p rzem y ślan y m  p o rząd k u : k aż ­
d y  k a ra b in  leżał obok p udełek  
z  odpow iednia  am u n ic ja , oisto  
le ty  czek ały  o rz y  drzw iach  
pom ieszczenia zn a idu iacego  
sie  pod zegarem  w ieżow ym .

W reszcie W hitm an  zaczał 
sp e łn iać  to zadanie , k tó re  sam  
sobie w yznaczy ł: s trz a ły  spod 
w ieży  n a ty ch m iast w yw oła ły  
a la rm  w m ieście, postaw iły  
na nogi cała m iejscow a po­
lic ję  a le  jeszcze przez d łu ż ­
szy czas n ie  uśw iadom iły  
m ieszkańcom  m iasteczka u n i­
w ersy teck ieg o  śm ierte ln e ; fi 
n iebezp ieczeństw a, jak ie  każde 
m u z nich zagrażało . 7. 100- 
m etro w e j wysokości W hitm an 
n a  zim no, z n iew zruszonym  
spokojem , w y b ie ra ł w z au ł­
kach  m iasteczka sw e śm ie r­
te ln e  o fia ry  i n im  policja  zdo 
ła ła  sie z nim  uporać  zastrze  
lit 13 osób, ran iac  dalszych 
44.

A le n ie  b y ły  to  jego p ie r­
w sze o fia ry . W chodząc na 
w ieże by ł już d w u k ro tn y m  
m o rd erca, rea lizu iac  sw ój ko 
szm arn y  zam ysł pobicia św ia 
tow ego rek o rd u  m o rd e rs tw 0* 
u przedn io  zab ił ju ż  żonc i 
m atkę .

P óźniej socjolodzy u k u li 
czy m oże zapożyczyli od 
d z ien n ik arzy  ok reślen ie  „k rw a  
w y A m ok" na  oznaczenie z ja ­
w iska , k tó re  p rzec ię tnym  lu ­
dziom w y d a ie  sie zu pełn ie  
n iepo iete . chociaż A m eryka

arna je  aż  n azb y t dobrze. Z a­
p rezen to w ały  je  p o p u la rn e  fil 
m y ta k ie  jak  „ S n ip e r” czy
„ O tw arte  m ie jsce” , p rzed sta ­
w ia jące  h isto rie  człow ieka o- 
panow anego  obsesja  m asow e­
go m ordu . A le n aw et fa n ta ­
z ja  goniących za fa n ta z ja  re ­
żyserów  nie nadaża za rzeczy 
w istościa. I tak  w 1949 roku 
H ow ard  U n ru h  w  ciągu 20 
m in u t zas trzelił 13 osób. N ie­
jak i S ta rk w e a te r  w  1958 ro­
k u  w czasie szaleńczej jazdy  
p rzez  Nebraslce i W yom ing 
zam ordow ał 10 osób w  p rze ­
ciągu trzech  dni. Z aledw ie na 
m iesiąc przed w yp ad k am i 
w  A ustin , w C hicago Speck, 
zam ordow ał 8 p ie lęg n ia rek .

A k im  był W hitm an?  Na 
U n iw ersy tec ie  uw ażano  go za 
p rzy k ład n eg o  chłopca, całej 
okolicy  m atk i m ogły  staw iać  
go za w zór sw oim  pociechom . 
S ły n ą ł jak o  ż a r liw y  m in i­
s tra n t,  od  12 ro k u  życia by ł 
h a rce rzem , potem  służy ł w 
osław ionych M arines i w resz­
cie  na  u n iw ersy tec ie  w  Te- 
xa«, osiągając  p rzec ic tne  w y ­
n ik i. ro zp ły n ą ł sie  w  szarej

zaw sze n ieco zah u k a n a  w  je ­
go obecności rob iła  p o rządk i 
a  W hitm an  p isa ł n a  m aszy­
n ie : „N ie rozum iem  co sie ze 
m na dzie je, co k aże  m l pisać 
te  słow a. W łada m n a  strach , 
m am  stra szn e  bó le  głow y, je  
stem  gotów  um rzeć. Po m ojej 
śm ierci dom agam  sic sekcji
i u sta len ia  czy byłem  n ien o r­
m aln y  psych iczn ie” . I n a  na 
s teonej k a r tc e  p a p ie ru : „Z a­
m ierzam  zabić m oją  żonc, n ie  
chce ażeby  p rzeży ła  to w szyst 
k o  co n astąp i k ied y  zacznę 
dzia łać ...”

W p a rę  godzin później za­
b iw szy żonc i m atkę , k tó rą  
n ie  ty lk o  zaszty le tow ał a le  do 
bił jeszcze z „ L u g e ra ” s trz a ­
łem  w  potylicę  C h a rlie  n a ­
p isał już  rocznie na trzecie j 
k a r tc e  p a p ie ru : „M am  nadzie 
je, że m oia  m atk a  posz-ła do 
n ieba, a jeśli n ieba nie m a, 
p rz y n a jm n ie j już n ie  c ierpi. 
K ochałem  m oia  m atk ę  całym  
sercem . Życie n ie  iest w a rte  
z łam anego  sze ląga" .

Po tem  trzeba  było spakow ać 
a rsen a ł, dokupić  am u n ic ji i 
jeszcze w  p lecak u , jak  p rzy -

15 sie  w  oknacłi i na ba łko - 
nach . 18-letnia C la ire  W ilson 
w  ósm ym  m iesiącu ciąży t r a ­
fiona została w  brzuch  i w 
szp ita lu  u rodziła  m artw e  
dziecko ze zm iażdżona czaszka. 
Je j  ko lega szkolny, k tó ry  pod 
b ieg ł je j n a  pom oc, p ad ł 
m artw y . O bok d ogoryw ał s tu ­
d en t m a te m a ty k i z  A nglii. 
R o bert Boyor. W agonii leżeli 
śm ie rte ln ie  ran n i R u tt, Ashton. 
S peet, K a rr .  C zołgał sie z 
ciężką ra n a  w p iersi szu k a jąc  
u k ry c ia  p rzed  śm ierciom ośny- 
m i k u lam i, re p o rte r  A P 
lle a rd .

W 4 m in u ty  po p ierw szym  
s trz a le  z w ieży, cała  po lic ja  
A u stin u  była zaa la rm o w an a
i z zaw odzeniem  sy ren  do 
m iasteczka u n iw ersy teck iego  
zjeżdżało  100 po lic jan tów , 30 
p a tro li sam ochodow ych. W 
ślad  za nim i p rzy b y li ludzie 
z  FB I i s trze lcy  wyboroiwi z 
T exas R angers.

P o lic ja  1 w ojsko  o tw orzy li 
gw ałto w n y  ogień, chcąc w 
ten  sposób zm usić W hitm ana 
do zap rzes tan ia  śm iercionoś­
n e j s trze lan in y . A le C h arlie  
n ie  zw ażał n a  ten  ogień, a 
u k ry ty  za k am ien n a  b a lu s tra ­
da  n ad al raził w  ogrom nym  
zasięgu cały  okoliczny te ren  
ze sw ych sn ip e rsk ich  k a ra b i­
nów . W tedy  w idząc niem oż­
ność z lik w id o w an ia  o sza la łe ­
go m ord ercy  z zew n ą trz  w ie­
ży, trzej po lic janc i — McCoy, 
D ay i M artinez  zdecydow ali 
sic na podjecie ryzy k o w n ej 
m isii. W raz z nim i poszedł 
40-lełni cyw il C rum , k tó ry  
iak  później ośw iadczył, n igdy  
w  życiu n ie  w y s trze lił z  p i­
s to le tu ”.

O dw ażna czw ó rk a  d o jechała  
n a  27 p ię tro  w inda a potem  
zaa tak o w ała  W h itm an a : w y ­
w iąza ła  sie k ró tk a  zacięta 
w a lk a , w k tó re j p rzew agę  
m ia ł oczyw iście W hitm an  u- 
k ry ty  i zdecydow any na 
w szystko. M im o to  o godz. 
13.24, w 96 m in u t po p ie r ­
w szym  s trz a le  o d danym  z  w ie 
żv, n ie  zw ażaiac  na śm ie rte l­
ne  n iebezpieczeństw o. M arti­
nez zary zykow ał b ra w u ro w y  
a tak  i zas trze lił z p isto le tu  
W hitm ana . k tó rego  rad io  i do 
d a tk i n adzw yczajne  całe j a- 
m ery k a ń sk ie j p ra sy  już  o- 
k rzy cza ly  św iatow ym  re k o r­
dzistą w dziedzin ie m o rd e r­
stw a.

A reszta  iest p o lity k a : >bo 
trzeb a  było te raz  udow odnić, 
że dobroduszny  C h a rlie  m o r­
dow ał pod w p ływ em  głębo­
kich  przeżyć uczuciow ych, że 
n ienaw idził o jca, że dzia łał 
pod w p ływ em  patologicz­
nych zm ian w m ózgu. W szyst 
ko to, trzeb a  było koniecznie  
udow odnić  po to, by obalić  
na ty ch m iast n a rzu ca iace  sic 
każdem u w nioski, iż p raw o 
do  n ieograniczonej swobody 
w  nabyw an iu  bronii zagraża 
społeczeństw u na rów ni z 
m orderczą ed ukac ją  jak ie j 

m łodzi A m erykan ie  (tacy jak  
O sw ald i W hitm an) nabyw a­
ją  w  szeregach Matiines.

A jeśli socjolodzy i psy­
ch ia trz y  u ży w aia  w stosunku  
do tak ich  iak  Speck i W hit­
m an określen ia  — „k rw aw y  
A m ok” , to czyż nazw a ta  n ie 
pa su je  ieszcze b ardzie j do 
pew nych am ery k ań sk ich  ge­
n erałów  i po lityków ?

Spokojny
Amerykanin

m asie  stud en ck ie j. B ył typo­
w y.

G dy d ra m a t w  A ustin  do­
b iegł końca psycholodzy, socjo 
lodzy 1 p sy ch ia trzy  zaczęli 
rozpaczliw ie  szukać  przyczyn

i z nich w yw odzić p rz e ra ża ją ­
ce sk u tk i. W tedy św ia t dow ie 
dz ia ł sie, że W hitm an przeży­
w ał d ra m a t bo jego ojciec ka 
to w ał m atkę . A le i sy m p a­
tyczny  C h a rlie  s ta le  bił sw a 
żonę i znęcał sic nad n ią  z 
upodobaniem . U w ie lb ia ł broń. 
upodobanie to  w poił m u je ­
go w ła sn y  ojciec. U w ie lb ia ł 
przem oc fizyczna. B ył za nią 
k a ra n y  w w ojsku . U w ie lb ia ł 
zab ijan ie . G odzinam i m ógł po 
lowąć na w iew ió rk i, k tó re  za­
b ija ł s trza łem  n iezaw odnie 
tra f ia ja cy m  w oko. W reszcie u 
w ie lb ia ł k a ra te , niebeztfiecz- 
ną fo rm ę w a lk i m ogącej skoń 
czyć się  śm iercią  p rzec iw n i­
ka.

29 m arca  C h a rlie  z jaw ił się 
u psy ch ia try , lek a rza  u n iw e r­
sy teck iego  d ra  H eatly , i ża lił 
m u sie, że d ręczy  go m yśl by 
w eiść  na w ieże u n iw ersy teck a
i s tam tąd  s trze lać  do ludzi. 
D r H eatly  dobroduszn ie  w yglą  
dającego  s tu d e n ta  po k lep a ł po 
ra m ien iu  1 p rzep isa ł m u  p i­
gu łk i p rzeciw  napadom  de­
p resji. G dy C h arlie  już  n ie 
żył i m ia ł na  sw ym  su m ien iu  
k ilk an aśc ie  m o rd ers tw , w y b it­
ny  p sy ch ia tra  z T exasu  o- 
św iadczył, że  n ie  m ógł zanie 
pokoić sie ow a w izy tą  25 m ar 
ca poniew aż z tak im i dolegli 
w ośeiam i z iaw ia  sic u niego 
po k ilk u  s tu d en tó w  dziennie.

Poprzedni w ieczór C harlie  
spędził w ra z  z żona. K a th y

sta ło  na am ery k ań sk ieg o  tu ­
rystę , zam ieścić paczki g u ­
m y  do żucia, puszki soku z 
g re jp fru tó w , przygotow ać ka ­
n apk i, nie zapom nieć o t r a n ­
zystorow ym  rad iu  i ro lce  pa 
p ieru  toaletow ego. Bagaż był 
ciężki, oto dlaczego C h arlie  nie 
m ógł wziąć ieszcze trzech  ka  
rab in ó w  1 dwóch pistoletów  
jak ie  posiadał w  dom ow ym  
arsen a le .

O koło godziny 11 W hitm an  
u b ra n y  w dż insy  i koszu lkę 
polo w jech a ł w in d a  na 27 
rtietro. a potem  w niósł po k re  
tych  schodach sw oje  ciężkie 
p ak u n k i aż na  30 p iętro . Tu 
sp o tk a ła  go recepcjon istka  p. 
T ow nsley . W hilm an  zm iażdżył 
je j glowc uderzen iem  kolby 
k a ra b in u  i ciało  u k ry ł za so­
fa. W ch w ilę  później, gdy już 
u k ład a ł sw ój śm iercionośny 
ład u n ek , n a tk n ę li sie n a  n ie ­
go zw iedzający  w ieżę i W hit 
m an  o tw orzy ł do nich ogień 
i, p isto letu . Zabił 16-letniego 
chłopca i 19-letnią dziew czyne. 
D w ie dalsze  ran n e  osoby z 
tru d em  w yczołgały  się  z k rę ­
tych  schodów  i na 27 p ię trze  
zaczęły w zyw ać pom ocy.

O godz. 11 m in. 48 C harles 
W hitm an  zaczai ostrzeliw ać  
z k a ra b in u  ro iace  sie  od prze 
chodniów  uliczki u n iw ersy tea  
kiego m iasteczka. Spod wieżo 
wego zegara  p adał teraz  
s trza ł za s trzałem . S n ip er- 
sk ie  m istrzostw o W hitm ana 
sp raw iło , iż n iem al każda  k u ­
la niosła śm ierć  lu b  ciężka 
rane. O fia ry  sw o je  w y b ie ra ł 
n ie  ty lk o  w  u liczkach, lecz 
rów nież spośród gapiów , k tó ­
rzy  n a  odgłos s trzałó w  z iaw i-

R ys. W. K ondek
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Dużo razy  ju ż  rozdzierano  sza ty  w  p u b lic y s ty ­
ce na tem a t za m yk a n ia  tea tró w  w  sezonie letn im . 
M ożna się n a w e t obaw iać, ie  pozostaw ien ie  jed ­
nego lub  dw óch  tea tró w  w  stanie c zy n n ym  poz­
baw iłoby fe lie to n istó w  jednego m urow anego  te­
m a tu , a to w  okresie  agórko toym  n ie  błaha rzecz.

M im o w szys tk o  m y ś lę , ie  n ie  m a w  na szym  
m ieście  zb y t  w ie lu  ta k  n a m ię tn ych  tea trom anów , 
żeby  przez m iesiąc n ie  w y tr zy m a li  bez „Nocy w  
W en ec ji"  i „M y fa ir  la d y" . Po ty m  m iesiącu  bę­
dziem y m ieli za to ze  trzy  — czte ry  razy  k o m p le ­

ty  n a  w idow niach , zgodnie z regułą  „ popytu  od­
r o c z o n e g o S k o r o  cale biura i in s ty tu c je  mogą  
być p ra k tyc zn ie  n ieczyn n e , to m ech  tam  sobie
i a k to rzy  zakosztu ją  trochę polskiegio la ta  nad  
M orzem  C zarnym . M y zaś, k tó rych  los zm u sił do 
pozostania w  Ł,odzi, p ó jd z iem y  sobie do kina. 
R o d zin y  n ie  m a, czasu w ięce j, z je  się raz dw a  
obiadek w  m ieście i ju ż  m ożna poświęcić się roz­
ry w c e  ku ltu ra ln e j, jaką  n iek ied y  byw a  przecież  
ta k ie  k in o , a n a w e t m u zeu m .

T u ta j  — stop  — n a tra fia m y  na  p ierw szy  próp. 
N ie z je m y  raz d w a  ob iadku. O biadki są ty lk o  
dla  renc istów , m ających  czas■ O godzinie szesna­
s te j lub  późn ie j, k ied y  w reszcie  zm ię toszen i w y ­
ch o dzim y z  biur, k a r ty  jadłospisow e w szys tk ich  
restauracji są ju ż  przekreślo n e  z góry na  dół, w 
p o przek  i na ukos. W „ D ietetyczne j” u p rze jm e  
k e ln e rk i d ługo w y p y tu ją  nas o życzeiiia , ie b y  
w reszcie  ozna jm ić , że jest ty lk o  k ru p n ik  i g ó rk i.  
N ie, g órk i te ż  ju ż  r.ie m a. M oie  być ja jecznica  
z  ziem n ia ka m i. N ie, z iem n ia kó w  też  ju ż  n ie  ma...

W n ied ie te tyc zn ych  trochę lep ie j — ru m sz ty k ó w  
ty t y m  k ra ju  n igdy n ie  za brakn ie . Jak długo  
jed n a k  m ożna  bez p la m  na  w ą trob ie  pa trzeć  
z b liska  na  ru m sz ty k  z p ieczarkam i? P oprzesta ­
je m y  W ięc na k ru p n ik u  z b u d y n ie m  i czekając  
na podanie s tu d iu je m y  rep ertu a r k in .

K ina  są czynne, p ra w ie  w szy s tk ie . W  kinach  
p ra cu je ' m n ie j ludzi, żądnych  letn iego urlopu , 
a ci co są, mogą  się bez w iększeg o  tru d u  w za je m ­
n ie zastępow ać, co n ie  b y ło b y  do p o m yślen ia  n i  
p rzyk ła d  w  w y p a d k u  Skoczylas  — Pola Raksa. 
No to gdzie się w yb ie rzem y?

A nigdzie. Bo w szy s tk ie  k ina  n a jp ierw  się um ó­
w iły , że będą w y św ie tla ć  stare f i lm y , k tó re  ju -  
ie śm y  gdzieś w id zie li, a późn ie j jeszcze  raz się 
u m ó w iły , ie  będą w y św ie tla ć  p rzez całe la to  to 
samo. Bardzo śliczna jest m a rk iza  Angelica, p ięk ­
n ie p re zen tu je  okolice  dozw olone  od la t s z e s m -  
atttj ale d w ie  ta k ie  m a rk izy  na jeden  sierpień  
nikogo  n ie  ubaw ią. D w aj z T exasu  to d zie lne  
chłopaki, ale czterech to ju ż  za  dużo . C ałym i 
tyg o d n ia m i n ie  zm ien ia  się nic. C zy ib y  ktoś pu ś­
cił apara ty  w  ruch i w y je ch a ł, zostaw iając samą 
kasjerkę?

W  k tó rym ś  z  n a jstarszych  fe lie to n ó w  W iecha  
rozjuszona m a g n ifika  w idząc  stłuczony  słoik z  m a ­
lin o w ym i ko n fitu ra m i, w ola: m a lin  n ie  ma  — to i 
tego niech n ie  będzie! I buch o ziem ię  sło ikiem  
agrestu. Tea trów  n ie  ma  — to i film ó w  niech  n ie  
będzie! K lo p sikó w  nie m a, to i górki n ie po­
trzeba! Ja k  urlop  to urlop!
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